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Wczorajszej radzie ministrów w dalszym ciągu toczyła się dys 
kusja nad przedłożeniami ministra Kwiatkowskiego 

ftoraj ogłoszona została ustawa o pełnomocnictwach 

>wy, .wala* 
>we i adI f l!3 
,v cli a rak 

1) ̂  , Warszawa, 8 listopada 
f N r ' ^ r a n o u k a z a I s i c Dziennik 
•niot ' zwiera jący ustawę o pel 
W * h d l a Prezydenta Rzplitej 

T RoT a n i a dekretów w zakresie 
Jj^spodarczych 1 finansowych do 

Ucznia 1936 r. 
!2 w południe obraduje ra-

1 Ko« • p o d Przewodnictwem pre-
L fałkowskiego. Wicepremjer i 

jDtzl u* i n z - Kwiatkowski refe-
'h j ^ o t o w a n y w ciągu ostatnich 
Ł - " Projekt dekretów Prezyden­

ci1 z dziedziny podatkowe] oraz 
,JJ}y zniżek komornego, skaso. 

Bik , t k u lokalowego dla nlektó 
2 ł fań 11. d. 

* Ministrów ma zamiar nietylko 
7 ° przestudiować propozycje 

skarbu, 
POWADZIĆ DO NICH SZE­

REG ZMIAN. 

Posiedzenie rady ministrów trwało 
od godz. 1 po pol. do godz. 8 wieczo­
rem i było poświęcone obszernej dys­
kusji nad projektami dekretów Prezy­
denta R. P. Dyskusja nie została zakon 
czona i kontynuowana będzie na na-
stępnem posiedzeniu rady ministrów, 
które odbędzie się jutro. 

stawić Prezydentowi R. P. dekrety w : z tem, że w toku dyskusji n a d a w a n a 
pierwszych dniach nadchodzącego ty 
godnia tak, aby ogłoszenie ich w Dzień 
niku Ustaw nastąpić mogło przed dniem 
15 b. m. 

Dzień dzisiejszy poświęciła rada mi 
nistrów dyskusji nad całokształtem 
przcdlożcń gospodarczych min. inż. 

Przypuszczać można, że posiedzenie 1 Kwiatkowskiego, a jutrzejsze nosiedze-
rady ministrów odbędzie sie również w nie poświęcone będzie szczegółowej dy 
niedzielę, gdyż rząd ma zamiar przed- skusji nad każdym dekretem oddzielnie 

Kongres urzędniczy w W rsziwie 
W o b r o n i e d o t y c h c z a s o w e g o p o z i o m u płac 

Warszawa, 8 listopada. 
(B) Na podstawie spólnego porozumie 

nia, zwołują organizacje pracownicze, 
grupujące w swych szeregach urzędni­
ków państwowych jak i urzędników 

wy wielki kongres na dzień 24 b. m. 

będzie projektom dekretowym redakcja 
ostateczna. 

Jednocześnie ze strony urzędowej 
stanowczo zaprzeczają pogłosce, zano­
towanej przez kilka dzienników, a zapo­
wiadającej podwyższenie plac niektó-. 
rych pracowników w szeregu instytu-
cyj państwowych, co miałoby na celu 
zniwelowanie strat .z tytułu podwyższe­
nia opodatkowania. 

Ze strony urzędowej informują, że 
tego rodzaju kombinacja z pensjami, po­
mijając już to. że byłaby w najwyższym 
stopniu niemoralną — jest również nie­
możliwa do przeprowadzenia ze wzglę­
dów formalnych. 

Rząd wydał już wewnętrzne zarzą-
Na kongresie tym, świat pracowników' dzenia, zakazujące przeprowadzania 'od 

zająć się ma stanowiskiem wobec zmie- dnia 1 listopada rb. wszelkich ptzesu-
nionych uposażeń, które w międzyczasie nieć personalnych i zmian umów uposa-
po ogłoszeniu odpowiednich dekretów żeniowych', i to "pod osobistą odpowie-

przedsiębiorstw -prywatnych do Warsza Prezydenta R. P., wejdą już w życie. 1 dzialnością kierowników instytticyj. 
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i|ska włoskie zajęły Makalle i Gorahei 
^ynuując dalszy marsz na południe. — Na froncie południowym 

podjęto ofensywę przy pomocy czołgów i samolotów 

[H Gorahei został przez włochów zbombardowany 
l a S ^ i l f t ^ J ^ o woiśka włoskie wkro-

Paryż, 8 listopada. 
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Warszawa, 8 listopada. 
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. oskich- francuskich, niemiec 
»t>.i7lCn P. A. T. podaje następu-

kji nu Z a ieciu Makalle. Dolo i Az-

llti ,'ch f , s i c w dalszym ciągu na 
ń i ^ 8 Ww!S Po , ° n t a c h - Według źródeł an 

jęta została ofenzywa przy pomocy czol 
gów i samochodów pancernych. 

Wszystkie źródła Informacyjne poda­
ją* że po upadku Gorahei abisyńczycy 
cofają się na Daggabur, położone w odle 
głości przeszło 200 kim. na północ, skut : 

kłem których zginęło wielu zamieszka­
łych w tem mieście greków i arabów. Asfaussena. 
Zginął również jeden z wybitniejszych Ras Kassa bronić ' ma Debra Tabor, 
oficerów abisyńskich, dowódca gamizo- podczas, gdy Gondar broniony będzie 
nu w Baggabur Grasmacz Afcwerk. ' p r zez dedżaka Uondeusscna. Synowie 

Źródła włoskie przewdują, że' opórj 
wojsk abisyńskich rozpocznie się na li-
nji Gondar a Debra Tabor, Sokota, Am­
ba Alagi i Guoram. Oddziały ministra 
wojny Malugcta ściągają na prawe 
skrzydło celem wzmocnienia wojsk po­
zostających pod dowództwem księcia 

rasa Kassy Avarrai Asfau bronić będą 
Sokoty. 

Według wiadomości ze źródeł abi­
syńskich ras Aesta szybko posuwa się 
na froncie Ogadenu w pobliżu granicy 
z Kenia i minął już Dolo. Armja jego 
składa się podobno z 200.000 ludzi. Je­
żeli wiadomości o marszu rasa Desty 
potwierdzają się, świadczyłoby to, że 
abisyńczycy zamierzają zwrócić się 
przeciwko wiochom na»samem pojudiuu. 

Ras Gugsa został gubernatorem Makalle 
Uroczys te w k r o c z e n i e wojsK w ł o s k i c h . — W mieśc ie 

zakwaterowal i s ię w o j o w n i c y Gugsy 

S ^ ' r t l l N o S ?pocz<* "a laurach- w.cf 

in S . V C ' ^ ! | % ° ^ l i m a r s z m i n o l u d l l i c a ich 
1 7 ' "VciJ" l v S a L e d n i e stoczyły kilka poty-
itnlat*' P t j j n i i g r u p a r n j cofających się 

h i b i ° r ą c pewną liczbę jen- K v n , - „ « . - — ; d a C e i ź Lac-
i > 0 d l k i w l ° s k i e znajdują się o- wzdłuż drogi ^ ^ ° ^ t ^ y ^ i o i 

•- '" 4 v J S ^ & ł ° ś c i około 30 kim. n a p o - c i . Pozostałe oddnah 

Rzym, 8 listopada. 
(Pat) — Prasa włoska w koresponden 

cjach z Makalle, podaje następujące 
szczegóły zajęcia tego miasta przez wło­
chów. 

O świcie oddziały brygady gen. Dal-
mazzo ruszyły z okolic Mogoba w kierun 
ku MakaUe, brygada ta składała się z 
besaljerów, części 13 pułku piechoty 
włoskiej, paru batalionów askarysów i 
oddziałów rasa Gugsy. Piechota 13 puł­
ku posuwała się lewem skrzydłem 

W ten sposób od p o - ' . m u r a m i Makalle. 
.Wojennych włosi zajęli! U wrót miasta, oddziały włoskie po-

V Aji ° b s z a r o l < 0 , ° 1 5 0 k I n i - N a ' w i t a n e z o s t a ł y p r z e z k l e r k o p t y j s k i , k t ó 
\ * W i E I V A ^ , a K i nie zauważono r y z g r o m a d z i ł s i ę u s t ó p ś w i ą t y n i . Wo-

H,,r^We ^ , S z y c l l formacyj abisyń- j o w n i c y Gugsy c a ł o w a l i k r z y ż e , p o d a w a 

jowniików Gugsy, których orkiestra przy 1 sztandarem, przyczem ras Gugsa osobiś-
wejściu do miasta, grała faszystowska' cie dowodził swoimi wojownikami. 
,,Giovinezzę". Następnie ras Gugsa | Po tej ceremonii, miasto zostało ob­

sadzone przez wojowników Gugsy, a woj 
ska włoskie, które wzmocnione zostały 
silnemi posiłkami, nadeszłemi z północy 
przystąpiły do zajmowania wzgórz i do­
lin, położonych na południe od Makalle. 

W godzinach popołudniowych przy­
była szybka kolumna artylerii, która za­
jęła daleko posunięte pozycje w kierun­
ku na Scejllicot. Równocześnie generalo 
wie Sanlini i Biroli, zajęli dolinę Quicha 

W kościołach koptyjskich odprawio­
no dziękczynne nabożeństwa. W chwili, 
gdy wojska włoskie wkraczały do Ma­
kaUe, nad miastem przeleciało blisko 20 

ras 
wszedł do swego pałacu, gdyie przyjął 
przedstawicieli miejscowych władz oraz 
ldcru, którzy złożyli mu hołd i wyrazili 
radość spowodu powrotu gubernatora. 

Równocześnie wojska włoskie zajęły 
wzgórze, na którem znajduje się fort, 
zwany Enda Jesus. W forcie tym bronił 
się w r. 1896 major włoski Galliano. Na 
dziedzińcu twierdzy, utworzono czworo 
boki, złożone z bersaljerów, czarnych 
koszul, askarysów i wojowruików rasa 
Gugsy. Punktualnie o godz. 9-ej rano, pa 
dla komenda: „Prezentuj broń!" W tym 
momencie sztandar włoski zaczęto wcią 

rV n5l)r J Z y d t o w ' o s k < ' e rozpoczę ne im przez księży. Pien 
\ \ } \ \ j z."d w prowincji'Amahara wieństwa koptyjskiego przyjął płk. 

' U c i j ^ r a Tana. |Broglia, kióry szedł w straży przedniej. 
n o ' i idiiiowym również pod- Ludność okrzykami radości, witała wo-

gać na maszty, zatknięte na wieży for- samolotów włoskich bombardujących i ' Tecznej. Uroczystości tej towarzyszyły I wywiadowczych, budząc entuzjazm lud-
ierwszyhołd ducho wystrzały artylerji górskiej. .ności. Samoloty stwierdziły następnie 

Po pobłogosławieniu sztandaru włos-i koncentrację poważnych sił abisyńskich 
kiego przez głowę kościoła koptyjskiego 
wojska włoskie przedefilowały przed 

w pobjliżu Bet Mariam, na południe od 
Makalle i Antalo. 
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Przyjaciel Stalina aresztowany 
za wywołanie rozruchów w Brest i Tulonie. — Kto finanse 

munistów francuskich w okresie wyborów? 

A f e r a aresztowanego EbeTTeFna zatacza szerokie 
• Paryż, 8 listopada. 

(Pat). Tygodnik „Gringoire" ogłasza 
dziś wielki artykuł, w którym odsłania 
szczegóły działalności niedawno are­
sztowanego w Strasburgu duńczyka 
Eberleina. 

Z rewelacyj tygodnika wynika, że 
Eberlein jest osobistym przyjacielem 
Stalina, członkiem komitetu wykonaw­
czego trzeciej międzynarodówki, jed­
nym z kontrolerów tej łnstylucji, spe­
cjalnie upoważnionym do dysponowania 
funduszami propagando wemi w róż­
nych krajach europejskich. Eberlein 
miał specjalne zamiary co do Alzacji i 
Lotaryngji, gdzie popierał ruch miejsco­
wych autonomlstów. 

„Gringoire" twierdzi, że Eberlein z 
Zurychu organizował zaburzenia w 
Brest i w Tulonie 1 posiadał olbrzymie 
wpływy na organizację komunistyczna 
we Francji. Pismo wyraźnie wskazuje, 
że francuska partja komunistyczna otrzy 
mała od Eberleina subwencję w kwocie 
5.000 rubli w złocie na ostatnią kampa 
nję wyborczą do senatu. , 

Dzięki tej subwencji został wybrany 
komunista Cachln. 

W tych warunkach aresztowanie 
Eberleina było dla komunistów francu­
skich ciężkim ciosem. Uczynili więc oni 
wszystko, aby uwolnić Eberleina wzglę­
dnie, aby go wydalono z granic Francji. 

„Gringoire" zarzuca min. Iierriotowi, 
na skutek nalegań komunistów i amba­
sady sowieckiej jako przyjaciel Litwi­
nowa interweniował w tym kierunku. 
e e o » « 9 « o » c e e e s e e o e * « 9 e a * a o » e « e e 

Zapraszamy na lampką wina 
do nowoolworzonej \ / i # * 4 « » «^ 1 H 
winiarni artyslycznei • I t l U O l 

P I O T R K O W S K A 6 4 , U l . 112-35 

Zarzuty tygodnika zostały powtó-j wienie się w ostatnich dniach tajemni-] 
rzone przez całą niemal prasę prawico- czego, samolotu na lotnisku w Milhuzie 
wą, przyczem „Ift Jour" donosi, że zja-< ma bezpośredni związek ze sprawą 

Laval w obronie Herriota, 
k t ó r y z a a t a k o w a n y z o s t a ł w p o l e m i c e p r a s o w e } 

Paryż, 8 listopada, [nieć mój wrześniowy apel di> francuzów 
(Pat) — W związku z atakami prasy! o powstrzymaniu się od wszystkiego, coj 

prowincjonalnej na ministra Herriota,! mogłoby ją zamącić, 
premjer Laval złożył przedstawicielowi J Stwierdzam z żalem, że apelu mego 
agencji Havasa następujące oświadczę- > nie zawsze posłuchano i jako odpowie-
nie: — j dzialny szef rządu, muszę ubolewać nad 

„Wytworzyła się polemika prasowa, wszystkiem, co zmierzałoby do rozdzie-
która zmierza do przeciwstawienia so- lenia członków rządu i osłabienia jego 
bie różnych członków rządu. Uważam za 'autorytetu. 
swój obowiązek oświadczyć, iż w wyko] Przedstawiciele różnych partyj złą-
naniu tego, tak trudnego zadania, jakie czyli się tylko celem stawienia czoła po-
nałożył parlament na rząd, minister Her J ważnym trudnościom. Nie żądałem od 
riot stale, lojalnie i ufnie ze mną współ-, żadnego z nich, aby się wyrzekli swych 
pracował. W chwili, gdy jedność jest przekonań, 
szczególnie pożądana, pragnę przypom-' 

Eberleina. Samolotem tym 
być niemieccy emisariusze 
czni dla agitowania za 
traktatu francusko 
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Walka z opozycją na L i t w i e 
D l a c z e g o r o z w i ą z a n o part.je o p o z y c y j n e ? 

Ryga, 8 listopada. 
(Pat) — Z Kowna donoszą: W zwiąż 

ku z rowiązaniem litewskich partyj opo­
zycyjnych, litewska agencja telegraficz­
na ogłosiła komunikat, że organa bezpie 
czeństwa zauważyły, iż centralne komi­
tety opozycyjnych partyj chrześcijań­
skich demokratów i ludowców, wykorzy 
slywały wewnętrzne zakłócenie spokoju 
przez elementy przeciwpaństwowe i 
zwracały działalność swych'- ofgafirzacy)* 
w szkodliwym dla państwa kierunku 
, , l.WQłjuBC | ; . .tpgo,organa g ministerstwa 

spraw wewnętrznych zaproponowały ko 
mendantowi m. Kowna i pow. kowień­

skiego, zawieszenie działalności wymie­
nionych organizacyj. 

Komendant wojenny, opierając się na 
ustawie o ochronie narodu i państwa, na 
mocy postanowienia z dnia 6 b. m. za­
wiesił partie: „litewskich chrześcijań­
skich demokratów" i „litewskich ludow­
ców" na cały czas trwania stanu wojen­
nego. 

Postanowienie to zostało przesłane 
naczelnikowi kowieńskiej policji miejsk. 
dla zakomunikowania jego treści kierów 
niclwom wymienionych partyj. 
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Warszawa, 8 . | > f ^ p i 6 c z , 
(B) Na ręce marszałka sel»wj, |/£rzedew« 

sława Cara, wpłynęło dziś P l f \ ^brzy ^ 
nistra Stanisława P a c i o r k o w a ^ * m i i n t e r 

zrzeczeniu się mandatu posels* ̂  bjjJ^nych 
skanego przez niego w j C j a . n a 

Jak wiadomo, b. min. ra«j1 a ^ «m m e ^ 
objął stanowisko dyrektora °<jP $ U .Następnj 
tu politycznego W ministerstwie ^^ch I j jjj 
wewnętrznych i zgodnie z P (,jtjtr^ ,'8 r. 0 
niami konstytucji, obowiązanV ił^jch tych 
żyć swój mandat poselski. w<> w , | ą c J*eg 0 , 
liczba posłów zmniejszy się z? ^fl i w 1 9 1 8 r. 
ną osobę, gdyż jak wiadomo, 0"e i.^^arstu,., 
wiązująca ordynacja wyborcza, 
wilpje wejścia do sejmu auto 0 1 

zastępców posłów JL 

Faszyzm na U W 
Ryga, 8 1«»JJ 

(Pat) — Jak donoszą z . K ° 3 
m. zebrać się ma w Kownie w 
jowy zjazd tautininków. . J 

Przewidują, że na zjeździe 
padną ważne decyzje w spraw' 
nienia autorytetu rządu i faszY*^ 
nego ustroju. âij 

Czerwone i źółtfe 
Sowiety i Japonja produkują 

Londyn, w listopadzie. 
Na całym świecie, stosunki pomiędzy 

państwami a przemysłem uzbrojenio­
wym są skomplikowane. Przemysł ten, 
jak każdy inny należy do osób prywat­
nych, ale państwo jest równocześnie i 
głównym klijentem i kontrolerem. Dwa 
państwa tylko tworzą wyjątek pod tym 
względem: Rosja I Japonja. W obu pań­
stwach przemysł uzbrojeniowy nie jest 
już celem sam dla siebie, nie jest nieza­
leżną organizacją, lecz częścią politycz-
no-mllltarnego aparatu państwowego.W 
Japonji pewne firmy korzystają nazew-
nątrz z pewnej 1 „n i e z a 1 e ż n oś c i"; 
w republice Sowjeckicj cały przemysł 
stoi pod kontrolą państwową, a poszcze­
gólne zakłady '— wolne od udziału za­
granicy — są własnością państwa. 

Zakłady zbrojeniowe dawnego cara­
tu — przedewszystkiem Putlłowskie, 
które przed wojną z powodzeniem ry­
walizowały z zakładami Kruppa i Vic-
kersa i były spowinowacone z zakłada­
mi Schneider-Creuzot — bez żadnych 
trudności przeszły do rąk rządu sowiec­
kiego. Od tego czasu zostały ogromnie 
rozbudowane 1 powiększone. Większa 
część starych fachowców, częciowo do­
browolnie, częściowo pod naciskiem sto­
sunków, wstąpiła na służbę nowego 
państwa. Czerwona arrrija była więc już 
po części zaopatrzona we własną broń. 
Resztę importowano, a import z. zagra­
nicy i w czasach przedwojennych był 
także bardzo znaczny. 

Cześć zapotrzebowania na broń do 
roku 1920 pokryły zdobycze z wojny 
domowej. Zwycięstwo nad Denikinem 
przyniosło 5.000 karabinów Lebela. 8 
miljonów nabojów i 66 dział. Zwycięs­
two nad Kołczaklem — 18.000 karabi­
nów Lebela, 87 dział i 350 karabinów 
maszynowych. Wyprawy wojenne na 

m a s o w o materjał wojenny 
Syberję, do Odesy, na Kaukaz i t. p 
przyniosły 17 tanków Renault. 8 samo­
lotów salmsońskich, 65 innych samolo­
tów wojennych i 12 ciężkich dział. 

To wszystko jednak tworzyło tylko 
drobną cząstkę zapotrzebowania. Ist­
niało tylko jedno wyjście: budować no 
we zakłady. Zabrano się do tego Z wiel 
ką energją, częściowo z pomocą zagra­
nicznych specjalistów, przedewszyst­
kiem niemieckich i angielskich. Dzisiaj 
fabryka „Proletarskaja Diktatura" w 
Orechowie zakłady Kradny-Barjatyr, 
Rykowa w Jenakiewie, fabryki w Ko-
wroj, Artemowskie, Krasno-douieckie 
i t. p. produkują stokroć więcej, niż za­
kłady Putlłowa przed wolna. 

Nie poszło to oczywiście gładko i la 
two. Przez jakiś czas ciągle dochodzi­
ło do procesów o sabotaże I szpiego­
stwo. Jeszcze w roku 1934. w oaździer 
niku skazano dawnych inżynierów 
Kruppa: Fuchsa i Kotgassera. którzy 
wstąpili do służby sowieckiei na 6 i 8 
lat robót przymusowych za usiłowanie 
zdrady tajemnic wojskowych. 

Ponieważ rząd sowiecki w swojej 1 

produkcji w dziedzinie zbroień iiie uzna 
je patentów innych państw, nrodukcja 
ta pod względem technicznym lest oma! 
że nieograniczona, tembardziei. że woj­
skowy i techniczno-uzbrojeniowy infor­
macyjny aparat rządowy wspaniale; 
funkcjonuje. Dzisiaj państwowe fabryki. 
Sowietów produkują automatycznie 8.8 
m i l i m e t r o w e karabiny Chocha (150 
s t r z a ł ó w na minutę). 7.2 milimetrowe' 

'karabiny maszynowe Luyssa (500 strza ' 
i lów na minutę), ciężkie karabiny trui-! 

szynowe Mnxima, karabiny maszyno- ' 
we Colta. ,37 milimetrowe-działa Róśen 
berga. 76 milimetrowe. 107 milimetro­
we, oraz 153 milimetrowe'działa póło-, 
we, granaty gazowe, granaty palne i t. 

p., nie płacąc koncernom amerykań­
skim i angielskim ani jednego czerwoń 
ca za korzystanie z patentów. 

Największą tajemnicą otacza s i ę pio 
dukcję fabryki, pracującej wyłącznie na 
eksport. Angielski „intelligence Ser-
vice" zainteresował s i ę żywo ta fabry-'; 
ką. Dotychczas nie udało sie nawet An 
gllkom dowiedzieć się, gdzie sie ta fa­
bryka znajduje. Broń i pociski t e l fabry 
ki mają markę „A 11 i e s e t A s s o -
c i e" s". Ustalono je przy najróżniej­
szych okazjach w najróżniejszych k r a - i 
Jach. Angielskie i francuskie władze! 
przypuszczają, ż e przemytnikom b r o n i ! 
(chodzi szczególnie o Austrje. Indochi-J 
ny, Kongo, Afrykę Zachodnia), k tórzy ; 

w fabrykach belgijskich spotykają s i ę z 
coraz większemi trudnościami, u d a ł o 
się nawiązać w Rosji nowe stosunki. 

Podczas chińskiej wojny domowej 
Rosja w dziedzinie dostaw broni spot­
kała się z rywalizacją Japonii. Mimo to 
jednak rosyjski zbyt broni bvł bardzo 
znaczny. Jeden z największych znaw­
ców tych spraw Maurice L a D o r t e , w 
swojem dziele o rosyjskiem szpiego­
stwie, dowodzi, ż e Sowiety w Chinach 
miały nietylko c e l e idealne, lecz także 
materialne: rosyjska d o s t a w a broni 
chińskim komunistom tak samo była 
opłacana gotówką, jak dostawy amery 
kańskie, angielskie i japońskie dla r z ą ­
du nankińskiego. Rząd sowiecki, z d a ­
niem jego, kazał sobie wzamian z a 
broń odstąpić ważne gospodarcze k o n ­
cesje, jak np . od lokalnego rządu s o ­
wieckiego w Urumczi (Turkestan). Po­
mimo tej konkurencji i ścisłei współpra 
cy angielskich, francuskich, niemiec­
kich, czeskich i szwedzkich agentów u-
zbrojeniowych. Japończycy naskutek 
dogodnych kalkulacyj i warunków do­
stawy są w Chinach na pierwszem miej 
scu. 

Jaooński nrzemysł wojenny p r a c u j e 
'ednak niehdko dla własnego zapotrze­
bowania i dln Chin. lecz przedewszyst­
kiem dla państw centralne] 1 południo­

wej Ameryki. Tutaj JapończJ* 
mi cenami pokonali całkowicie 
rentów. Największe zakłady >U 
to „Mitsubishi" dla okrętów *°, 1 
„Okura" dla samolotów i Mfj 
powietrznej, „Mitsui" dla K*n|d 
maszynowych, karabinów. 

Japonja oficjalnie uznaje " 

_Fa I 
ł k a d e n 

rady 
arszal 

1 min. i 

śpiewie 
którzy 

. fes 
rodową obronę patentów. ' f i ^ ^ ^ Z e l które"tlzeba" płacić angie lski^ 'dfc^e J e s t 

kańskim właścicielom patenty f.f ^ <ka ^ j* 
wet bardzo znaczne. MitsuD>- „!>•'; ^ i e r o S 2 e , 
samym zakładom Vickers-/*JlCj(v 
rocznie 200.000 dolarów za l'c*, \ł 
kłady Mitsui uzyskały dla s*J j* \ 
cji materjałów wybuchowiec U 
Pont de Nemours patent, t*,* V M§* ^ 
cono, jako zaliczkę licency' 1 1' 
ny dolarów. .M 

Mimo to jednak dla " A r n ^ t J t 
resy z Japończykami nie m j | J ^ 

V^ie, •• patyczne. Japończycy ,1\I}Jitf(ii,',

k 

zwyczaj dokładnego stud o |J ) T v , 8 _ 
cych wynalazków, poprawiaj 0 J * i > c k i e j 
przerabiania w ten sposób. , jiÔ Î Sł' Stal 
Ja później opłat za licencje R Q 2 

z „własnych" wynalazków- \[?rch V a n c ' e 
koncern Driggs nie chciał <*f0Ą l'hlJ*fVm 
statnio firmie Mitsui dzia' ^ r ^ ' m u , 
dla samolotów ani udzieli":, M^ci:'? uk, er 
tyczących się ich produkc."' J 

Ostatnio 
i n l l i 1w'' l' f,J' ;i ^ 

cjalnie jest p r z e d s i ę w z i ę ć ' ^ ^ * 

Amerykanie 
z 

resu zaopatrywania Sianm ? n", I 
wietrzna i artyleryjska- 1 

stworzyli w Bangkoku «;, i<t|lf/; 

Engineering Company In»J 

w rzeczywistości zaś 
przez United Aircraft 

kontr 0 1 

Oprócz politycznej ry^ n , | ijM V Bt o f < 
sil. Japonji..Ameryki i A - f $ 
kim Wschodzie istnieje ^ l ^ ^ j j ^ ^ J ^ e 

Ros'i ka przemysłowa 
oonji ze . 
nowanie .intratnych intci ' e S; 
niowych.... 

Stanami Z j c d n o c ^ W 

di 
fu 

&0S; 
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1 1 1 wlnii^raw„W n,e , 0 s ó b zdawało i zdaje so-
ze | j j S z faktu, że Polska w paźdz-ier 

s k a p r z e d l i s t o p a d e m 1 9 1 8 r . 
od 

'^ie ^ C Z Y d z i ś - p o 1 7 l a t a c h r z u " 
k%'v/ii e m w s t e c z i s p o j r z e ć n a si-

/olj^ n a s z e , j a k i e m i r o z p o r z ą d z a -
r IisIA ? r 2 e d d z i e ń i w c z a s i e p r z e -
. ' ó w - - o w e g o . 
F P a d 0

1 Pisze w s z ę d z i e o c z y n i e 
£ ' a ^ c o o d r u c h u w a l k i o w o l 

a Pewn Y o s t a t e C 2 n v m — a ' e n ^ e " 

'°Padzie 1918 r, r o z p o r z ą d z a ł a 
v i C J.no^th s , 1 kadrami sił bojowych, dla 

"^gro^T P^e- b i o r ą c e u d z i a ł w szare 
W r »tu, działały tylko pomoc-

p o ^ 0 ' 1 ^ ik?e. S a bardzo dane o naszych 
kat. h U°m.Vch w 1918 r„ zawarte w 

z a i ^ J j b P Ł Y p l Włodzimierza Gierow-
v > \ e n l szkolony w organizacjach **^StH knt i ^ Y C h ' î rtłl/JT^kii m . p t ' G i e r o w s r k O V " , J JU918 r. na obszarach zajętych 

żołnierzy polskiej siły zbrojnej 4.831 
byłych legionistów 15.416 
b. żołnierzy I korpusu p. 23.661 
b, żołnierzy III korpusu 2.823 

iku^niB*' Gierowskiego, 

psel^fi.bri 
j g H w ręku, tylko polska siła 

gjYD

r0C2
 niej bvł jeszcze element, 

,isni<\ afr C ^ w s z y s t k i e m z tych legjo-

borcza, y 
autofl""' 

LitWl 
(a, 8 U* 
z K° 

vnte 

:iŚtP!«'ski'̂ l'os11,^Y
 PO przełomie przysięgo 

rnaiAfani ^KT nnn:7f lrn lt>n '° ickiê ôiPn l n t e ™ o w a n i w o b o z a c h jen-
>osC , nV W;?-nvch

 lub w c i e l e n i d o armj CXfiŜ  Ór S a . n a s t ? P u i e e l e m e n t z P. K 
• V S M n i e u d a ł o s i ę p r z e d o s t a ć n a 

Razem 45.731 
W tym samym czasie, po stronie ko­

alicji, były zorganizowane lub organizo­
wały się na wschodzie: 4-ta dywizja gen. 
Żeligowskiego, 5-ta dywizja syberyjska, 
oddział murmański i oddział mikuliniec-
ki, zaś na zachodzie, armia polska we 
Francji. Formacje te w końcowem sta 
djum swej organizacji osiągnęły następu­
jące stany: 

na wschodzie 16.330 ludzi 
we Francji 60.000 „ 

ra 
był 

portów policji niemieckiej, P. O. W.tczątkach listopada 1918 r. mieliśmy zor­
ało „państwem w państwie", gdyż dzię ganizowane siły zbrojne. Pomyśleć do-

brze :w okresie niewoli, represyj i prze­
śladowań. 

Wysiłek olbrzymi, imponujący. 
J. W. 

Razem 76.330 ludzi 
Zsumowując więc. element wyszkolo­

ny w formacjach polskich, tak na obsza . 
rach mocarstw centralnych, jak i. po tylko jakiejś dzielnicy — ale nawet więk 

ki swej organizacji terytorialnej, mogła 
ingerować w każdej dzielnicy polskiej, 
miała własną pocztę, własną prasę, są­
dy, żandarmerię i t. d. 

Prócz P. O. W., powstał, zwłaszcza 
w roku 1918, cały szereg innych organi­
zacyj wojskowych tajnych, a więc z obo 
zu legionowego, zasadniczo zgrupowa­
nego koło P. O. W„ wyłoniły się ponad­
to: organizacje płk. Roji w Krakowie, 
płk. Norwid-Neugebauera w Kielcach, 
płk. Sikorskiego w Galicji. Z korpusów 
wschodnich powstały: Związek b. Woj­
skowych I Korpusu, Polska Organizacja 
Oficerska (P.O.O.) i Komitet Obrońców 
Ojczyzny (K.O.O.); z ramienia II korpu­
su powstała (Rezerwa Armji Narodowej' 
Jednak były to przeważnie próby, żad­
na z tych organizacyj nie opanowała nie 

s t r o n i e koal ic j i , o t r z y m u j e m y : 
46.731 
76.330 

"* - . ; c 'Taniej, y ^ n i e element z korpusów 
t e r oos[it ab 1 9 I R i 1 1 1 zdemobilizowanych na 

rainc s i e na staną yci •• Opierając się na stanach 
Wch formacyj z ich momen-

otrzymamy, że ie w paz-j*««o, 
9 1 8 r. na obszarach, zajętych 

^ t w a centralne było: 

Razem 123.061 ludzi 
Element szkolony w organizacjach 

tajnych. 
Już w roku 1914, po sformowaniu się 

legionów polskich z elementów Związku 
Strzeleckiego i Polskich Drużyn Strze­
leckich, powstała Polska Organizacja 
Wojskowa (P. O. W.). Przetrwała ona 
prześladowania rosyjskie, następnie zaś 
niemieckie i w październiku 1918 roku, 

szego miasta. W stosunku do P.O.W., by­
ły one niewspółmiernie nikłe i nietrwa­
łe. W czasie rozbrajania okupantów, nie 
ujawniły się one, jako siły, działające sa 
modzielnie. Nie zdobyły się również na­
wet na najbardziej ogólnikowe monogra­
fie — to też stany ich liczbowe pozosta­
ją narazie nieznane. 

Mówiąc więc o elemencie wojsko­
wym, szkolonym w formacjach tainych, 
ograniczyć się tylko należy do P. O. W., 
która w momencie przełomowym liczyła 
około 50.000 członków. 

Razem zatem w organizacjach jaw 
przedstawiała najpoważniejszą co do licz nych i tajnych, było ok. 173.000 ludzi, 
by i żywotności wewnętrznej organiza-j Z powyższych cyfr — tyle ciekawych 
cję wojskową tajną. Według określenia widać jasno, jak dalece już wtedy w po-

U Ś M I E C H Z D O B Y W A 
S Y M P A T J Ę U L U D Z I 
gdy ods łan ia lilutc, z d r o w e zęby 

Zaniedbane zeby szpecą każdą i w a n . 
Ujmujący uśmiech I białe błyszczące 
zęby zapewnia pasta Colgate. jc | piana 
przenika pomiędzy zeby I czyści |e 
dokładnie. Colgate to pasta do zębów 
polecana przez Zw. Lek. D e n t y s t ó w 
w Państwie Polsklcm. 
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jeździe, 

Nemf a Literatury w hołdzie śj. Marszałkowi 
Rydz-Smig ły otrzymał g o d n o ś ć h o n o r o w e g o 

proteKtora literatury po l sk i e j 
Warszawa, 8 listopada 

pońcjyfj 
kowici 
kłady '• 
tów 

' 1 b r <!i 

aJLi^ł>Ha Pamięci protektora P . A. L 
.^l'!lV J 6 z e fa Piłsudskiego. 

^ka a * p °wszeclinle zamiłowanie 
S l e r ^ literatury pięknej, mówi! 

w 

ielskW 

t. t*rj^ 
encyi n a 

LPziś wiećiófćm odbyło1"''śł$ w 
A. L. uroczyste doroczne 

kademji, na które przybyli ni 
r ady ministrów, gen .Rydz-
arszaikowie senatu i sejmu, 
min. w. r. i o. p. prof. Chy-

Ó^JLfeJ^micr. Jędrzejewicz, b . mini 
r e v l e w i c z > członkowie zarządu 
którzy wyższych uczelni itd. 

^ zagaił prezes Akademji Wa-
„ oszewski przemówieniem po-
,ir[n nami i T-. A T 

'Ame^ b V 

sino." ' . l£lł V\i 1 tan
 w onm 7 b. m. rowno-

rav'l' 1" oilfj C^ck f r . 2 v s i ężen iem rekrutów ar-
Sób. W nastąpiło rozwiązanie 

• UU 
i , c i e wit 

1 ^'rnu naczelnego p r z y w 
f^d^ m i n > Seldtego, oświad 

skl sam był znakomitym pisarzem. Na W szeregu godności 1 obowiązków, 
długo przed ujęciem w dłoń miecza wo . . jakie piastował Józef Piłsudski był l 

Tegoroczne odznaczenia 
z okazji św ię ta Niepodległości 

Warszawa, 8 listopada. 
(B) Jak co roku, ukaże się w dniu 11 

listopada r. b. lista odznaczeń orderem 
Polonia Rcstituta i Krzyża Zasługi, Obie 
listy są w roku bieżącym wyjątkowo nie 
wielkie. Pięciu osobom przyznał Prezy-

iował słowem. W zakończeniu swego protektorat Akademji Literatury. Prosi- dent R. P. najwyższe odznaczenia, . j . 
przemówienia mówca wezwał obecnych my cię więc generale, abyś przyjął w w i e l k ą wstęgę orderu Polonia Restitu a. 
do uczczenia pamięci Wielkiego Zn.ar- wielkim po Nim spadku i tę godność, Odznaczemp Ło o » Y ™ \ PP" b ; J * n ; 

której symbolem jest wręczona cl gwiazl Henryk Floyar-Rcichman, b.min. August 
da Polskiej Akademii Literatury. Prosi-1 zaleski, wicemin, gen, dr. Slawoi-Skład 

tego jednominutowem milczeniem. 
Po przemówieniu prezesa Sieroszew­

skiego, wiceprezes Akademji Staff od­
czytał sprawozdanie z działalności Aka­
demji za rok ub. Po sprawozdaniu pre­
zes Sieroszewski -zwrócił się do gen 
Rydza - Śmigłego z następującemi sin-
wami: „Wolą przedśmiertną Marszałka 
Piłsudskiego, potwierdzoną przez Naj­
wyższego Dostojnika naszego państwa 
zostałeś powołany na wodza wojsk pol* 
skich na osierocone przez Marszałka 

my cię, byś sprawował dalej wraz z in 
nymi naszymi opiekunami pieczę nad 
literaturą polskaj'. 

Mowa ta przyjęta została przez ze­
branych owacyjnie. Skolei prezes Sie­
roszewski odczytał pierwszą listę od­
znaczonych wawrzynem akademickim 
Na zakończenie uroczystego posiedzenia 
Kaden-Bandrowski wygłosił prelekcję 
p, Kaden-Bandrowski wygłosił prelekcję 

^ ' "szewski. Marszalek Plłsud- Piłsudskiego miejsce. 

o k o w i t a l i k w i d a c j a S t a h l h e l m u 
S t Hitlera d o min. Se ld tego — „Jeden n a r ó d , j edna 

R z e s z a i j e d e n miecz" 
i ^ n i e H^ a z alo się urzędowe za-

* >2J* w dniu 7 b. m. równo-

Berlin, 8 listopada. Stahlhelmu 

R ^ h e l m u na obszarze 
^Ha t l c ] r

2 ; v i ą zan i e to nastąpiło 
ca 
na 

W W r 5 a Hitlera, który w liście 
* M 'hclr*. do naczełnetfo orzvwód-naczelnego przywód-

^.^nczenia odbudowy armji 
V*1 n& i»f 2 momentem zaprzysię 
" J ^ t a w n d a r Y Trzeciej Rzeszy, 

" >I istnienia organizacyj 

N 

iusz działa... 
Neapol, 8 listopada. 

ini'-a V". 

" ' K1' i ,u 

^ ^ t d 0 . 8 k u t e k padających od 
:iuV H l n ^ ? w - Wezuwiusz wznowił 

r i ' ^ l « if\ tfiS01- M b J , e n v a t o r i u m na Wezu-
A ' J t f > i ^ N o d J a l l a d ' - a , oświadczył, że 

: . . ' f . ^ H K V ^ o W a ł o b s i i n i ^ i c się wierz 
' I p ° S 2 c ° 20 

K%i- l C t a w v s P l v w a j ą potok! 
MM^UJI TS

 w kierunku południo 
° W a ł a l n o ś ć wulkanu nie 

Nowa armja będzie odtąd po wieczne 
czasy przedstawicielką niemieckiej woli 
twórczej, a wyrazicielką siły politycznej 
jest partja narodowo-socjalistyczna. 

Kanclerz dziękuje min, Seldtemu i 
członkom Stahihelmu za ofiary, położo­
ne dla nowej Rzeszy. Kanclerz komuni­
kuje im jednocześnie, iż wbrew obowią­
zującemu zakazowi, przyjmowania no­
wych członków do partji, zezwolił na 
wstąpienie do formacyj partyjnych tym 
starym stahlhelmowcom, którzy jeszcze 
przed zwycięstwem narodowych socjali­
stów brali udział w tei walce. 

Przyjmowanie jednak następować mo 
że tylko drogą pojedynczych zgłoszeń, 
nie zaś zbiorowo. Tym członkom Stahl­
helmu, którzy nie chcą brać udziału w 
życiu politycznem, kanclerz poleca wstą 
pić do organizacyj kombatanckich i 
„Kyffhauserbundu". 

Likwidacja Stahlhelmu i jego instytu 
cyj gospodarczych, dokonana ma być 
przez naczelne kierownictwo związku. 
List kanclerza kończy się słowami: „Je­
den naród, jedna Rzesza, jedna wola po­
lityczna i miecz". 

przysiężenia nowych rekrutów w Mona 
chjum, dowódca o. k. 7 gen. von Rełche 
nau zwrócił się do zgromadzonych żoł 
nierzy z następującemi słowami: 

„Zebraliśmy się tu, jako pierwsi świad 'wej 12 
kowie odzyskania niemieckiej wolności! Kolporterkę 
zbrojnej, celem złożenia podzięki za to,śledczym 
wodzowi Niemiec i najwyższemu wodzo 
wi niemieckich sił zbrojnych. Obowiąz­
kiem waszym jest dać wzór życia żoł­
nierskiego. Po raz pierwszy nad wasze-
mi głowami powiewa dziś nowa flaga wo 
jenna Rzeszy. Swastyka jest świętym 
znakiem, pod którym rozegrała się zwy-

kowski, dr. Wł. Wróblewski prezes Ban 
ku Polskiego i wicemarszałek senatu dr. 
Mikołaj Kwaśniewski, były wojewoda 
krakowski i poznański. 

C h c ą p o b i ć r e k o r d l o t n i c z y 

Chartum, 8 listopada. 
(Pat) Lotnicy Lewelyn i IIIv Wynd-

ham przybyli wczoraj wieczorem do 
Chartumu. Dzisiaj rano o godz. 5 min. 30 
wystartowali oni do Kp.iru. Lotnicy cl 
zamierzają pobić rekord Mollissona. któ­
ry przebył tę przestrzeń w 4 dni 6 go­
dzin 54 minuty. 

Kolporterka fałszywych 
monet w potrzasku 

Bydgoszcz, 8 listopada, 
(sm) W ręce policji wpadła kolpor­

terka fałszywych monet 5 i 10 zlotowych 
niejaka Bronisława Lewandowska, z za­
wodu krawcowa, zam. przy ul. Brzozo-

Berlin, 8 listopada. 
(Pat) — Przemawiając w czasie za-

osadzono w areszcie 

Znów katastrofa 
w tunelu 

berlińskiej k o l e ! r cdz iemne l 
Berlin, 8 listopada. 

(Pat) — Dziś w południe, wydarzyła 
cięska walka o nowe Niemcy. Temu zna budowie nowego tunolu kolei miej-
kowi zwycięstwa zawdzięczamy, ze mo k i e j ) ( N o r d s a d » U a t

R

a 8 t r o f a i k t 6 r e j o f i a , ' ą 

żerny dziś tu stać. Bądźcie godni swego d , 0 5 r o b o t n i k ó w 

. wodza i walczcie o to, aby przeszłość, 1 

I połączona z przeszłością, stała się okry 
tym chwałą sztandarem zwycięstwa. 

Powtórzcie za mną słowa uroczystej 
przysięgi, które wiążą was z narodem i 
wodzem1 waszym, dopóki żyje w was 
ostatnie tchnienie. Gdy przyjdzie kie­
dyś ciężka wojenna próba i będzie trze­
ba udowodnić prawdziwość ostatnich 
słów roty przysięgi, wówczas przed ocza 
mi swemi miejcie zawsze Boga oraz 
H a gę". 

Dane urzędowe podkreślają, ie kata 
strofa ta nic miała groźnych następstw 
i że tylko dwuch robotników przewiezio 
nych zostało do szpitala. 

Przypomnieć należy, iż w końcu 
sierpnia r. b. wydarzyła się niezwykle 
poważna katastrofa przy budowie tego 
samego tunelu. 

Budowa tunelu prowadzona jest w 
bardzo trudnych warunkach lokalnych, 
gdyż przechodzi przez centrum miasta 
niejednokrotnie pod olbrzymiemi gma­
chami. 
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Uroczysty pogrzeb ś.p. Aleksandra Siilkiewita 
najbliższego współpracownika ś.p. Marszałka Piłsudskiego i bojownika o wolność Polski 
Sriimne udekorowano orderem 99 J R i l U a r . 

9* 

Warszawa, 3 listopada 
(Pat) Dziś odbyły się w Warszawie 

uroczystości żałobne złożenia - zwłok ś. 
p. Aleksandra Sulkiewicza w mauzo­
leum na cmentarzu wojskowym na P o ­
wązkach. 

Aleksander Sulkiewicz, jeden z naj­
wybitniejszych działaczy niepodległoś­
ciowych poległ w 1916 roku w walkach 
legjonowych na Wołyniu jako sierżant 
5 pułku piechoty Leg. Polskich. 

Ekshumacja zwłok odbyła się w dniu 
7 bm. w Piasecznie w pow. kowelskim, 
poczem trumnę ze zwłokami ś. p. sier­
żanta Sulkiewicza przewieziono do War 
szawy. 

W uroczystościach pogrzebowych 
wzięli udział prócz rodziny ś. p. sierżan­
ta Sulkiewicza, członkowie rządu z p 
premjerem Marjanem Zyndram - Koś-
ciałkowskim, marszałek senatu Prystor , 
marszałek sejmu Car, generalicja z ge­
neralnym inspektorem sił zbrojnych gen 
Rydzem - Śmigłym, prezes Najwyższej 
Izby Kontroli gen. Krzemieński. podse 
kretarze stanu, były premjer Sławek 
posłowie i senatorowie, towarzysze bro 
ni, przyjaciele, koledzy. Ponadto w po 
grzebie wzięły udział delegacje oddzia­
łów tatarskich Związku Strzeleckiego 
Kresów. 

Po odprawieniu modłów przez ducho 
wieństwo muzułmańskie, w chwili, gdy 
trumnę przenoszono z wagonu na lawe­
tę armatnią, orkiestra odegrała hymn 
narodowy. 

Kondukt żałobny otwierały poczty 
sztandarowe stowarzyszeń i organizacyj 
społecznych, oddziały strzelca, P. W. 
Pocztowego, P. W. Kolejowego, poczty 
sztandarowe organizacyj robotniczych 
związków b. wojskowych. 

Następnie szła kompanja 30 p. p. 
orkiestrą oraz delegacje z wieńcami. 
Przed trumną postępowało duchowień­
stwo muzułmańskie z muftim dr. Szym­
kiewiczem. 

Kondukt żałobny zamykała kompanja 
chorągwiana związku rezerwistów. — 
Na Placu Marszałka Piłsudskiego, odby­
ła się uroczystość dekoracji trumny or­
derem „Virtuti Militari". 

Dekoracji dokonał Generalny Inspek 
tor Sił Zbrojnych, gen. Rydz-Śmigły. 

W chwili dekorowania trumny przez 
Generajlnego Inspektora Sił Zbrojnych, 
orkiestra odegrała hymn narodowy. — 
Sztandary pochyliły się. 

Następnie kondukt wyruszył ul. Wierz 
bową, PI. Teatralnym i Bielańską na 
cmentarz wojskowy na Powązkach. 

Około godz. 1-ej pop. kondukt żałob­
ny ze zwłokami sierżanta Sulkiewicza, 
zbliżył się do bram cmentarrza wojsko­
wego na Powązkach. 

Po wyniesieniu trumny, mufti dr. 
Szymkiewicz w otoczeniu imanów muzuł 
mańskich, odprawił modły. W chwili 
składania zwłok do grobowca, kompanja 
honorowa sprezentowała broń, a orkie­
stra odegrała hymn narodowy i pierw­
szą brygadę. Do grobowca złożono też 
Urnę z ziemią z pola walki pod Sitowica-
mi, gdzie zginął Aleksander Sulkiewicz. 
Mufti dr. Szymkiewicz wygłosił następ­
nie krótkie przemówienie, w którem w 
imieniu świata muzułmańskiego, poże­
gnał zmarłego. 

Skolei prezes płk. Walery Sławek, 
wygłosił przemówienie: 

„Z mogiły w pobfliżu pola bitwy po 
latach dziewiętnastu, prochy Aleksandra 
Huzman Mirza-Sulkiewieza, przybywają 
do stolicy. 

Rząd Rzpliłej oddaje mu hołd, gene­
ralny inspektor sił zbrojnych Polski de­
koruje trumnę orderem „Virtuti Militari' 
a w pamięć naszą głęboko się wrysowała 
postać tego starego Polski bojownika 
Należał do generacji i do grona najbliż­
szych w pracach Józefa Piłsudskiego — 
jeszcze wówczas, gdy było ich zaledwie 
kilku. 

Zgłosił się sam, że chce pomagać, i— 
żeby nomagać — wytrzymał długie lata 
w roju' skromnego urzęd/mika rosyjskiej 
komory celnej. Posterunek ten opuścii 
w roku 1900. 

Postanowił Józefa Piłsudskiego za 
wszelką cenę z wiezienia ratować. — 

Ucieczkę w 1901 roku że szpitala w Pe- ' 
tersburgu, Sulkiewicz przygotował i na­
pięciem uporu, do skutku doprowadził: 

On służbę swą dał na całą resztę 
życia. Służbę najcięższą — bo w wiecz-
nem samotnem ocieraniu się o grożące 
wokół niebezpieczeństwa — bez możno­
ści bronienia się silą. Może mało kto 
zrozumie,' co znaczy stawianie na kartę 
swojej wolności i swego życia, gdy na­
wet pistoletu w kieszeni mieć nie moż­
na. Gdy tylko przytomny i pogodny spo­
kój na twarzy ma odwracać uwagę świ 
drujących oczów wroga. 

Sulkiewicz nie cofną się przed żad­
ną trudnością — gdy było potrzeba. Ten 

sam opanowany spokój wyprowadzał go 
z niebezpieczeństw największych, wy­
prowadzał go z więzień. Aresztowany 
w Warszawie przez niemców spędził 
znów kilka miesięcy w więzieniu. Gdy 
wyszedł prosił Piłsudskiego — starego 
przyjaciela: „Pozwól ich na front — i ja 
chcę mieć radość walki z bronią w ręku' 

Kula przeszła przez serce i przecięła 
długie lata pracy wstępnej, przygoto­
wawczej i krótka radość otwartej żoł­
nierskiej służby. 

Tatar, mahometanin, potomek osia­
dłych na Litwie od czasów księcia Wi­
tolda, odpłacił swojem życiem Polsce — 
jako przybranej ojczyźnie za zrówna­

nie przodków w prawach z r>v" 
Rzeczypospolitej". 

• Wreszcie płk. Ulrych w in".^ 
piątaków, wygłosił p r z e i n ó ^ 
którem podniósł zasługi zina 
ca w zakończeniu zwrócił sie 
do polskiego harcerstwa, aby, 
drużyn przyjęło imię Aleksandra 
wicza, jako dzielnego męża- P 
obywatela i znakomitego żołnie,' 

Na zakończenie uroczystości tj 
bowych na grobie złożono - ^ j 
rodziny, od Prezydenta R. P- l 
rady ministrów i rządu, od sen»™j 
Aleksandry Piłsudskiej 
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Groźba zaburzeń ulicznych w Bukarestf 
Zakazane demonstracje stronnictwa chłopskiego —Interwencja u króla K' 

o d o w o - c h ^ j W f a Paryż, 8 listopada. 
(Pat) — Agencja Havasa donosi z 

Bukaresztu, że w następstwie zarządzeń 
wydanych przez rząd, celem uniemożli­
wienia maniiestacyj stronnictwa narodo-
wo-chłopskiego, zapowiedzianej na 14 li­
stopada — daje się zauważyć wzrasta­
jące naprężenie między tem stronnic­
twem a kołami rządowemi. 

Rząd zakazał tej manifestacji, wy­
chodząc z założenia, że przypadające na 
zajutrz, 15 listopada uroczystości pań­

stwowe, mogą być zamącone przez mani 
festacje uliczne. Wydano więc zarządze­
nia uniemożliwiające masowe przejazdy 
na kolejach i szosach oraz zapowiedzia­
no, że wszelkie próby naruszenia spo­
koju, będą zwalczane z całą bezwzględ­
nością. 

Zarządzenia te potraktowane zostały 
przez partję narodowo-chłopską jako 
prowokacje. 

Paryż, 8 listopada. 
(Pat) — Havas donosi z Bukaresztu: 

Rada koronna w Addis-Abebie 
P r z e d w y j a z d e m n e g u s a d o D e s s i e 

» do 
*W» i c f W y d i 

N 17 

I 

Prezydjum partji nar 
komunikuje, że zapowiedziana 
stracja pomimo zakazu rządu, 0 

skutku. 
Koła kierownicze tej partu 

wają się wiele po audiencji, ktor 
miał dziś popołudniu u króla pf*' \ * 8 / ? f E I 

tji Michalake. „ A j 
O ile w czasie tej audiencji ^ 1 

ke odniósłby wrażenie, że w n 

przyszłości, po liberałach obc 
partja narodowo-chłopska —' 
partja odroczy lub zupełnie od' 
monstrację. Jak wiadomo, zrni31!. 
w Rumunji zależy mniej od yv° f 

mentu, niż od woli króla, którY 
jest najwyższym arbitrem ponU*' 
tjami i rozstrzyga o sytuacji 

u* Pr*«d t 

budowę 

< c i kwne|. 

Addis Abeba, 8 l i s t o p a d a . 
(PAT) Rząd a b i s y ń ś k i nie. D o z w o l i ł 

J dz^śtsananaMła-twyjazd korespondentów 
| z a g r a n i c z n y c h do Dessie. Dziennikarze 
i będą mogli wyruszyć dopiero razem z 

negusem. 
Przedsiębiorca niemiecki Schwini-

mer otrzyjnał koncesję na e k s D l o a t a c j ę 
linji autobusowej z Addis Abeby do 
Diredaua. 

•Duża angielska wytwórnia broni o-
trzymała zamówienie na broń. a w tej 
liczbie na działa przeciwlotnicze. Cały 
ten sprzęt wojenny nadejdzie do Abi­

synii za 5 tygodni zapewne przez porjt^ 
Berbera w SomaU^brrytyjskie"] 

ra Malżomw£ ' J f e l ^ iwR^ t łówi fttó 
przybyła wraz z małżonkiem wczoraj 
do stolicy jest w poważnym stanie. W 
stolicy zaopiekowali się nia lekarze 
europejscy. 

Przybyli tu dziś z Genewy dwaj 
szwajcarzy, przedstawiciele międzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża, przy­
wożąc ze sobą znaczny zapas leków. 

Dziś przed południem zebrała się 
rada koronna.pod przewodnictwem ne­
gusa i z udziałem następcy tronu. •', 

WŁOSI ODCZUWAJĄ BRAK BENZYNY 
Setki c z o ł g ó w i s a m o c h o d ó w w Absynj i unieruchomiono 

Paryż, 8 listopada. 
Wedle doniesień z Massaua, od 5-iu 

dni nie nadszedł tam ani jeden transport 
benzyny z Włoch, tak że w mieście da­
le się poważnie odczuwać brak materia­
łów pędnych. W Asmarze zgromadziły 
coprawda włoskie władze intendentury 
wielkie ilości benzyny, jednak spowodu 
częstych lotów wywiadowczych eskadr 
włoskich — zapasy te są również na wy 
czerpaniu. 

W miarę jak wojska włoskie oddala­
ją się od Asmary w kierunku Makalle i 
dalej na południe, zapotrzebowanie na 
benzynę dla samochodów, zmuszonych 
do przebywania olbrzymich przestrzeni, 
oraz dla czołgów i samolotów — ciągle 
rośnie. Wedle przypuszczeń francu­

skich, benzyna wystarczy Włochom na 
około 5 tygodni. Brak benzyny zazna­
cza się we Włoszech i w Afryce nietylko 
spowodu trudności płatniczych Włoch, 
cały szereg wielkich koncernów, ekspor 
tujących benzynę, wstrzymuje się z wy­
syłką materjałów pędnych, sądząc, że 
po wprowadzeniu sankcyj rząd włoski 
tytułem rewanżu zabroni regulowania 
rachunków za benzynę, pochodzącą z 
tych krajów, które zgodziły się na iasto 
sowanie sankcyj. 

Na niektórych odcinkach frontu afry 
kańskiego brak benzyny jest nawet więk 
szy, niż brak wody, co całkowicie unie­
ruchamia setki czołgów i samochodów, 
sprowadzonych z Włoch. 

„Batory" nie będzie zarekwirowany 
O ś w i a d c z e n i e a m b a s a d y w ł o s k i e j w W a r s z a w i e 

Warszawa, 8 listopada. 
(Pat) — Ambasada włoska w warsza 

wie komunikuje, że wiadomość, pocho­
dząca z „Berliner Tageblatt" i wielokrot 
nie przedrukowywana, o rzekomym za­

miarze rządu włoskiego zarekwirowania 
statku „Batory", który buduje się w 
stoczni Monlalcone, celem użycia go do 
przewożenia wojsk włoskich do Afryki 
wschodniej, jest bezpodstawna. 

Kingsford Smith wpadł do morza? 
T r a g i c z n y l o t z L o n d y n u do A u s t r a l i i 

Singapur, 8 listopada. [ se zawiadomił, że widział w chwili, gdy 
(Pat) — Panuje tu obawa, że lotnik | przelatywał nad zatoką benga/ską, samo 

Kingsford Smith, który startował z An- | iot w płomieniach i przypuszcza, że był 
glji do Australji, spadł do morza w za- . to samolot Smith'a. Kilka samolotów 
toce bengalskiej pod Rangonem, w po-(udało się na poszukiwanie SmiuYa. 
bliżu preylądka Wiktorii. Lotnik Melro 

Dowódca marynarki japońsk1*! j K V 
admirał Sankichi Takahashi, .JAjS, ,?„ ! 

prywatnem w otoczeniu nai D" O"1^ * 
dżiny. J 

^OOOOOOOOOOOGOeOOOOOOO^ ,j V ^ V l n y 

Jeszcze jedna konie- * 1 

Mussollnlego z sir D t u r r . ^ 
Londyn. 8 

(Pat) — Reuter donosi - ,.p 

w rezultacie postępów w r , a : 
angielsko-włoskich, p r zewidz ' 8 ^ ' ! 
jutro jeszcze jedna rozmowa ^ Pi 
go z ambasadorem brytyjski 0 1 

Istnieje nadzieja, że nowY j t \| 
wań przyczyni się do odpr? ż e

 fjii 
ków angielsko-włoskich na 1 1 1 

ziemnem. 
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Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Ubyło dnia 

6.44 
15.57 
15.13 
5.88 
9.13 
9.13 

a b y A ( W i l S ę w i a d o m o ś c i 

ck a san c l i : [ , ; vK C J S T A ROSTA Ł Ó D Z K I mlanov_ 

nięża . L|^ ł y c h d n ł a c h P » y 8 z l e * ° W 0 * 5 0 1 " ' — 

O Ż0l" l C. r

 1 : i C , t t l m d o t ychczasowy wicestarosta powla 
:zyst° s "V' Kw ° P" D e n y ł ' Wicestarosta powiatowy 
ŻOIlO ^ ł 0»l»nl« w końcu miesiąca. 

BStf 

f^iku"j0W budowlanych wpłynęło w paź 
k"0 ich ° W y d * ' a ' u budownictwa. Po rozpa­

dło ***** r * d s budowlaną 144 plany ta 

Bta. r>. .°' t7 — zaopiniowano 1 9 — zawle 

D z i ś w s p ó l n a K o n f e r e n c j a 
przedstawicieli przemysłowców i robotników 
w sprawie komentarzy do umowy zbiorowej 

• i i . . . . . . t m t t » t * t t t l « « t » * t t t ł * i ł « t « t « m 4 ł Konflikt, który wynikł w zarobko 
wym przemyśle włókienniczym spowodu 
wypowiedzenia przez przemysł umowy 
zbiorowej, dziś już prawdopodobnie bę­
dzie zlikwidowany. 

W czwartek wieczorem, odbyło się 
posiedzenie zarządu związku przemysłu 
zarobkowego, na którem omawiano 
szczegółowo stanowisko robotników wo 
bec propozycyj, wysuniętych przez prze 
mysł. W toku dyskusji wskazano, iż prze 
mysł zarobkowy, wypowiadając umowę, 
nie zamierzał bynajmniej doprowadzić 
do zatargu z robotnikami, tembardziej, 
iż zaznaczył w swoim piśmie, że skłon­
ny jest prowadzić pertraktacje o nową 
umowę zbiorową. Ponieważ strejk robot 
ników w chwili obecnej byłby niepożą­
dany, należy nawiązać bezpośrednie roz 

„ • m o w y z przedstawicielami związków ro 
P - i " - zaopiniowano i 9 _ zawle-1 botniczych. Jak wiadomo, dotychczas 
r * 4 bud, 

Cena za 6 tabl 

A S P I R I N A | 
We wszystkich aptekach można teraz 
nabywać Hspirinę wyrabianą w kraju 
według oryginalnych przepisów fa­
bryki „Bayer". flspirina ta posiada 
wszystkie dawne zalety, stosuje sio 
przy bólu głowy, reumatyzmie i 
chorobach z przeziębienia. 

Znaczek, w postaci krzyża 
bayerowskiego ręczy za czy-

Istość i tożsamość 

A S P I R I N Y 
Do nabycia we wazyatklch aptekach. 

obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. ZŁ. 2.25. 

m - - -uJowli rozpoczęto |uz obecnie, 
** odłożono na przyszły sezon. 1 

Jak wiadomo, 
wszystkie konferencje były jednostronne wystosował do wszystkich związków za 

Ż E ń S T W O Ż A Ł O B N E za spokój dusz 
"»łl u * województwa łódzkiego, poleg-

o d o W O - Ą i 0 ! ^ ' , e l ) n B P e r c i ą w obronie współobywate 
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TzepUy te mają na celu ochronę za-
'"'Ul* ł * * y budowlach robotników, zabez> 
\ Pr*«d nleszczęśliweml wypadkami, pra 

' budowę przewodów kominowych, dla 
^ c*enla p r x e ( j pożarami Ud. Winnych 
I *»nia s l s j 0 l y c h przepisów miejska łn-

^^Odowlana pociągać będzie do odpowle-
0 1 k « n e | . 

V 
•j * SOBOTĘ, dnia 9 bm. do powtórnel 
!" roczuika „1915 w biurze wojskowem 
^e l skR^pri^^ynPłóWowi iae l 165 

, l a w i ć mężczyźni tego rocznika o na-
«a litery początkowe N, O, P, zamiesz­

a n i e 5 komisariatu policji I na litery 
1 ^> z> t, z terenu 13 komisariatu policji. 

W. związku z tem, wczoraj rano za- '-. wodowych pism.a w których donosi, iż 
rząd związku przemysłu zarobkowego' skłonny jest wszcząć bezpośrednie per-

S p ł o n ę ł a f a b r y k a w a t y 
N. Żelichowskiego, przy ul. Jakuba 16 

O godzinie drugiej popołudniu, wy- j ogniem — poczęli wynosić swe rzeczy 
buchł wczoraj na^ posesji przy ul. Jaku-j na podwórze. Przybycie dwuch oddzia-

' Żelichow j łów straży i szybkie postępy akcji rato-

J f t o w a n l e p. W o j e w o d z i e 

ba 16, pożar w fabryce waty N 
skiego. Ogień rozszerzał się szybko, na­
trafiwszy na łatwopalny materjał zgro­
madzony i przygotowany na sezon w du 
żej ilości w magazynie fabrycznym. 

Fabryka mieści się w parterowym bu 
dynku, przylegającym do domu mieszkał 
nego i sąsiadującym z inną fabryką. 

Mieszkańcy domu czynszowego, w 
pierwszej chwlii zaniepokojeni widokiem 
dobywających się wielkich kłębów dy 
mu i płomieni z budynku 

traktaejc, by omówić wszystkie sporne 
kwestje. Podobnej treści pismo przemy­
słowcy wystosowali do inspektoratu'pra 
cy, prosząc o zainicjowanie wspójlnej 
konferencji z robotnikami. 

Na tej podstawie inspektor pracy zwo 
lał wspólną konferencję na dziś, na go­
dzinę 10 rano. — Niewątpliwie, wobec 
ustępliwego stanowiska przemysłu, doj­
dzie dziś do porozumienia. 

j wniczej, wpłynęły uspokajająco na są­
siadów fabryki. 

Po godzinnej pracy, ogień został zlik 
widowany. 

Straty w pobieżnym szacunku, wyno 
szą około 20 tys. złotych. 

Poszkodowani zostali również robot­
nicy, którym w ogniu spaliły się okrycia 
i ubrania. 

Władze prowadzą dochodzenie, ce-
objętego lem ustalenia przyczyny pożaru. 

Posiedzenie r a d y 
odbędzie się w środę dn. 13 b.iu. 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo­
rajszym prezydent pułk. Głazek wyzna 
czył kolejne posiedzenie tyrrrczasowej 
rady miejskiej na środę, dnia 13 b. m., 
na godz. 7 wiecz. 

Porządek dzienny tego posiedzenia 
przewiduje: wybór rady 1 komisji rewi 

• W s t e t u Organizacyjnego 
flłv pediatrów i mikrobie^ 

l o g ó w 
i\!3*i?? 2 k u z odbytym w Łodzi w dn. ; • 
b V i ° p a d a r - b - V Zjazdem Polskie K. K. O., wybór delegatów do 
Sbi ' i P e d i a t rycznego i VI Zjazdem miejskiej rady szkolne! i do komisji po­

wszechnego nauczania oraz sprawozda 
nia komisyj radzieckich — regulammo-
wo-prawnej i flnansowo-budżetowej. 

W sprawozdaniach komisii .regułami 
nowo-prawnej, które referować będzie 
r. adw. Biłyk, na pierwszy plan wysu-. 
wa się sprawa zatwierdzenia regulami­
nu obrad tymczasowej rady miejskiej. 

r.*BR.tH£M.-FABM.»AP.i<0WAU5KI,'WARi:AWA 

0 ^ Ó W i Epidemiologów Polskich 
0 ^ ' 7 ' ą c y Komitetów Organizacyj 

\ \ $ tych Zjazdów, wystosowali do 
.j Wojewody — Al. Hauke-Nowaka 
I 0 treści następującej: 
L h Łódź, 6 listopada 1935 r. 

A l

p a n a Wojewody Łódzkiego 
II ^ k s a n d r a Hauke-Nowaka 

i w Łodzi, 
^ h y ^ t t i u Komitetów Organizacyj-

Hazdu Polskiego Tow. Pedja-

;.'Hł«^ została już zakoóczona.-RedokcJa robotni 

Jak wiadomo, dotychczas posiedzenia 
rady są niejawne. Komisja regulamino-
wo-prawna jednogłośnie uchwaliła 
przywrócić jawność posiedzeń I dopuś­
cić na nie publiczność. O ile wiec rada 
miejska zatwierdzi tę uchwale komisji 
—od następnego posiedzenia obrady 
toczyć się już będą zupełnie jawnie, jak 
dawniej. 

Referat komisji finansowo-budżeto-
\vei obejmuje szereg spraw, które już 
byiy rozpatrywane na posiedzeniu kole 
gjmu magistratu, a więc podatku komu 
nalnego od gruntów, przyjęcia darowiz 
ny od rzymsko-katolickiej diecezji, na­
bycia gruntów na przedłużenie ul. Kiliń 
skiego i t. d. 

Budowa zbiorników w o d o c i ą g o w y c h 

japon 
,|i;islll ^ ^ " m i [ u n i n w u u j i u 

i i n a l b l ^ X u Ł ^ c e podziękowanie za oka 
^•r* życzliwość i pomoc w organi-. Donosiliśmy już, że zarząd miejski 

lazdów. postanowił zwalniać stopniowo zatrud-
}y zapewnienia wysokiego nionych w ciągu lata robotników sezo-

i f n n f e r ^ ?r>1 k a z a n i a . ; nowych — w miaręuzyskiwania przez 
!lUII«v _Ą n i j e w ^ d n i c z a c y Komitetu Orga- robotników uprawnień do D o b i e r a n i a 

TfT^toego V Ziazdu Polskiego z a s j t k ó w z i m o w y c h oraz w miarę 11-
r 2 y s t w a Pediatrycznego t > kończenia niektórych robót, w myśl 

v °dni. W D r - T - Mogilnicki. obowiązującego planu 
ł C S o Vf C v K o m i t e t u 0 r * a n i -» E n i j V i Zjazdu Mikrobiolo-

Polskich 
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48 
aczonych złotym Krzy 

znajduje się nazwisko na-
wHd»Wydziału bezpieczeństwa w 
\ a ^ t W i e lódz 

Ponieważ rozporządzenie minister-
I s twa opieki społecznei przyznało pra­

wo do zasiłków również tvm robotni­
kom', którzy przepracowali tvlko 104 
dni — dziś nastąpi dalsza poważna re­
dukcja sezonowców. Wiąże sie to żresz 
ta z zakończeniem bardzo ważnego cy-

łódzkiem p. Leona Ber-

^S*iv Ł«iB

C,y .^yiurują następujące apteki: — 
SW*» , b . r « - P l a c Wolności 2, Sukc. 
V}, i^slT" Młynarska 1, W. Danieleckiejo 
\§ Zy£r 127, A. Perelmana - Cegielnia-

ków sezonowych 
dociągowych na Budach Stokowskich. 
Zbiorniki te są już gotowe całkowicie 
i jeśli w przyszłym roku uruchomione 
zostaną głębokie studnie — do zbiorni­
ków napłynie pierwsza, czysta, zdro­
wa woda, a skolel ze zbiorników skie­
rowana zostanie do mieszkań nrywat-
uych. 

Zakończenie robót tych* połączone 
będzie ze skromną uroczystością w 
dniu dzisiejszym, poczem robotnicy 'o-
trzymają zwolnienia z pracy. 

Ogółem zredukowanych zostaje dziś 
zarówno na robotach wodociągowych 
jak i komunikacyjnych około 60 proc. 

SM* 

Święto Niepodległości 
obchodzone będzie w Łodzi 

b. uroczyście 
Jak się dowiadujemy, w związku ZQ 

zbliżającym się Świętem Niepodległo­
ści, władze administracyjne zarządziły, 
aby w dniu 11 listopada wywieszone 
były na wszystkich domach przepisowe 
flagi o barwach państwowych. . Flagi 
mogą być wywieszone już w przede­
dniu święta — dnia 10 b. m. wieczorem. 

• . 

Z okazji Święta Niepodległości, ju­
tro, 10 listopada, odbędzie sie w Tea­
trze Miejskim uroczyste przedstawienie 
dla junaków z hufców przysposobienia 
wojskowego przy publicznych szkołach 
dokształcających Zawodowych. Przed­
stawienie organizuje wydział oświaty i 
kultury zarządu miejskiego. Na przed­
stawienie złożą się: l) okolicznościowe 
przemówienie i 2) „Warszawianką" i 
fragment z „Wyzwolenia" .Wyspiań­
skiego. • 

• .v • 

W poniedziałek, 11. b. m. o godż.; 5 
po poł. w sali Domu Ludowego przy ul. 
Przejazd 34, odbędzie się uroczvsta' 'a-
kademja z okazji 17.-ej rocznicy odzy­
skania niepodległości. Akademie orga­
nizuje pocztowe przysposobienie, wojs­
kowe. Wezmą w niej udział władze pań 
stwowę i samorządowe oraz wszyscy 
pracownicy państwowi w Łodzi. 

klu robót przy budowie zbiorników woj zatrudnionych dotąd robotników. 

Zjazd Rady W o j e w . B.B.W.R, 
Dnia 17 b. m. o godz. 10 rano w lo­

kalu Sekretariatu Wojewódzkiego B.B. 
W.R. w Lodzi przy ul. Przejazd 36 Od­
będzie się Zjazd Rady Wojewódzkiej 
B.B.W.R. przy udziale prezesów i se­
kretarzy Rad Powiatowych i Grodz­
kich oraz senatorów i posłów z woje­
wództwa łódzkiego. 

NA TEGOROCZNEJ WYSTAWIE W WENECJI 

zdobyła „COPPA MUSSOLlM" 
oraz TYTUŁ NAJLEPSZEGO FILMU 

na rok 1935/36. 

A N N * ^ ' K A R E N I N A 

era _ Wólczańska 37, Sukc. F 
Napiórkowskiego 27. 

G r e * a G a r b o , F r e d r i c M a r c ł i 
w y b a w c y F j . ^ ^ e B a r t h o l o m c w 
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Fenomenalna ^ D A f C M A A D C w filmie .p. t. 
śpiewaczka U R H L C F I U U K Ł „IDZIEMY PO SZCZĘŚCIE" 

Nad program: Film sprawozdawczy z terenów wojny italsko-abisyńskiej p. n. ABISYNJA W 

Dziś o g. 12 i 2 
DWA P O R A N K I 
Ceny mle|sc od 

G e n i a l n y o s z u s t 
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Wielokrotnie skazany za rozmaite sprawki , B rokman popisuje się elokwenf; 
i sprytem. — Poraź drugi skazany na 2 lata więzienia 

szanuję, panie Brokmun, — ^^Jjjniku d v s i 
Moszek Brokman jest bez wątpienia 

jednym z najwybitniejszych ludzi, jakich 
v/ ciągu ostatnich lat „gościła" ława os­
karżonych. W tem dobrze zabezpicczo-
nem pomieszczeniu w sali sądowej, w któ 
rem posterunkowy pełni honory domu i 
dba, by gość nie wyszedł, nim wszyst­
kiego nie przyjął, co dla niego gospoda­
rze szykują — było już bezwątpienia bar 
dzo dużo ludzi zdolnych, pomysłowych i 
mówców wybitnych. Ale żaden z nich 
nie dorówna Moszkowi Brokmanowi — 
ani w krasomówstwie, ani w genialnych 
zdolnościach kłamania, ani w bystrości 
koncepcy] obronnych. Brokman jest, jak 
szermierz najdoskonalszy: prokurator 
zmierza w niego takim c'oscm, on już 
cios odparł i już fintuja drugim. Przewód 
niczący wytacza taką i taką sprawę — 
on, Brokman, ani nie fintuje ani nie odpie­
ra ciosu. Tylko składa broń i oświadcza, 
że leżeli pan przewodniczący tak mówi, 
to musi tak być, to jest święte, ale jednak 
ponieważ on dzisiaj wie, że było inaczej, 
więc możeby pan przewodniczący zech­
ciał sam rozważyć — czy czasami w tein 
niema jakiejś omyłki. 

Brokman jest przytem sumienny (na 
łnwie oskarżonych) do ostatnich granic. 
Gdy opowiada, że pił z kimś wódkę — 
nie omieszka dokładnie opisać całego lo­
kalu, ani koloru serwety, ani koloru wód 
ki, ani jej smaku, ani jej ceny. To wszyst­
ko można sprawdzić, , to wszystko jest 
tak prawdziwe, jak tó, że „tu przed są­
dom stoję". A jemu wierzyć trzeba, bo 
przecież, on — Brokman — jest oskar-
ż >ny, więc on może wszystko opowie­
dzieć, jak było. Bo kto zna lepiej te 
wszystkie sprawy, jak nie on?... 

H i s t o r i a t r a n z a k c j i 
Zacny bardzo człowiek, piekarz Kry­

gier z ulicy Głównej, obecnie już rzemio­
słem nie zajmujący się — gdy mu głowa 
z ipelnie posiwiała — wykształcił syna 
na szofera i powiedział sobie, że stworzy 
i U za swe oszczędności egzystencję. 
I os był dla Krygiera łaskaw. Koło pom­
py benzynowej gdzieś na ulicy Piotr­
kowskiej poznał dwuch wybitnych dzia­
łaczy na polu motoryzacji kraju: pana 
/ oszka Brokmana i Stanisława Bysty-
i niskiego. 

Niewiadomo w jaki sposób, ale najpe-
wniej nie bez magicznego daru kraso-
niuwstwa i nie bez węchu Brokmana — 
Krygier zwierzył się dwum panom, że 
i i trochę oszczędności i że chętnieby 
1 pił dla syna samochód. Syn jeździłby 
tym samochodem na Krasy, jakiś wspól-
n.k z towarem znalazłby się. i interes 
p osperowałby napewno. 

rand Kino 
DZIŚ I CODZIENNIE 

Film o ludziach, którzy nie znają trwogi 

L E G J O N 
Nieustraszonych 

o ada: 

Wallace Beery 
Maureen 0'SuII van 
Lewis Stone 

dziś pocz. o 12-ej. 
P O R A N K I 

o d 8 0 gr. 
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W obliczu tych planów wystąpił Brok 
man. Spod swych siwych brwi spojrzał 
w oczy starego Krygiera. Uśmiechnął się 
do niego pod siwym wąsem i powiedział: 

— Ja jestem ojcem, panie Krygier... 
ja to dla pana zrobię, bo ja pana rozu­
miem. 

I Moszek Brokman (złośliwa upa­
dłość, fałszywa przysięga, przywłasz­
czenie, sfałszowanie weksli, fałszywe o-
skarżenie—by tylko wyliczyć pięć spraw 
z których zawsze w drugiej instancji się 
wymykał) „zajął" się kupnem wozu 1 or­
ganizowaniem całej imprezy handlowej 
z właściwa sobie energją. Bystydziński, 
pomocnik jego i uczeń, (poszukiwany li­
stami gończemi) miał być tylko pomoc­
nikiem Brokmana. 

Brokman przedstawił.rię jako wybit­
ny kupiec i wyłożył swój plan. Pojedzie 
do Warszawy. Kupi samochód. Weźmie 
z sobą Bystydzińskiego 'ako znawcę. — 
Młody Krygier też może jechać, jako dru 
gi znawca. Krygier da pieniądze, Bysty­
dziński da towar, on — Brokman*— da 
pracę. Będą jeździli, będą zarabiali, bo­
gacili się i ubierali poleszuków w łódz­
kie perkale. Krygier nie powinien za­
wierzyć mu pieniędzy bez gwarancji. 
Więc on da swoje weksle klijentowskie. 

W Warszawie spotkał się Brrkman 
z inżynierem Kopczewsklm, człowiekiem 
niegdyś dobrze sytuowanym. Kcpczcw-
ski miał samochód. Z tysiącem złotych 
w kieszeni Brokman wyjechał raz, z dru­
gim tysiącem drugi raz, potem dostał trze 
ci tysiąc i po miesiącu, gdy auto.naresz­
cie do Łodzi dotarło, dowiedzieli się Kry 

nie było. Nie było równlct Brokmana, 
ani Bystydzińskiego. Kopczewski nie 
chciał oddać książeczki samochodu bez 
wpłaty. Krygierpwle zgłosili rię do po­
licji i gdy wreszcie Brokman — bez By­
stydzińskiego — wrócił do Łodzi — zo­
stał osadzony w areszcie. Działo się to 
przed ośmiu miesiącami. 

Monolog Brokmana 
Jaki miły był ten Brokman na ławie 

oskarżonych, Jaki wymowny w swej Ide­
alnie skażonej polszczyźnie, a jaki nie­
winny!... 

— Pan Kopczewski prosił mnie na 
wódeczkę. Ja nie piję i nie palę. Ale je­
żeli pan inżynier chciał, który mi mógł 
jeszcze nie dać samochodu, więc posze­
dłem. Kazał sobie podać wódki różne] 
i koniak, i likier i coś z karty. Ja nie 
piję. Ale jak sie skończyło, jak wszyscy 
byli pijani — pan inżynier mówił: „Panie 

: Brokman, daj ml pan sto złotych!" Co ini 

mnie Kopczewski.—„Pan mnie ^ i p e l ć 5 ! 

a mnie to kosztuje, tak sobie f; a 

proszę wysokiego sądu. I c t a ^ l j sk a r b u i 
wałem pieniądze, I ciągle P » a C ' 3 l > e k 0 m , 
kę I raz 50 złotych I raz 40 z ł o ^ l P 
30 złotych I znów sto złotych 
dzieścia złotych... 

Przewodniczący notuje 

z i l ^ K S

0
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Brokman raz powiedział w PO^JF^Hh* 
co mu ślina na Język przyniosą 1 

pamiętał. Powtarzał każdą sum* 
wiedział kiedy, co I Jak... 

Do Łodzi pojechali po pijatyce-
trzymał się w Polski"' 

ii.' 

O d 
. oświadczył, że przyjechał 
Brokmana i powiedział, że lt"" 
więc został zaproszony do domu 
Brokmana, gdzie Jego małżonka ' I l o ś c i l 
wała się swą sztuką kulinarną w " ! się 0 ; 

wieczór. I h 7 s 6 k , że 
w Łodzi 

Pytanra i odpow i^ f c ,^ 
Prokurator: — W śledztwie- * 

sędziego śledczego, oskarżony 
że wręczył Krygierom b.jzwan 0\j 
weksle, bo wiedział, że 1 tak to • 
pieczenie nie będzie potrzebne- , 
że oskarżony tak nie mówił?-

Oskarżony: — Jeżeli tam jcs f 

pisane, to znaczy, że to naoisa P 
dzia śledczy. A jeżeli to pan sedZ" 
czy napisał, to jest >'więte. Ale , 
umiem tak dobrze mówić, wi-jc n I ' , 
sędzia z mojej winy mnie źle zroz"! 

Prokurator: — Czy oskarżf>q 
brał pokwitowań na te wpłaty oaJ 

dla Krygie-jeżewskiego? 
Oskarżony: — Miałem takie PJ 

z restauracji, ale ja nie wiem. eo 
mnie to zginęło w więzieniu. W,, 
niu są takie ludzie, że mogli to si< 

Prokurator: — Papierki z rest«J j 
Oskarżony: — Pan p rukura toy 

wi? Ja się też dziwię. Ja byłem 
lekkomyślny. 

Brokman wzdycha głęboko. ^ 
Krygier, poczciwina, opowiad? 

stał nabrany. Jego żona to sam 
znania Kopczewskiego są mCtdfl 
wielokrotnie zarządza koiiirority 

Przewodniczący, sędzia l ' n Z ^ 
ry już raz uniewinnił oskarżone. ^ 
cha jego wywodów z benedY*n>-
cierpliwością. Kiedy się B r o k m ^ | , i | \ w a t > a 
dzi w ferworze krasomówstwa L p ł $a]5p' t a 

niekiedy i na .twarzy ssdzie* Ita . 8 opi 

szkodziło? „Wyjułem" I dałem mu. Mla 
łem szalone koszty. Zawsze się ze mną 
umawiał w najdroższych kawiarniach i 
restauracjach. Tam szklanka herbaty — 
wysoki sąd ml nie uwierzy — kosztuje 
złoty 60! Ja prosiłem go, żebyśmy się 
spotkali w tańszych miejscach. Ale on 
mówił, że nie może. „Ja jestem Inżynie­
rem, to Ja muszę!" Raz jeden piliśmy ka­
wę. Nie ze szklanki, tylko z takiej... -— 
bo Ja wiem, jak to się nazywa... — z ta­
kie] bańki białej. 8.80! Ja się gniewałem 
na Kopczewskiego, ale on krzyczał, że 
ml nie da tego wozu, który ja kupiłem z.; 
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gierowle, że Kopczewski Uczy sobie za • darmo. Więc Ja cierpiałem, 
cały wóz 22S0 złotych i że mu się za nic- ra cierpiałem. I go przepraszałem i znów 
go należy jeszcze 750 złotych. Reszty 'chodziłem do drogich cukierni. „Ja pana 

Frekwencja w Teatrze Miejskim podwoiła sie 
w porównaniu do roku ubiegłego 

jr D o s 3 e d z e i i > o K o m l s l l T e m i r w l r a e f 
W dniu 7 listopada r. b., o godz. 19 r ej; okresie sprawozdawczym wystawiono 

w sali posiedzeń wydziału oświaty i kul 
tury odbyło się pod przewodnictwem p. 
sędziego H. Konarzewskiego posiedze­
nie komisji teatralnej, w którem wzięli 
udział p.p. dyr. T. Czapczyński, prof. H. 
Dobrzyniecka, prof. Z. Hajkowskl, red. 
W. Polak, kierownik L. Piotrowski, na­
czelnik J. Waltratus, dyr. M. Winkler, 
dyrektor K. Wroczyński i naczelnik J. 
Zalewski. 

Po odczytaniu protokulu z poprzed­
niego posiedzenia Komisja przyjęła do 
wiadomości, złożone przez dyr. M. Win­
klera sprawozdanie z działalności tea­
trów popularnych, mieszczących się 
przy ul. Ogrodowej nr. 18, ul. Piotrkow­
skiej nr. 295, ul. Rzgowskiej nr. 84 i ul. 
Skarbowej nr. 28 za miesiąc październik 
r. b. 

Następnie, po referacie, wygłoszo­
nym przez prof. Z. Hajkowskiego, za­
aprobowano na okres kilkumiesięczny 
dla wyżej wymienionych teatrów re­
pertuar. 

Skolei dyr. K. Wroczyński złożył 
sprawozdanie z działalności Teatru 
Miejskiego za miesiące: wrzesień i paź-

następujące premjery: „Wróg ludu" — 
Ibsena, „Mysz kościelna" Fedora, „To 
więcej niż miłość" — Bus Fekete, „Sze­
snastolatka" — F. i A. Stuartów, „Ucie­
kła mi przepióreczka" — Żeromskiego, 
.Każdy człowiek" — Hofmannstahla. 

Ogółem odbyło się 78 widowisk (39 
w miesiącu wrześniu i 39 w miesiącu 
październiku) przy frekwencji 28.313 |nia, 
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18.023 mknie się uśmiech. 
Moszek Brokman skazany 1 f i i -

l u ^ P e t o 
C a gruż 

fes 

dziernik r. b., z którego wynika, że w proc 

skazanego z aresztu za k ^ u c W ^ ^ o i i y ^ f a c 
tych. 

osób (10.290 osób "we wrześniu 
w październiku). Moszek Brokman skazany ^ • Ł ^ l y p 

Na najbliższy okres czasu zatwier- raz trzeci przez łódzki sąd ° I t r e V j l "ow K 

dzono następujący repertuar teatralny: ' karę więzienia, I po raz drugi 1" M m £°cz< 
„Lazurowe wybrzeże" Birabeau i Doi-1 ta. Sąd zgodził sie z wnloskle" 1 J \ ^ 
ley'a, „Krzyk" Stefani'ego, „Przedziwny j cy adw. Lllkera I postanowi' „„i)0T<i| -
stop"—Kirszona, „Pan Damazy"—Bli-
zińskiego (wznowienie), „Żołnierz i bo­
hater" — Shawa (gościnny występ Wę­
gierki), „Chcę właśnie ciebie" — farsa 
na Noc Sylwestrową, „Zburzenie Jero­
zolimy" — Kończyńskiego, „Romans"— 
Sheldon'a, „Sługa dwuch panów" —-Gol-
doniego i „Kraina czarów" — bajka dla 
dzieci. 

War to zaznaczyć, iż frekwencja w 
Teatrze Miejskim podniosła się — w po­
równaniu z rokiem ubiegłym — o 100 
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SENSACYJNA TRANZAKCJA KINA „EUROPA" Z WYTWÓRNIA 
„I.ondon-Fllms Corp.". 

Wizyta reprezentanta największej wytwórnlanglelskiej w Łodzi. 
W Łodzi dokonana została w dniu wczoraj­

szym niezwykle poważna tranzakcja kinowa: 
reprezentacyjny kino-teatr Łodzi „Europa", któ. 
ry zawsze wyświetlał najcenniejsze obrazy, nie 
licząc sltj z olbrzymiemi kosztami zakontrakto­
wał najgłośniejszy film obecnej doby p. t. 
„B o s a m b o". 

Do Łodzi przybył reprezentant największej 
wytwórni angielskiej „London-Fllms Corp.", za 
pośrednictwem którego zawarta została umowa 
pomiędzy wyż. wymienioną wytwórnią a dy­
rekcją kina „Europa".' 

Film p. t. „Bosambo" (Napad na Kongo), 
który obiega obecnie wszystkie ekrany świata 
x rekordowem powodzeniem, zrealizowany zo-

Zjazdu Mikrobiologów i Epide ,"iy5' 
Polskich gorąco dziękują ^no* ' '* ,^" '" or 
tym, którzy przyczynili się do P s*jPv°lriie 
nia i uświetnienia Zjazdów, a W umj 
gólności Panu Wojewodzie W. rej 
Aleksandrowi Hauke Nowaków >.J 

.Dowódcy DOK IV gen. W ł a ^ J / i A * « a * * 
Langnerowi, Panu P r e z y d e n t ^ VWy n j 

! Łodzi inż. Wacławowi O |azkon , f , W " 
tetowi Wykonawczemu Wysta ^ 
„Opieka nad Dzieckiem i Młod*U!'J 

stal przez nalsłynnlelszego reżysera obecnej do­
by, Aleksandra Kordę, współzałożyciela wielkiej 
wytwórni „London-Films Corp.". 

Z uwagi na ostatnie wydarzenia w Ałryce 
film „Bosambo" jest niezwykle aktualny. Film 
ten, sprowadzony niedawno do Polski, wyświe­
tlany jest od szeregu tygodni w czołowem ki­
nie stolicy I Jest jedną z największych atrakcji 
Warszawy. 

Dowiadujemy się jednocześnie, że dyrekcja 
kina „Casino" w Łodzi uzyskała prawo wyświe - 1 Manufaktury" Inż. WlodzimicT 
tlania najnowszego filmu p. t. „Nie odchodź r n , v i r 7 n w i R a d z i e s z o i t a l a A'1 

ode mnie" z największą tragiczką w s p ó l c z e s t M . / , 0 , , ? * ^ 
Elżbietą Bergner, zrealizowanego również przez - dzieci oraz prasie JódZKtw 
wytwórnię „London-Films Corp.". I 

Łodzi i woj. Łódzkiem", 
Z a r z ą d u 

rekcji i pracownikom Polskiej LciyjifJiiJ S j e , . , 

Łodzi, Panu Dyrektorowi ^$0\eW i Kanalizacji inż. Wacławowi *i 
kiemu. Panu Dyrektorowi „W»0

 v 

"i 

c?a s 



„REPUBLIKA" nr. 309. Sobota, 9 listopada 1935 r. 

restauratorów 
Prywatne Jadłodajnie 
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N a c o s k a r ż ą s i ę u c z n i o w i e 

s zkó ł średnich. — Nie interesuje ich to, co się działo przed 
wiekami, chcą rozumieć współczesność 

W ubiegłym miesiącu związek nauczy 
cielstwa polskiego zorganizował wśród 
uczniów szkół średnich ankietę na bar­
dzo interesujący temat: „Co myślą o 
szkole?" Oczywiście, wzięto pod uwagę 
iż uczniowie gimnazjów niezbyt szcze­
rze odpowiadać będą na to pytanie, jeśli 
będą musietli podpisać odpowiedź swem 
imieniem i nazwiskiem. Pewna nieuf­
ność ucznia do nauczyciela istnieje zaw­
sze, a wszak chodziło o to, by uzyskać 

Dotychczas opinje zupełnie prawdziwe 
przed wszelkiemi reformami szkolncmi 
zasięgano opinji dyrektorów i nauczycie 

, li — nikt jednak, nigdy nie zapytał ucz-
•il P r o w

P j Z e s ! a n ' e w vdawan ia kon i nia, co mu się w szkole podoba, a co nie 
adzenie prywatnych jadło- podoba, co chciałby, a czego nie chciał-

W p o ^ ^ j j j * * * * * ^ ^ . °y w szkole mieć. Dlatego też zaznaczo 
ynl0<da' 

no, iż uczniowie mogą swoje odpowie­
dzi na ankietę nadsyłać anonimowo. — 
I odpowiedzi posypały się jak z rogu ob­
fitości. 

Obecnie, wyniki ankiety ukazały się 
w organie miesięcznym związku nauczy 
cielstwa p. t. „Gimnazjum". Są one nie-

Przedewszystkiem więc czytamy na­
rzekania na niedoskonałość programów 
szkolnych: 

— Uczą nas rzeczy, które nas nie in­
teresują, jak nprz. wiele spraw z historji 
starożytnej. A nic nam nie mówią i nie 
tłumaczą zjawisk, które nas interesują w 

kle interesujące, Oczywiście, trzeba dużym stopniu — piszą niektórzy ucznio 
wziąć pod uwagę — i to podkreśla re- j wie. — Każdy z nas wie, że panuje bez-
dakcja „Gimnazjum", że opinje uczniów robocie, ogólna bieda, kryzys i każdy 
o szkole, należy przyjmować z pewnym wie, że tak być nie powinno. A w szkole 

i wieku, nam nic o tem nie mówią. Przecież nas 

gujących na uwagę. 

- b u d o w a s z p i t a l a i m . P o z n a ń s k i c h 

krytycyzmem. Młodzież w tym 
zapatruje się siłą rzeczy, tendencyjnie 
na szkołę, w której spędza większą część 
swego czasu, z którą wiążą się jego tros 
ki, kłopoty i zmartwienia. Ale mimo to, 
dowiadujemy się z ankiety rzeczy, zasłu 

) pijatyce, 

lubi 

a 
Inarr.ą 

iowied 
dztwie. i 
karżonY J 

* J a i z o l a c j a g r u ź l i k ó w . — N o w a s a l a o p e r a c y j n a 
d o d l % f % ^ ^ z * e * n e p o k o j e d l a p r y w a t n y c h c h o r y c h 
'xl'°H«\\' PTazilv°fiCl Uoezpieczalni Społecz I czące krany, których lekarz nie dotyka i dla wypełnienia luki w łó marną v i S i e n e t a ł « i « i~ 1 .. i . J „ . . . - i . . . , . L _ I . J . sPoVft!e o s t a t n ' o m. in. również 

Jl°> że ze szpitala im. Poz. 
v Łodzi 

tak to 
zebne. C« 
•wi ł? - . 
tam Jest $ 
nawisaj fj 
pan sqW\ 

Ale «• 

przy ul. Targowej, 
C l anego dnia około 150 cho 

, y 'oczyll się w tym szpitalu 
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Poważnie finanse szpitala 
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Poznańskich w Lodzi 
rolę, wypełniając ol-
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on obecnie w stądjlqm stą-

i urządzenia sie" według 
* n wymagań wiedzv..piedyczj 
P dobudowane zostało tłłfB-
^ a którem dawniei znujdo-

i składy. Na piętrze tem 
' czczen ie 

\W gruźliczy szpitala. 
EJeie w t e n S p O S O b został zu-
fcf any od reszty sal szpltal-
i°ylo przez wiele lat i m r z e T 
i | e

e r |inga, gruźlicy nte stykają 
<>, ^Pełnie z innymi chorymi. 
£ a gruźlików posiada oddziel 

Ht kadzie lne naczynia, specjał 
% M 8 E N A 1 gabinet odmowy, 

i e s i ę 
ume-

z chorymi z in-

B e r "k^ 9 fcwSl f t a n a została również osta-
wsfvva [\i ś w i t a ł a , — wspaniała 
/ sędz in 0 fta J*a operacyjna — 

c l f d f H i ? d l u g najnowszych zdoby 
izaiiy t0}j [\&,; najnowszych wymagafi 
sid o k r c O l C c z n e j - Ł o d ź oosiada obec-
trugl nfl °J % t r z e ś n i e urządzone sale 
nlosMe" 1.^ % J e a » q w szpitalu im. Moście 
mówił Jtftlft ^ z a § w S Z p | t a i u i m . Poznań 
kaucja 

ręką, regulując prąd wody — łokciem, 
aparaty przeznaczone do zmywania 
sali, sprawiają wrażenie, że tuta] właś­
nie wiedza ludzka umieściła wszystko 
to, co może i powinno przynieść ulgę 
w chwilach cierpienia. 

Ostatnio szpital im. Poznańskich 
wprowadzi! inowację w postaci separa 
tek dla zamożniejszych chorych. Trak­
towanie chorych w separatkach, jedno, 
dwu lub trzyłóżkowych nie różni się 
zasadniczo od traktowania chorych na 
ogólnych salach szpitalnych. Różnica 
jest jedynie ta, że leżąc w małvm, włas 
nym pokoiku jest się zwolnionym od su 
rowego rygom szpitalnego i można 
przyjmować. ,od,wlę,d,zlnyw, krewnych i 
przyjaciół nletylko w oznaczonych 
dniacji l. godzinach, ale tak, iak w każ­
dej klinice prywatnej. Ten oddział pry­
watnych separatek pomyślany zosta! 

łódzkiem lecz­
nictwie prywatnem, a Jednocześnie dla 
zasilenia zmniejszonych funduszów szpi 
talnych. Chorzy umieszczeni w separat 
kach, płacą za pobyt drożej, przyczem 
jednak taksa obliczoną jest tanlel aniżeli 
w klinikach prywatnych, oraz nie doli­
cza się dodatkowych opłat za lekar­
stwa i drobne zabiegi. 

Małe czyste pokoiki, z lampką osło­
niętą kolorowym abażurem na nocnym 
stoliczku, przypominać mają chorym 
atmosferę domową i wpływają dodat­
nio na samopoczucie. Nie trzeba doda­
wać, że opieka, jaką chory jest tutaj 
otoczony, zachowanie higjeny i przepi­
sów dietetycznych, stwarza warunki 
nomyślnjejsze dla szybszego powrotu 
do zdrowia 1 , ' an iżel i 'ma ie chory we 
własnem mieszkaniu, nawet przy naj-
srararrnlejsźej 'opiece* swych najbliż­
szych. 
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Biblioteka i i . Józef i Piłsudskiego 
K o n k u r s a r c h i t e k t o n i c z n y n a b u d o w ą g m a c h u 

W czwartek, dnia 7 b. m.. odbyło 
się w lokalu Związku Przemyślu Włó­
kienniczego w Państwie Polskiem pod 
przewodnictwem prezesa Związku se­
natora Heimana-Jareckiego posiedzenie 
Komitetu Budc/wy gmachu Biblioteki 
Publicznej im. Józefa Piłsudskiego. 

W s k ł a d komitetu weszli z ramienia 
Zarządu Miejskiego — prezydent inż. 
Wacław Głazek i wice-prezydent inż. 
Godlewski, z ramienia przemysłu pp.: 
dr. Bruno Biedermann, dr. Juliusz Bor-
net, Karol Ender, Robert Gever, Leon 
de Hagen, Maurycy Hertz i Kazimierz 
Markon. 

Ponadto w posiedzeniu uczestni­
czyli: dyrektor Związku dr. Berko-
wicz, kierownik wydziału inspekcji bu­
dowlanej inż. Kwapiszewski, dyrektor 
Bibljoteki Publicznej p. Augustyniak, 
sekretarz Związku p. Kroh. 

Po referacie p. Augustyniaka na te­

mat merytorycznych warunków kon­
kursu architektonicznego na budowę 
gmachu Bibljoteki z punktu widzenia 
wymagań nowoczesnego bibliotekar­
stwa uproszono p. Roberta Geyera, aby 
wraz z p. Augustyniakiem przeprowa­
dził konsultację z prof. Millerem, pre­
zesem S. A. R. P . w Warszawie, w 
sprawie warunków powyższego kon­
kursu, sposobu opublikowania i t. d. 
Jednocześnie ustalono ilość i wysokość 
nagród konkursowych. Zostaną wyzna 
czone 3 nagrody w wysokości 8, 3 I 2 
tysięcy złotych. 

Jako termin rozstrzygnięcia konkur 
su wyznaczono 6 miesięcy, licząc od 
daty opublikowania. Postanowiono za­
razem, że opublikowanie winno nastą­
pić przed 1 stycznia r. p., wobec czego 
rozstrzygnięcie konkursu nastąpi -przed 
1 lipca 1936 r. 

A L T O 

reżyserii MAXA REINHARDTA 

Pocz. 12, 2.30, 5, 7.30, 10 w. 

bardziej może obchodzić to, co sią dzieje 
dokoła nas, aniżeli to, co się działo 
przed wiekami. 

Tego rodzaju narzekań ankieta ujaw­
niła bardzo wiele. Dowodzą one, że mło 
dzież szkolna pragnie uspołecznienia i 
zaktualizowania programu szkolnego. 

Za największą bolączkę szkoły uwa­
ża większość uczniów stopnie. 

— Stopnie demoralizują — pisze je­
den z nich. — Uczymy się tylko dla stop 
ni. Myślimy nie o tem, żeby dobrze opa­
nować jakiś przedmiot dla naszej wiedzy 
lecz o tem, by dostać dobry stopień. 

— Dlaczego niektórzy nauczycielowie 
stawiają nam złe stopnie z przedmiotu 
tylko za to, że niesfornie zachowujemy 
się na lekcjach i dokazujemy? Ja lubię 
dokazywać, ale przecież uczę się nieźle. 
O tem czy umiem lekcję, nie może de­
cydować moje sprawowanie — pisze 
drugi. 

— Stopień nie może być karą czy 
nagrodą — pisze inny uczeń — a mimo 
to tak się go traktuje w szkole. Powi­
nien być zachętą lub przestrogą. Najle­
piej skasować zupełnie stopnie. 

Następnie uczniowie skarżą się na 
przepracowanie, wynikające z nadmiaru 
zadanych lckcyj, a przedewszystkicm 
uskarżają się na niewłaściwy, ich zda­
niem, stosunek do nich nauczycieli i wy­
chowawców. 

Ja wiem, że pan proiesor Jest mą­
drzejszy ode mnie — pisze jeden z ucz­
niów — i często chciałbym się go o coś 
zapytać lub poradzić. Ale to są takie 
sprawy, że obawiam się odpowiedzi, iż 
jestem źle wychowany i że trzeba mnie 
ukarać za to, że myślę wogóle o tych 
sprawach. Więc kto mi nia wytłumaczyć 
to wszystko, czego ja nie rozumiem, a o 
czem myślę? Czy wychowawca Jest tyl­
ko od tego, by pilnował mego sprawo­
wania? 

Gdy uczniowie zaczynają opowiadać 
o koleżeństwie, czytamy w odpowie­
dziach na ankietę zdania o mocnem za­
barwieniu uczuciowem. 

— Koleżeństwo — dla tego jednego 
warto chodzić do szkoły — entuzjazmuje 
się jeden z uczniów. 

Ż podobną opinją, inaczej wypowie­
dzianą, spotykamy się niemal we wszyst 
kich odpowiedziach na ankietę. 

Trudno w ramach krótkiego artykułu 
przytoczyć wszystkie odpowiedzi na an­
kietę. Ale te, które podaliśmy, są naj­
bardziej charakterystyczne i odzwier­
ciedlają myśli i sądy młodzieży szkolnej 
o swojej szkole, (s) 

B O S A M B O 

Największy film wytw. 
„London-Films Corp." 

S a l a F i l h a r m o n i i 
Narutowicza 20. Tel. 213-84-
Wtorek, dnia 12 listopada o godz. 8.30 wlecz. 

RECITAL SKRZYPCOWY 

Ginette Neveu 
laureatki Międzynarodowego Konkursu Skrzyp­
cowego im. H. Wieniawskiego w Warszawie-
W programie: Bach, Tartinl-Kreisler, Chausson, 

Chopin, Dworak, Scarlatescu 1 Szymanowski. 
Przy fortepianie: Ignacy Rosenbaum 

Bilety w cenie od 1.— zt. do 6.— zl. sprzedaje 
kasa Filharmonji 

a a o a m a a D D a n D D a o D a n a D D n L i a a a a a a a 
OFIARA. 

Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Wandeczki 
Kordaszówny Zarząd Sekcji Kobiet Klubu Pra­
cowników Zjednoczonych Zakładów Scheiblcra 
i Grohmana bezpośrednio zlożyt ofiaię 20 zł. 
na Internat dla dzieci oc ;emnialych przy rodzi­
nie radiowej. 
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MZYKA y Z T U X A * ¥ » i 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w sobotę o godz. 4-ej popoł. wielki ewe­
nement widowiskowy: wspaniała sztuka Hofman-
stahla „Każdy człowiek' 1 dla młodzieży szkolnej 
Ceny zrzeszeniowe. 

Dziś i jutro o godz. 8.30 wiecz. ostatnia no­
wość Teatru Miejskiego — przyjęta gorąco pod­
czas wczorajszej premjery satyryczna, lekka ko-
medja francuska Birabeau i Dbleya — „Lazuro­
we wybrzeże". 

W niedzielę o godz. 4-ej popol. urocza, psy­
chologiczna „Szesnastolatka". Ceny zrzeszenio­
we od 30 gr. do 2.70. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18). 

•W sobotę, dnia 9 bm. o godz. 4 po południu 
specjalne przedstawienie dla młodzieży szkół 
średnich, które wypełni komedja w 4 aktach Jó­
zefa Blizińskiego p. t. „Pan Damazy". 

,W. sobotę, dnia 9 bm. o godz. 8.15 wleoz. pre-
mjera operetki w 3 aktach w , Kolio p. t. „Tylko 
ty" w reżyserji p. Romana Urbańskiego. 

Sala Geyera — Piotrkowska 295. 
W niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 4.15 popoł. 

i 8.15 wiecz. dwa przedstawienia komedji w 3_ch 
aktach St. Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra". 

Dom Ludowy — Rzgowska 84. 
W niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 4.15 popoł. 

i 8.15 wiecz. dwa przedstawienia komedji fran­
cuskiej L. Verneuila „Musisz być moją", 

TEATR „ROZMAITOŚCI". 
Dziś w sobotę o godz. 4.30 popoł. i 9.30 wie­

czorem powtórzenie premjery sztuki p. n. „A cha 
sene in tfise" z udziałem Diny Halpern oraz Se-
ma Broneckiego. 

16-LETNIA SKRZYPACZKA NEVEU W ŁODZI. 
We wtorek, dnia 12 bm. o godz. 8.15 wiecz. 

odbędzie się w sali Filharmonii recital skrzypco­
wy pierwszej laureatki Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. H. Wieniawskiego w 
Warszawie. Ta 16-letnia mistrzyni wystąpi w 
Łodzi tylko z jednym koncertem, który, jak w ro­
ku ubiegłym, cieszyć się będzie wielkiem powo­
dzeniem. Bilety sprzedaje kasa Filharmonji. 

WIEDEŃ W ŁODZI. 
Tylko na trzy dni przyjeżdża 25 najsławniej­

szych artystów świata i najpiękniejszych kobiet 
Wiednia z Farikasem i Grilnbaumem, królami ko­
mików świata na czele. Świetni ci komicy jako 
melo-tparodyści Hansa Albersa, Feliksa Bressar-
ta, Richarda Taubera pobudzą do szalonego śmie 
chu najbardziej pesymistycznie usposobioną pu­
bliczność. 

KONCERT ORKIESTY WOJSKOWEJ. 
W niedzielę, dnia 10 listopada, o godz. 12-ej 

w południe w Sali gimnastycznej Polskiej YMCA 
odbędzie się koncert orkiestry 31 p. Strzel. Kan. 
pod dyr, p. por. J. Waltera. ' 

Na program złożą się: 
1. Polonez A-dur Fr. Chopin. 
2. Uwertura — Piękna Galatea — Fr. Suppe. 
3. Walc — Zawsze lub nigdy — E. Waldten-

feld. 
4. Menuet — I. Paderewski. 
5. Wiązanka Legjonowa Nr. 2 — A. Sikorski. 
6. Fantazja—z op. „Halka" — St. Moniuszko. 
7. Polka koncert. — solo Xylofon — O. Seele. 
8. Czardasz — z op. „Duch Wojewody" — 

L. Frossman. 
9. Mazur — „Na rynku" — K. Namysłowski. 

10. Marsz — „Wojenko - wojenko 1' — L. Mi­
chalski. 

Wejście od ul. Traugutta 3. 

K o b i e t a w m ę s k i m s t r o j u 
stanęła przed sądem jako oszustka 

Marianina Sejkowska jest postacią 
niepowszednią w naszych kronikach są-
dowo-kryminalnych. Liczy lat 23, jest wy 
soka i b . silnie zbudowana, wygląda jak 
mężczyzna i 

stale ubrana jest po męsku. 
Ma na sumieniu iuż wiele oszustw, sta­
wała przed sądem już raz, wczoraj sta­
wała poraź drugi, za każdym razem, 
ubrana jest po męsku, mówi niskim gło­
sem, jest krótko ostrzyżona i wszyscy w 
sprawie, wyrażają się o niej, jako o ,nim' 

Wraz z Sejkową, odpowiadał przed 
sądem grodzkim Stanisław Echt. Obo­
je nabrali Mariana Sochackiego, oboje, 
nim przeprowadzili do końca całą aferę, 

SOBOTA, 9 listopada 1 , t f ^4|)^ a | 1 , 
6.30-6.33: Pieśń „Kiedy aKM °r-

ju—u.jj; i lubii Halsuj . ' _ , n l 

6.33-6.34: Pobudka do ,« <• . . . . rze . o.oj—o.o-»: roouusa _« 
rum wszys tko opracowali, musieli się 6 5 0 . Gimnastyka. 6.50-7.50: spotykać przecież bardzo często. I wczo w przerwie o godz. 7.20; 
raj przed sądem, Echt oświadczył, że '7.50-7.55: Odczytanie program« . m 
nrzez całv c z a s nie wiedział iż ma do » ł.Pny- 7.55-8.00: Parę inform» ore s j y 

przez caiy czas nie wieaziai, u ma ™ > l A u d j a d l a 8 z k ó l 8 . 1 0 _ n . 5 7 : P U Ł ' *ah F;|h 

czynienia z kobietą. Był przekonany, ze , 2 , 0 3

x . ' s g n a ł c z a s u z Warszawy;" , !*^; , , n * i 

szen 

jego wspólnik jest mężczyzną! 
Sejkowska nabrała Sochackiego w 

ten sposób, że oświadczyła mu o wolnej 

Sygnał czasu z Warszawy; flm S l . , 
yig2.03 _ 12.15: D - l - ^ ^ K f kowa, 

12.15-13.00 Koncert Orkiestry 
transmisja z Wilna. ott 1 ' '*'.». ,• Pra< 

i r u i 13.00—13.25. Koncert solistów -J ii*T W-dij} • 
posadzie w firmie Sommer przy ul. Gdań 13.25—13.30. Chwilka g o s p o d a r s ^ J ^ i ^ ; , * 1 « 
skiej. Echt przedstawił się jako „prawa 13.30—14.25. Melodje z filmów* 1 1 f*Jniem 

ręka dyrektora", oboje odpowiednio ob 
robili Sochackiego 
odeń 200 złotych -

Za to przestępstwo zostali Sejkow-
ska i jej wspólnik Echt, skazani po 8 
miesięcy więzienia. 

3£O0OOOOOOOOOOOO0O0O0OO00OOOO( ; X:100OO0O0O0OO0O00C.0O00000OOP 

W I E Ś C I S P O R T O W E 
ÓOOOOOOOOOOOOOOOOOGX^^ 0 0 0 0 

z a T n k J o w a w s z y ! " ^ - l - . 3 0 . Przegląd g i e ł d o w y J ^ j j f r 1 

1, z a . i n K a s o w a w s z y ; i 4 3 0 _ 1 5 0 0 M k a s a l o n o w a w " ' 1 
ulotnili saę. 

15.00—, 
zefa Conrada-Korzeniowskieg" 1 * e s P o ł Y 

ności'' p. t. „Do Afryki'. Ł** bUdz. a 

15.15—15.20. „Nasz handel morsK> Cm, 

Dział oficlalny Ł.Z.O.P.N. 

Komunikat Nr. 95 
Wydziału Gier I Dyscypliny 
z dnia 7 l istopada 1935 r. 

1. Unieważnia się zawody Makabi (Zgierz)— 
Orlę (Ozorków), rozegrane w dniu 20. 10. 1935, 
spowodu nieformalnego przeprowadzenia zawo­
dów przez przygodnego sędziego. Zawody po­
wyższe zostaną powtórzone w sezonie wiosennym 
1936 r. Termin zostanie wyznaczony dodatkowo. 

2. Zmniejsza sie karę zawodnikowi Kmiecia-
kowl J. (RTS „Widzew") do 15 miesięcy, wobec 
czego kara upływa z dniem 18. I. 1936 roku. 

3. Udziela się surowej nagany Zarządowi TG. 
„Sokół" (Zgierz) za brak dostatecznej liczby po­
rządkowych na zawodach Sokół — Zjednoczone 
w dniu 20. 10. 35. W razie powtórzenia się po­
dobnego przekroczenia klub zostanie ukarany 
statutowemi karami. 

4. Karze się grzywną zł. 10.— TG „Sokół'' 
(Zgierz) za brak porządku na zawodach w dniu 
20. 10. 35. Sokół — Zjednoczone. Termin wpła­
ty grzywny do dnia 18. 11. 35. (Statut par. 88). 

5. Karze się grzywną zł. 10.— KS „Union-
Touring" za trzykrotne nieprzybycie zawodni­
ków, wezwanych przez WG 1 D do przesłuchania. 
Termin wpłaty grzywny do dnia 18. 11, 35. 

N i e d z i e l n e i m p r e z y 
spor towe w Łodzi 

BOSAMBO 
Film, który zelektryzował cały świat 

4 ,h 

Piasecki, Fliegeł, Knrasiak, Pegza, Wełnie, Ta­
deusiewicz, Miller, Wolski, Gątkiewicz, Sowiak 
i Król. 

Pewne zmiany przeprowadziła w składzie 
drużyny również Polonja, która ostatecznie za­
powiedziała przyjazd następującej drużyny: 
Szombara, Butanów, Szczepaniak, Seichter, 
Odrowąż, Wolańczyk, Kruk, Kulla, Ciszewski, 
Bułanow III i Puchniarz. 

W związku z pogłoskami jakie ukazały się 
w Warszawie co do przeniesienia meczu do 
Łodzi, ŁKS wyjaśnia, że już dawno zwracał się 
do Polonji z propozycją przeniesienia meczu do 
naszego miasta ze względu na zobowiązania fi­
nansowe Polonji w stosunku do ŁKS-u. Ponie­
waż w Warszawie odbędzie się w niedzielę nie 
zwykle atrakcyjny mecz ligowy Warszawianka 
—Kuch, Polonja nie mogąc liczyć na większą 
frekwencję, sama zwróciła się ostatnio do ŁKS-u 
z propozycją przeniesienia meczu do naszego 
miasta. 

Zresztą podobne przenoszenie meczów za 
zgodą obu drużyn było już niejednokrotnie prak 
tykowane w latach ubiegłych. 

Z n ó w s i ę z m i e n i ł o 
Bokserzy belgijscy walczyć 

ma ą w Łodzi 
Jak się dowiadujemy, kwestja przyjazdu bok 

serów belgijskich na mecz z reprezentacją Łodzi 
stała się ponownie aktualna. Okazuje się bo­
wiem, że dopiero teraz . nadeszła odpowiedź z 
Polskiego Związku Bokserskiego, w której Zwią 
zek czyni nadzieje ?-odzl zorganizowania ewent. 
--. v > . . i . > — i u ! - \ \ - V , . — . l . : Z ; ... 

15.20-15.30; Przegląd giełdowy ^". i f^ie i* P f e c 

15.30-16.00. Koncert muzyki l» n C'S i W 1 ? * --h , 
naniu Małej Orkiestry P. ^ k

 r[ et Rot s 

sława Górzyńskiego. urf w , p l - r \ , 
16.00-16.15. Lekcja języka francU'*1 f lk(w^ S 2 V 

tor Lucien Roguiny. „,it tlla ( „ , m ' £ 
16.15-16.30. Zespół harmonistó* * 4 0,1 E d y c j e 
16.30-16.45. Skrzynka techniczna - *°nałą 

Wacław Frenkiel. 
17.00 Cala Polski śpię*?. F *espol„ X, 

wadzi Prot. Br. R u t k o w s k i ^ ł ^ r * ™ B 

* ^ Ł ( D Y B , 

me 

16.45 
prow 

15. „Kraj za ściani, ^, 
Wschodnich Melchjora Wańko" ^ 

17.15—17.45. Nowości z płyt. ..„ r , ,lt: '"stru ii.iz—i/.ia. nowości z p i y . „11 s. "«iriim 
17.54—17.50. Świat naszych • > j - , 1 

królik" _ pogadanki E. Nie*»b" l ^ . ' ^ e , 
(z Poznania). / , . ( J B y 

17.50—18.00. „Nasze miasta i Ą^Zt^!,^ techl 
sto świetnych tradycyj - . ^ l , (, J^erech 
głosi Halina Jeske - ChoińsK* ?c>n -

18.00-18.30. „Wesoła adycja dla » 1̂  ^ e_Ksp 
ze Lwowa). 

18.30—18.40. „Życie miasta Łodzi 
kim karcelaku" — reportaż * 

R o t h 
;ód 
óre 

tanie: 
. PRZE; 

4 ^ E D E Ń < 

Polo 

, nedykt Stefański. pi* S i 
! 18.40-18.45. Pogadanka społeczną: '> ?nt r , i„° a o l >l 

ców w domu noclegowym P» ł'° ijfi tj'| p l nYrn r 

letnimi" — wygłosi pik. dr. Ą g ^S-dur ] 
45—19.10. Liszt- Koncert Nr. 1 "J żVcia n,;, 

szem mieście. 
ŁOZB postanowił zgodzić się na mecz z Bel 

jiami, jednak sprawa dojścia meczu do skutku 23.05 -24.00. „Spacer po Europ' 8 

jest obecnie zależna od tego czy Belgowie p<» | sja ze stacyj zagranicznych. 
zgodzą się 

W dniu dzisiejszym prócz dalszych gier spor 
towych o mistrzostwo 'kiasy'B, kalendarzyk '&£ib'r |ż" Belgami^ trzecie) Imprezy bokserskiej w na 
towy w Łodzi nie przewiduje ciekawszych im­
prez, natomiast w dniu jutrzejszym to jest 
w niedzielę odbędą się imprezy następu­
jące: 

Piłka nożna: Stadjon ŁKS-u przy Al. Unji o 
godz. 11.15 przed poł. ostatni mecz ligowy w 
Łodzi: ŁKS — Polonja. Pozatem w Pabjanicach 
mecz towarzyski Union Touring — PTC i w Zgie 
rzu mecz towarzyski Widzew — Sokół. 

Zapasy. W sali IKP przy ul. Srebrzyńskiej o 
godz. 11-ej przed poł. mecz o mistrzostwo dru­
żynowe okręgu w zapasach: IKP — Sokół. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze o mistrzostwo kl. B 

18— 
19.10—19.20: Zapowiedź program" 

stępny. 
19.20—19.35: Koncert reklamowy-
19.35-19.40: Wiadomości sportoW* ^ 
19.40-19.50; Wiadomości sporto** 
19.50 -20.00: Pogadanka aktualna. 
20.00—20.45. „Bunt Bajek" wesoła 

zyczna ze Lwowa. 
^0.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
Z0.55_21.00: Obrazki z Polski 
21.00-21.30. Audycja dla Polaków 

„Warszawa — stolica Polski' • 
21.30~-22.00. Humor regionalny 
22.00- 23.00. Koncert w wykona 

Symfonicznej P. R. pod dyr. J. 
skiego z udziałem Loli Stras*1' 

23.00-23.05: Wiadomości met* 0" 1 

lomunikacn lotniczej. 

opada -
k tylko w 

4 n * sur< 

meczach W Poznnniu i WARSZAWIE 
jeszcze na trzeci start W Łodzi. 

W p r z y s z ł ą n i e d z i e l ę 
mecz Sokół—I.K.P. w Łrd ' l 
V/ związku z meczem towarzyskim drużyno­

wym IKP — Sokół, który odbędzie się w Lo­
dzi w niedzielę 17 b. m. zostały już obecnie u-
stalone składy obu zespołów, a mianowicie: So­
kół (Poznań) podług kolejności wag, wystąpi w 
Łodzi w skłaazie następującym; Pela, Janow-
czyk, Wożniak, Zwierzchowskl, Misiurewicz, 
Dankowski, Przybylski, Rogowski. . 

IKP wysUoić ma w następującym składzie: 
' W związku z meczem ŁKS — Polonja, który Bartniak. Gluba, Sikorski, Woźniokiewicz, Ta-

odbędzie się w dniu jutrzejszym o godz. 11.15 borek, Chmielewski, Łąpieś i Krenc. 
! przed poł. na stadjonie ŁKS-u, dowiadujemy się, | Mecz odbędzie się w sali Niemieckiego Tow. 
' że łodzianie wystąpią w następującym składzie: Śpiewaczego przy ul. 11 Listopada 21. 

P r z e d s p o f k a n . e m 
Ł . K . S . — P o l o n J t 

AUDYCJE ZAGRANIC 
OSLO. Koncert radloorkleslry. I 
LENINGRAD. Koncert symfonic*f? 
KOPENHAGA. Melodje węgierski* 
STOCKHOLM. Kabaret. 
RZYM. „Wolny strzelec" — op*" 

ZABAWA ŁÓDZKIEJ RODZIN^ $ 
W sobotę, dnia 16 listopada "^u 

warzyszenia Śpiewaków przy ul- , 

" K T - l a m i i 

Kl ' 
SX 1 Wy: 

i HZerc 
5 0 raz to 
°wnie z 

•Tal 

« insi 
Wzrus 
> a l i ś n 
monun 

d y s z e l 
, 0 r az na 

b - h u b 

tańca urządzony staraniem .t"""li^ ^ a'*iększ 
Radjowej. W programie: śpi e A,,, j L [M 
tańce do rana. Orkiestra d o b o ^ ^ ^H^lALE] 
ficie zaopatrzony. Strój wiecif>r .1 . *-«C9 
żuje. Początek o godz. 21-ej. w ' / HŁ S ą d u 

Dochód przeznaczony na rzc« pil: , cYjnv 

nr. 21 — pdbędzie się wieczór ^'i.kif 

dzieci ociemniałych. 

Niewolnicy miłości 
Straciłaim dzisiaj wszystko, I posadę 'pięć. Zawołał mnie jego kolega. 

w kawiarni, i moje jasne, słoneczne dni 
Przychodził do kawiarni razem z 

dwoma swymi przyjaciółmi i zawsze sia­
dał przy jednym ze stolików, które ob­
sługiwałam. Przychodziło do kawiarni 
wieilu panów i każdy miał dla mnie uś­
miech i miłe słowo. On jeden nie uśmie­
chnął się do mnie .nigdy. Był szczupły, 
wysoki, miał ciemne włosy niebieskie 
oczy, i przycięty wąsik nad górną war­
gą. Ilekroć przechodziłam obok jego sto 
lika, przyglądałam mu się. Patrzenie na 
niego sprawiało mi rozkosz, Pewnego 

— Patrz, jaka smukła jest nasza kel­
nerka... — powiedział śmiejąc się. Za­
mieszałam się i zapytałam: 

— Piwo?.. 
— Tak, — Odpowiedział on. Odwró­

ciłam się, potem podałam im trzy kufle, 
piwa. 

II. 
Minęło k , k a dni. Pewnego razu za­

wołał mnie do stolika, podał mi list i po 
wiedział: 

— Proszę to podać pani przy tamtym 
stoliku. Wzięłam list i mimowoli rzuci-

mi 
towa, — co to za kwiaty7"' J f c ^ ^ - r 
zwariowała?... od ̂  V h 5 h i 

razu przyszedł z kobietą. Miała żółtą su łam okiem na podpis brzmiał: „Włodzi-
knie, długie rękawiczki i była woltyżer- j mierz T..." Zaniosłam list żółtej damie, 
ką z cyrku. Ach, jak on patrzał w jej o- Gdy wróciłam zapytał mnie: 
czy... Tak pokornie... Stanęłem za ko­
lumną i przyglądałam się im, a serce bo 
lało mnie wówczas.tak bardzo... 

Pójdziemy!... — Odezwała się do 

— Nie było odpowiedzi?... 
. — Nie. —. odrzekłam. On dał mi wó­

wczas monetę, uśmiechnął się i powie­
dział 

działam mu to i prosiłam, ażeby mi poz-: chaotyczne słowa podzięk 0 ™ 
wolił się oczyścić. Serwetką, umaczaną tuliłam kwiaty i pobiegł- 1 1 1. a Jf̂ fe r o S 2 

w ciepłej wodzie, oczyściłam mu mary-jCego pani chce? — ~ap-t£ \\}) r a i 
narkę. Uśmiechnął się do mnie i powie­
dział: 

— Dziękuje, niewolnico... — Gdy po 
dawałam im nowe piwo, był jakiś roz­
targniony i w pewnej chwili położył swo 
ją rękę na mojei prawej dłoni. Jakiś 
dreszcz przeszedł mnie całą. Zaczerwie­
niłam się, zbladłam i uciekłam. W no­
cy budziłam się kilkakrotnie i długo ca­
łowałam moją prawą dłoń, tu 1ąc ją do 
ust... 

Przy S 

Niech pani zgadnie, 
kwiaty dostałam?.. . trm. ., 

_ Proszę zanieść P^°hl» K > n

P ' A v ° 
siódmy.., — powiedział °^ JSt 
czy. -*Ąfr ^ O ? Y P - N I 

- Dostałam je od W ^ W ^ ; 
działam i wybiegłam * j e J ^ C 1 7 

III. 

powieu^miam 1 w y D i e n ł a " " 1. |» l\ h^0d a ' V 
sąc piwo. Przechodząc ° ? ° V - e k 
podziękowałam mu raz i e S j« ^ p °"-hc 

Niema za co. Kupił-1*1 

dla innej... . ,Kifr 
Tak. Kupił je dla inn-l'^, 

IV. . 

niego oschłym tonem. Wstał posłusznie j — Brak odpowiedzi jest również od-
i pokornie wyszedł za nią. Miałam oczy powiedzią... — Siedział do godziny jede 
pełne łez... Następnego dnia nie było go,' nastej, poczem podszedł do jej stolika, 
Ale później znów przyszedł. Przyszedł 
iak zwykle, w towarzystwie dwuch ko-
lr-"ów. Zarumieniłam się tak bardzo, że 

udałam, że nie widzę wchodzących. 
Obsługiwałam inne stoliki. Miałam ich 

Przywitała sie z nim chłodno. Pozma 
wiał z nią i jej towarzyszami przez kilka 
minut, poczem pożegnał się i odszedł do 
przyjaciół. Zauważyłam, że ma kieszeń 

j I - I 
Następnego dnia pa« 3* J>' 

Pewnego razu podarował mi kwiaty, 
Całą wiązankę kwiatów, która leżała! 'a je otrzymałam, a nie ta 
nrzed nim na stoliku. Był wówczas sam. iły przeznaczone... Dobran 
Dłuijo stałam za kolumna patrzałam na ' rzu... Dobranoc... 
niego i myślałam: „Włodziemierz, Wło-
dziemierz... Włodziemirz...'" A on sie­
dział przy stole, patrzał na zegarek i na 
drzwi. Po godzinie ośmieliłam się go za­
pytać: 

— Czeka pan na kogoś?.. (nrzystanku stała iakaś ->a^0j«-
•— Nie. — odpowiedział. — Na ntko* ki i mokła. Okryłam i ą s Jff, 

go. Kogo zresztą miałbym oczekiwać?---! rem przyszedł Włodziirni 0 ^*' Łf 
Potem zawołał mnie: — Chcę panu raz i e S J 

z. PrO;wać za kwiaty.. 

ką s ^ ^ ^ T ^ f ^ ^ 
zieloną, najnowszą?... I ^ l . tftftu\ 

— Niech pani podejdzie do mnie 
wziąć sobie te kwiaty.. 

Byłam zmieszana i czerwona na twa 
Jakie kwiaty?... — w cr 

marynarki poplamioną piwem. Powie- rzy, a usta moje wypowiadały jakieś na.' 
Te, które dostałam 
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U c z e n i - p s y c h i a t r z y p r z e c i w w o l n i e 
Apelują do rozumu i sumienia ludzkiego. — Niema sporu, które-

goby nie można było zlikwidować drogą pokojową 
zbrodniarzem. Jeśli człowiek zabija rze. Jeśli więc szczere są ich intencje, 
bez celu człowieka drugiego, którego ' powinni zrozumieć, że pęd ku wojnie 
dawniej nigdy nie widział — nazywa- łatwo jest wywołać, ale trudno go póz 
my go szaleńcem. Wszystkie narody niej • zahamować. Mieliśmy dowód w 
powinny zrozumieć, że wojna jest nie- roku 3914 i mamy dowód w roku 1935. 
szczęściem dla ludzkości i niema ta- Masy, pod wpływem wezwań wojen 
kiego sporu, który nie dałby sie zlikwi 

i^tóYby 

---wała tvi l y o i y ̂  x. 1.1 y 411 • u i u 
Rotschilda, wyczuwamy 

JMącą jednolitość cztero-gło 
rozbrzmiewał na'sali ol ch - S ;ij l m e i lt, kierowany wolą 1 

E. Ni«»b' ' Hotl K j ' o s o b y - B ° 2 a t a kolory-
• ,t«e4 Qtli\va • ' s u b t e l n i e cieniowanp 

'^i^Wf'czt e
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ł n a surowej dyscyplinie, o s i ą g -
,1 Podobnie świetne rezultaty, 
i I^Ym numerem programu był 
p-dur Beethovena, napisany u 
*Ycia mistrza, bo w dwa lub trzy 

gv

 a iego zgonem. W okresie tym 

Przed kilku dniami obradowa! v 
W'(oniu międzynarodowy zjazd leka­
rzy - psychiatrów. W ziećdzia brali 
udzii-ł najwybitniejsi uczeni-europejscy, 
którzy w obszernych referatach zazna­
jamiali się wzajemnie z najnowszemi 
zdobyczami, wiedzy na polu psycholo­
gii i psychiatrii. Niespodziewanie w y - ' dować na drodze pokojowej, 
płynęła w toku dyskusji sprawa wojny, j 1. Poszczególne jednostki czują 
Proi. Zygmunt Freud oświadczył, że wstręt do wojny, podczas gdy będąc w 
wojna jest do pewnego stopnia zamro- masie, gotowe są ją prowadzić. Czło-
czeniem umysłu i z tego względu wiek, jako Indywiduum, myśli więc i 
wszystkie iej przejawy powinny być czuje zupełnie Inaczej, aniżeli jako 
tak samo badane i studiowane przez cząstka wielkiego kolektywu ludzkle-
psychjatrów, jak wszelkie inne scho- go. Kulturalni ludzie XX. wieku mają 
rżenia umysłowe. I w sobie jeszcze pierwotne^ niszczyciel-

Dyskusja nad tą sprawą przyjęła skie instynkty, które ujawniają się w 
tego rodzaju obrót, iż zjazd postanowi! najbardziej nieopanowanej formie, gdy 
zwrócić się z apelem do dyplomatów kolektywowi grozi prawdziwe lub uru-
całego świata, by dokładali wszelkich' jone niebezpieczeństwo, 
starań, aby wojna przestała być syste- , 2. Społeczeństwa mają zupełnie fai-
rfiem rozstrzygania porachunków pań- szywe wyobrażenie o woinie. Wielu, 

j Zerwał iuż c a ł k o w i c i e z k l a -
l 0 r m ą He 

l*dyni 
i w y z w a l a j ą c z n ie j , n a p r z e -

Jicj e i U u > świetalaną ideę ukojenia 
' ĆO r o k a (Jama uczuć twórcy 

t f h 2 ^° m n v m blaskiem genju-
^Wrii, z m i e n i a j ą si^ 

T«i!*noiJiST 
b a r w y i na 

fit . ir 
ą s i e 

lorauH .00.S 

^ z e g l«a , -wyc .za 'roWal i n a sWycr 

stwowych. ' 
. Wezwanie wydane zostało bezpo­

średnio po zakończeniu zjazdu w formie 
broszury, w językach francuskim, an­
gielskim i niemieckim. Podoisali je 
członkowie prezydjum. zjazdu, ludzie o 
tak .głośnych nazwiskach jak: Zygmunt, 

i estoński prof. Pussen, 
Czytamy w tej niezwykłej publika-

nych, ogarnia coś w rodzaju psychozy, 
której towarzyszy mania prześladow­
cza. 

Oto tezy, które wyluszczaja uczenl-
psychjdtrzy. W dalszym ciągu sweso 
wezwania piszą oni: 

— Spólczesna nauka psychiatrii u-
mic rozróżniać rzeczywiste motywy, 
my^ii i uczucia od sztucznie narzuco­
nych. Rozumiemy rozpacz i ból społe­
czeństwa, które zostaje zaatakowane i 
musi" się bronić. Chodzi jednak o to, by 
nie było napastnika. Nie wystarczy 
wiec., jeśli dyplomaci będą tylko mówi­
li o swem pragnieniu zachowania po­
koju. Trzeba, aby złożone zostały pe­
wne ofiary na rzecz dzieła pokoju. Ta­
kie ofiary muszą składać zarówno po-

jak i całe spole-

bardu, wielu ludziom wydaje się, że 
jest to piękna rewja wojskowa, z po- ( 

w j e w a j ą ć e m i sztandarami, podczas gdy ' szczególne jednostki 
w rzeczywistości Jest to widowisko, i czeństwa. 
nie mogące wzbudzić innego uczucia, j — Ludzie, którzy przemawiają do 
jak tylko zgrozę. Kierownicy polityki tłumów, powinni przestać mówić o ja-
państw./wej winni tedv budzić w ma- j klchkolwlek krzywdach terytorialnych. 

Freud, -Juliusz Tandler, Max Adler, 1 sach poczucie rzeczywistości, budzić w Niechaj każdy naród, każde soołeczeii-
irancuski uczony prof. Mege, belgijski nich moralność 1 tłumaczyć, że tam, stwo Zr. dowolni się tem. co ma w danej 
uczony prof. Wermelein, szwajcarski j gdzie można przy stoliku zlikwidować chwili. Niech pogodzi sie z tem co rze 
prof. Bleiler, holenderski prof. Kampers ' spór. nie trzeba uciekać sie zaraz do ' 

pojedynku. 
3. . Wszyscy dyplomaci świata w 

CJ1 : I MOWACH swych opiewają pokój i twier­
dzą, ż t chcą pracować dla pokoiu. Nie­
wątpliwie mówią o tem zupełnie szcze 

„Jeśli człowiek zabija dla pewnego 
celu — nazywamy go 

podległości jest. obchodzona w Polskiem Radjo 
bardzo uroczyście. Ze względu na swój charak-
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REPORTAŻ Z ŁÓDZKIEGO KERCELAKA. 
Na rogu ulicy Lutomierskiej. i Rybnej znajdu 

i * ^ l i £ i > & o ^
t ó

i f ^ ° / ? ! ^
w

? « ^
w

^ V r
i c z ie$° 8

9 " i i
t e r r-rzekainikowy Rozgłośnia Łódzka w audy-

Jnefo JwnW.H*»?,q '.WAłftpb Y*rjrąwski Kerce^-I cjacli Polsktójl^.Radł* w-.lifftJu^UUfelopada nie 
W-"-1"'?5 •?-WfyW&0 ffyWf P°,z>' t c m ^ hai\dlu Jurata DOTRD udziału. Ożywiona działalność Roz-
s^arz.yzn^;,t:a|^,zj^4'n^^e,wcn^j^,c?yli ralszowąrj -TIŁGĤ&KIFLB.* asla^nfni j-pkii-JVłv?iłl iwia i-od.zi 
nem złotem i z szeregu zabaw i imprez,, które nic w-iccie udziału w uroczystych audycjach Pol-
wapólnego. nie, mają z uczciwoicią-. O tym łódz-,. skiego Radja nadawanych na cała Polskę. W pó­
kim ICercelaku mówić będzie w.sobotę, dnia 9-go niedziałck, 11 listopada Rozgłośnia Łódzka weź-
listopada o godz. 18-30 red. B.. Stefański, imię udział w audycji nadanej na wszystkie stacje 

7P c W ł A T A p p A CV" IPOLSKIN o godzinie 16.00 p. t. „Dzisiejsze święto 
w/ • j -"r j • , i i- . j ' A j <nni W Polsce". Będą TO wiadomości ze wszystkich 
W niadzwle, dnia 10 lutopada o godz. 12.03 r o , g ł o i n i p. a u d y c j a 0 charakterze informa-

Rozgłośma"Łódzka nadaje w ramach.audycji „Ze c v j r , v m • 
świata pracy" -djalog mgr. Michała Hertza i red. I „ ' .!, . , . . 
Lucjana Wojnarowskiego o Izbach Pracy,. które i . P o raz wtóry lego samego dnia Łódź odezwie 
lansowane są jako nowa zdobycz robotnika. - 1 s l e n a wszystkich lalach polskich o godzinie 21 
W audycji tej poruszone zostaną wszystkie 1 w ?«dyci> p . t . „Raport F racy . W tej póllorej-
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ieczór JJFL 
aniem Ł " h1 
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r a d o b ° r S 1 
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dyrektora- Prywatnych -Kur-
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J t ^ c l ^ C h w Łodzi, bi 
, o d Z i e k o ^ i | ; - ^ ^ s ^ O k r ę g 
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Jyl o tem nie wspominać^ '• 

poruszone 
czynniki jakie złóźą się przy organizowaniu tej 
nowej i cennej instytucji dla świata pracy. 

„ŁODZIANIN W TATRACH". 
W każdą drugą i czwartą niedzielę Rozgłoś­

nia Łódzka nadaje feljcton podrózniczo-wyciecz-
kowy, w którym prelegenci opowiadają o swych 
wrażeniach i zwiedzanym krajobrazie. 

Najbliższy feljcton Rozgłośni p. t. „Łodzianjn 
w Tatrach" pióra red, Wacława Wagnera nada­
ny zostanie w niedzielę, dnia 10 listopada o go­
dzinie 15.45. 

11-LISTOPADOWE AUDYCJE ŁÓDZKIE NA 
CAŁĄ POLSKĘ. 

Dzień 11 listopada, rocznica odzyskania Nie-

godzinnej audycji okolicznościowej — wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radja zdadzą raport z pra­
cy ze swoich terenów. Łodzi tym razem nie za­
braknie. Zamelduje sie ona symfonja syren fa­
brycznych, które rozbrzmiewać będą w całej 
Polsce. 

W audycji tej powiemy wszystkim jaką otrzy­
maliśmy Łódź ograbioną z rąk' okupantów, a ja­
ką posiadamy obecnie w 17 lat po odzyskaniu 
Niepodległości. 

We fragmencie łódzkim wezmą udział artyści 
Teatru Miejskiego pp. Niodźwiccka, Ziembiński, 
Kalinowski' oraz statyści i chór. 

Adycja ta niewątpliwie wzbudzi duże zainte­
resowanie wśród łodzian. 

odpowiedziałam, 
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' ( , * X * ^ e w kuferku i 

?... 
itałam 

i e p ionami i powiedział. 
L ° c k a m P a n ' * niewolnico... 

N I ^ J J A Ł mnie. Nie oczekiwałam 
VlL bYłam zaskoczona. Przynios-

efr> dnia zapytał mnie: 
p Ł r i i m a dużo pieniędzy, nie-

4 ¥ 
TC, 

i '-a, """-c w kuterKu i zaniosłam, 
lyNierK-

 m ^ dziesięć ma­
że to napiwek, a sto 

Ukłonił się i poszedł. 

n ią 5 

az j e * " jf^SPti, 

°ry s t a ł na rogu d a ł a m m a r l 
Pok iwa ł g ł o w ą 

V. 

^ >'c w i e ° z o r u p o w i e d z i a ł , ż e 

tJ?>«, 
'y^tjirj • I e c h n ą ł s ię s m u t n i e . 

/ Hî lt̂ ^̂ dzy narazie -niema. 
po-

n a z y w a s z n a s z ą k e d n e r k ę 
" z a p y t a ł j e d e n z j e g o k o ­

legów, — ty sam bardziej jesteś niewol­
nikiem, niż ona.. 

— Piwo! — Zamówił szybko i przer­
wał rozmowę. 

Weszła żółta dama. Przeszła obok 
niego i usiadła przy innym stoliku. Po 
dwuch minutach wstał i podszedł do 
niej. Rozmawiali nie długo. Poczem on 
powiedział głośno, zirytowany: 

— Dobra. Odchodzę i nie wrócę nig­
dy więcej... — Nogi zadrżały podemną z 
radości.. Po zamknięciu kawiarni, odpro 
wadził mnie. 

— Chciałbym pięć z tych dziesięciu 
marek, które dałem pani wczoraj... — 
Chciałam mu dać całe dziesięć. Wziął je 
i dał mi pięć jako napiwek... — Jestem 
taka szczęśliwa powiedziałam, — tak, 
bardzo cieszyłabym się, gdyby pan 
wszedł do mnie... Mam trochę mały po­
koik... 

— Nie. — odpowiedział krótko. — 
Dobranoc... — 

Gdy przechodziłam obok staruszka— 
żebraka, dałam mu kilka groszy i powie 
działam: 

— To jest od tego pana, w szarym 
ubraniu, który szedł ze mną. 

— Od tego co tam idzie... 
• — Tak od tego, który ma ciemne wło 

sy. .Od Włodzimierza... 
— Czy pani jest jego żoną? — za­

pytał. 

odpowiedz ła­

K O M O straciło i niech nie wysuwa żad­
nych projektów rewizjonistycznych. 
Je.-*-1 i nie będzie sporów terytorialnycn, 
nie będzie też bezpośrednich oowodów 
do wojny. Gdyby wszystkie społe­
czeństwa zdecvdowały sie na to. że nie 
będ.i już mówiły o żadnych urojonych 
krzywdach, że nie będą patrzały za-
zdrosnem okiem na większe lub mniej­
sze połacie ziemi, należące do sąsia­
dów, pokojowi świata nieby nie zagra­
żało. 

Niewątpliwie ludzie, którzv zgoda* 
gówal! ' podpisali to wezwanie, działali 
z najbardziej szlachetnych pobudek. Jch 
nazwiska sa znane i szanowane. Ale 
człowiek nauki jest zazwyczai nieco 
naiwny, gdy styka się z rzeczywistoś­
ci?, z życiem, z polityka. Wezwanie 
uczonych, aby narody pogodziły się z 
temi granicami, które maja obecnie, a 
wtedy znikną jakiekolwiek powody do 
wojen, jest bardzo słuszne z humanitar­
nego punktu widzenia. Ale. niestety, 
są w Europie narody, dla którvch rc-
wizjonizm jest alfą i omegą całej ich 
polityki. Wątpić należy, czy szanow­
ni' profesorowie nrzekonaja kierowni­
ków tych społeczeństw, że powinny za­
dowolić, się tem. co maja. 

Bądź co badź wezwanie uczonych-
psychjatrów wejdzie do historii ludzko­
ści, jako szlachetna próba zaapelowa­
nia do ludzkiego rozumu i sumienia: . 

N. Tas. 

W liście napisał: „Jestem niewolnikiem 
żółtej damy...". 

Byłam chora z rozpaczy i nie wie­
działam, co się ze mną dzieje. Nie mog-( 
łam pracować, nie słyszałam c o się do 
mnie mówi. 

Zostałam zwolniona... Zaczęłam 
szukać innej pracy. We dnie chodziłam 
po kawiarniach i hotelach, a wieczorem 
siadałem w moim pokoiku i z gazety czy 
tałam ogłoszenia myśląc wciąż: GcKbym 
ja mogła Włodzimierza uratować... \Vczo 
raj wieczorem przeczytałam jego nazwi­
sko w gazecie. Wyszłam na Tilicę i cho-* 
dziłam tak całą noc. Świt zapędził mnie 
do domu... Upadłam na krzesło zwiesi­
łam głowę i myślałam... Może ja zresztą 
o niczem nie myślałam... Nie wiem... Nie 
pamiętam... Po wielu godzinach, wsta­
łam z podłogi, umyłam się i wyszłam 
na ulicę. Na rogu, jak zwykle, stał staru 

— Nie. Niewolnicą... 
łam z radością... — 

VI. 
Przez kilka wieczorów usprawiedli­

wiał się, że niema pieniędzy. Był taki 
smutny i nieszczęśliwy. Żółta dania wy­
jechała razem z cyrkiem. 

— Napisałeś do niej znów list?.. — 
zapytał jego przyjacied. 

— To był ostat t . . . — mruknął w od 
powiedzi. 

Kupiłam różę i przypięłam mu do 
klapy. Ręce mi tak drżały, że nie mog-
i a m wpiąć szpilki. Potem wzięłam z ka­
sy na poczet kilka marek i dałam mu je. 

— Dziękuje: — powiedział krótko. 
Byłam szczęśliwa przez cały wieczór, aż 
do chwili w której powiedział: 

— Za te pieniądze wyjadę na tydzień. 
Gdy wrócę oddam wszystko co pożyczy­
łem... Kawiarnia zawirowała mi przed, 
oczyma... Zachwiałem się... Zobaczył to s z e k - żebrak. Dałam mu kilka groszy i po 
i powiedział: . | siedziałam: 

— Kocham tylko panią.. —- Potem po; , ~ T o jest od tego pana w szarym 
1 ubraniu... Pan wie... szedł. Byłam nieprzytomna i jak przez 

vigłę usłyszałam słowa płatniczego Pani 
zostanie zwolniona,.. — 

VII. 

— Pani jest pewnie jego narzeczo­
ną?... — zapytał. 

— Nie. — odypowiedziałam, •— jes­
tem wdową po nim... — I chodziłam 

•' Po tygodniu zastałam w d^mu łist. Na znów cały dzień po ulicy, a wieczorem 
pisał do mnie,, że jeździł szukać żółtą ponownie zajrzałam do gazety... Nazywał 
damę, że niema pieniędzy i kto wie, czy I się Włodzimierz T..„ — V 
będzie mi je mógł kiedykolwiek oddać. 1 Tłum. Iva. 
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POTRZEBY ŁODZI PRZEMYSŁOWEJ I 
znajdą odzwierciadlenie na dzisiejszej konferencji z komisją 

dzyministerjainą. — Postulaty sfer gospodarczych 
szerzeniu obowiązku księgowości. Ten w y rodziny chałupniczej. Dziś o godz. 9 rano przyjeżdża do 

Łodzi komisja międzyministerialna, któ 
ra zgodnie z założeniami gospodarcze-
mi wiccpremjera Kwiatkowskiego, od­
wiedza poszczególne ośrodki przemy­
słowe, zbierając dane i wysłuchując o-
pinij, mających posłużyć do wypraco­
wania podstawowego programu gospo­
darczego nowego rządu. 

Na czele komisji stoi dyrektor gabi­
netu ministra skarbu, p. Wiktor Martin, 
w skład jej zaś wchodzą wicedyr. dep. 
podatkowego min. skarbu dr. J. Lubo-
wicki, dyr. dep. urządzeń rolnych w 
min. rolnictwa i reform rolnych, p. L. 
Krawulski, naczelnik wydziału w min. 
komunikacji p. B. Kaczmarkiewicz, na­
czelnik wydz. w Państw. Instytucie 
Eksportowym, p. W. Jastrzębowski, 
dyr. biura aprowlzacyjnego w min. spr. 
wewn. dr. P . Igielski oraz nacz. w y ­
działu w min. opieki społecznej, p. G. 
Zieliński. Pozatem komisii towarzyszy 
przedstawiciel Zw. Izb Przemysłowo -
Handlowych, p. P . Rutkowski oraz 
przedstawiciele Zw. Izb i Organizacyj 
Rolnych oraz Zw. Izb Rzemieślniczych. 

Niezwłocznie po przyjeździe komisji 
rozpoczną się w Izbie Przemysłowo -
Handlowej konferencje z udziałem pre 
zydiura, przewodniczących poszczegól 
nych komisyi, dyrekcji Izby oraz przed 
stawicleli dwu pozostałych samorzą­
dów gospodarczych. 
" Konferencje z przedstawicielami sa­

morządów w zasadzie toczyć się mają 
do południa, bowiem godziny popołud­
niowe zarezerwowane są na rozmowy 
z organizacjami branżowemi. nlewlado 
mo jednak, czy wobec ogromu materia 
łu 1 niesłychanej różnorodności kwe-
styj, przygotowanych przez Izby do 
rozmów tych dojdzie. 

Materjał, jaki omawiany będzie na 
konferencji, jest istotnie bardzo wielki. 
Zawiera on niemal te wszystkie zagad 
nienia i postulaty, które na naszym te­
renie oddawna już są aktualne i które 
wielokrotnie wysuwane były przez 
łódzkie sfery gospodarcze. Zasadniczo 
więc nowych kwestyj niema. Konferen 
cja będzie miała na celu podsumowanie 
tych wszystkich oplnlj, Jakie w różno­
rodnych kwestiach łódzkie sfery gospo 
darcze Już wyrażały — i uwypuklenie 
tych wszystkich problemów, których 
rozwiązania sfery te niejednokrotnie 
się domagały. 

Mocno zaatakowana będzie przede­
wszystkiem konieczność zniesienia a 
przynajmniej znacznego złagodzenia 
REGLAMENTACJI W PRZYWOZIE 
SUROWCÓW: bawełny, a przedewszy 
stkiem wełny. Jest to zgodny postulat 
całego przemysłu, od wielkiego poczy 
nająć, a na małym kończąc, a nawet 
kół kupieckich. Postulat ten dotyczy 
również sztucznego Jedwabiu, w sto­
sunku do którego wysunięte zostanie żą 
danie zmniejszenia ceł przywozowych. 
W dziedzinie spraw przywozowych 
podniesiona będzie również kwestja 
obniżenia opłat manipulacyjnych przy 
imporcie surowców, obecnie niepropor 
cjonalnie wielkich w stosunku do in­
nych artykułów. 

W związku z zagadnieniami impor-
towemi wystąpi ze swemi postulatami 
również kupiectwo, skarżące sie na po­
mijanie go przy podziale kontyngentów 
przywozowych 

i najróżnorodniejszych postulatów. Tu­
taj na czoło wysunie sie niewątpliwie 
kwestja scalenia podatku obrotowego, 
za czem opowiada się cały przemysł 
średni i drobny oraz kupiectwo. Sfery 
te, jak wiadomo, wysuwają projekt sca 
lenia tego podatku przy przędzy, cze­
mu znów zasadniczo przeciwny jest 
wielki przemysł. 

Pozatem w dziedzinie podatkowej 
poruszona będzie sprawa zaległości po­
datkowych, głównie ujednolicenia po­
szczególnych rozporządzeń i ich inter­
pretacji oraz sprawa zaległości podat­
kowych firm upadłych. 

Dla drobnego przemysłu i dla han­
dlu aktualna jest kwestja zasadniczej 
REFORMY ŚWIADECTW PRZEMY­
SŁOWYCH a do czasu jej przeprowa­
dzenia — kwestie doraźnych ulg przy 
nabywaniu świadectw. Przemyśl zarób 
kowy zwłaszcza wysuwa w tvm wzgle 
dzie szereg postulatów, dotyczących 
sprawy zwiększenia liczby zatrudnio­
nych robotników w V kat. przemysło­
wej. 

Przy 
-O S; 

?*>lc, sl ł*J"b ^ r t 

'Ie J * Pol; 

drugi postulat jest popierany równieżi Bardzo istotną dla p r z e n ^ i f t l c { i 

-*™Jitije*. l 0 n i ' a 
przez przemysł. 

Dla kupiectwa detalicznego jedną z 
najbardziej aktualnych spraw iest pro­
blem sklepów fabrycznych, w stosunku 
do których domaga się wprowadzenia 
tych samych obciążeń podatkowych, 
jakie ponosi handel. 

Powszechnym postulatem, popiera­
nym zarówno przez kupiectwo jak i 
przemysł jest powiększenie uprawnień 
władz skarbowych I instancji zwłasz­
cza w kwestjach ulg podatkowych, eg­
zekucji i zaległości. 

Jednym z najrozleglejszych zagad­
nień, jakie poruszane • będą na dzisiej­
szej konferencji, są niewątpliwie spra­
wy ŚWIADCZEŃ SOCJALNYCH. Po­
za głównym w tej mierze postulatem, 
dotyczącym ich zasadniczej reformy, 

kiego jest również sprawa -
kontroli nad przemysłem pf«J* j U j y : L y -. 
nym w zakresie wykonywał ' 8 obi c ( ' 1 

ków ubezpieczeniowych. . , ^ fig 
W sprawach komunikacyj^ J iak 0"ek. 

plan pierwszy wysuwa sie. °w ,• " 
REWIZJA TARYF K O L E j ° V 
poza tą kwestią jest jednak

 ieS^9(jłftp 
reg innych, lokalnych, jak PrZJf»wie 

nie relacji z kresami, sp raw-"" 
.—-„ ~ •• j — _ , 
środkami miejskiemi i z zag- a r 

kolejowych Łodzi z poszczę? X » Pabjanici 

wa dróg podłódzkich i t. -.• * 
W krótkim rzucie daliśmy j r0w„' 

fragment problemów, jakie |»» » P o , ^ « y u F 

szej konferencji będą omaWi ffl «« inC**» 
łość tych zagadnień odzv/ie' c ' f tfWi i a d n i 

lość pracy, życia i potrzeb oK> j ^ **iązane 
kiego. Na ich przeanalizować 1 , u »yndv organizacje przemysłowe wysunęły ca 

ly szereg kwestyj mniejszej wagi, albo j starczy dzień jeden, który ^ K ' ' »yndyk 
istotnych i domagających sie rozwiążą; la komisja międzymiiiistcrjali 1 ,V."itej 0 s 

' Toteż konferencje dzisie'5 K **jUnt nia. Przemysł średni i drobny podnosi dzi. 

Handel, szczególnie hurtowy w tej 
dziedzinie podejmuje zagadnienie art. 
54,- rozp. do ordynacji podatkowej (u- cje w tej mierze idą w kierunku upo 
jawnianie odbiorców), domagając się wszechnienia obowiązku ubezpieczenia 
skasowania go przy jednoczesnem roz- chałupników, ale objęcia nim tylko gło 

ńleii związanych z działalno 8 

mysłu I handlu łódzkiego. ( J i uĘg' 

U;, upadło 
ud, ń .Pf^-d 

kwestię ubezpieczenia chałupników, do niewątpliwie na celu jedynie ^ •* t tr m i n ° i e

c ,

r 

tychczas nie rozstrzygniętą jeszcze w j najogólniejszych wytycznych ,} a o d a l j 

sposób ogólnie obowiązujący. Propozy rych pójść winny dalsze bada' 

4 

Wizyta przemysłowców an 
Kwest fa I m p o r t u m a s z y n teks ty lnych d o F*o!ski„ --Zajgd«Jl 
n ia k r e d y t o w e i c e l n e . — P r z y w ó z etngielskSch wyr^ 1 

w ł ó k i e n n i c z y c h 
Zgodnie z zapowiedzią, przybyła I nie znane, zachodziłaby zatem koniecz- szczególnie ważna, bowiem. 
, „ : J _ V _ J _ : Li. L. ; -1 I . -ii . . . . . . . . . . I . . ' . . ,.1,1 wczoraj do Łodzi część bawiącej obec­

nie w Polsce delegacji przemysłowców 
angielskich. Przyjechali pp.: 1. Ramsden 
przewodniczący wycieczki, dvr. wy­
działu handlu zagranicznego Federacii 
Przemysłowców Brytyjskich. L. H. 
Lycl, naczelnik wydziału angielskiego 
min. handlu, G. S. Blackburn. dyr. f. 
Geo Blackburn et Sons Ltd., I. Redman 
dyr. f. Textile Machinery. Makers Ltd 
oraz p. Szymanowski, eksporter angiel 
sjtich maszyn włókienniczych. 

Goście angielscy przybyli około po­
łudnia i po powitaniu na dworcu przez 
konsula angielskiego w Łodzi. p. Gil­
berta udali się do Izby Przemysłowo -
Handlowej, gdzie rozpoczęły sie konfe­
rencje przy udziale dyr. Baiera oraz 
przedstawicieli Zw. Przemysłu Włó­
kienniczego, Krajowego, Zw. Przemy­
słu dzianego, Zw. Fabrykantów Poń­
czoch, Zw. Farbiarń i Wykończalń itd. 

Konferencje miały charakter inforina'; 
cyjny 1 dotyczyły głównie zagadnienia 
powiększenia importu angielskich ma­
szyn włókienniczych na rynek polski. 
W dyskusji ńa * powyższa kwestja 
przedstawiciele przemysłu łódzkiego 
podnosili, iż na rynku łódzkim maszyny 
produkcji angielskiej nie sa dostatecz-

ność zademonstrowania ich szerszemu ' względem przemysł angielski 
ogółowi przemysłowców. W związku ' gół mniej konkurencyjny 0 , 
z tem rzucony został projekt, który za- • przemysłów zagranicznych. 1 

interesował gości angielskich i został . zaś przemysłu niemieckiego 
przez nich w zasadzie zaakceptowany 
— mianowicie wyposażenia Państwo­
wej Szkoły Technicznej w Lodzi w ma 

\ Ł s t v c z < 

f** n.oo( 

l^rpien 
niarzet 
«'k 10. 
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Czesie 

odzień 
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Przy omawianiu zajadu i eI\w ŁuL8-50. ma 
poruszona była również kwe s | ffl^i*J2' 
tu maszyn przędzalniczych. .JP w « i o z a u i y i c ~ i i i i i i £ i h ; J « i . u m / i w m a , n i m a & z y n p r z ę u z a m i c z y c o i . y i / i t r y , 

szyny angielskie, co umożliwiłoby pro-! braczkowych, które ko rzys tny ^ K ' 
ducentom łódzkim zapoznanie się z ich. nej ochrony celnej, jako P r °^ ;C '« i»z e konstrukcją i działaniem. Ponieważ" jednak Ĵ f . [J^e i^ n 

Pozatem przeszkodą w Inwestowa-, ich jest stosunkowo bardzo 1 1 J i,l,c»n,^°oo, 
niu maszyn angielskich w przemyśle J aktualną jest kwestja zastoso< A 
łAHzkim iA«t h r a t \vvtrM'nll(iL-n\vf««.'.i I celnych ]>TZy imporcie tCK° r \ M n i a 1) 

szyn z Anglii. ł«f WoV 
Skolei przemysłowcy A \^\>'t 8 5 

szczegółowo informowali p V'u'32.oó_ 
cieli naszego przemysłu o "°. Ą N3.7

c
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h rzei 
pach maszyn p o ń c z o s z n i c z y ^ , ^ % ^ a k 
mysłu dzianego oraz dla far11 '.f i fjk 
kończalń i na tem konferen^ ŴgAm 
czono. / yj" dó 

W godzinach popołudnia U , - P i j 
rta się w ściślejszem »r.Cntr4c**S"?. •>»< 

łódzkim jest brak wykwalifikowanej 
obsługi, dotychczas bowiem zastosowa 
nie miały maszyny przeważnie nie an­
gielskiego pochodzenia, wskutek czegu 
pożądane byłoby- otworzenie w Angiji 
praktyki dla łódzkich techników włó­
kienniczych. I ten postulat przemysłów 
cy angielscy wzięli pod uwagę, przyrze 
kając zorganizowanie tego rodzaju prak 
tyki w przemyśle angielskim. 

W dalszym ciągu poruszono zagad­
nienie kredytów i ceł. Goście angielscy 
szczegółowo informowali sie zwłaszcza 
o warunkach kredytowych, na jakich 
przemysł łódzki zakupuje maszyny za­
granicą — celem przystosowania się do 
tych warunków. W zakresie importu 
maszyn angielskich sprawa, ta jest 

słu włókienniczego w Łodzi otrzymują 
znaczną ilość zapytań od importerów 

[włoskich w sprawie ewentualnej dosta-
W zakreYie" spraw eksportowych' W J f0^ 1 P r z e f l ę r a d e ł dla armji wło-

wysunięty zostanie postulat rozszerzę-

Przemysł łódzki rezygnuje z dostaw 
dla Włoch .—Proponowane ceny nie wytrzymują kalkulacji 

W ostatnich czasach firmy przemy- ,są bardzo niskie ceny, proponowane 

nia zwrotu ceł przy wywozie niektó­
rych artykułów, a przedewszystkiem 
scentralizowania spraw eksportowych, 
które należą obecnie do kompetencji ó 
instytucyj. 

Bardzo obszernem zagadnieniem bę­
dą SPRAWY PODATKOWE, w stosun 
ku do których istnieje bodaj najwięcej 

sklej. Firmy włoskie w zapytaniach 
swych podkreślają, że sprawy te trakto­
wać należy poważnie, przyczem zazna­
czają, iż chodzi o szybką odpowiedź. Za­
pytania opiewają na duże ilości tych ar­
tykułów. 

Tego rodzaju zapytanie otrzymaloj 
ostatnio kilka najpoważniejszych iirm 
łódzkich, odniosło się Jednak do nich z 
dużą rezerwą. Przyczyną tej rezerwy 

przez Włochów, niejednokrotnie nie po 
krywające nawet kosztów produkcji. 
Z tych względów zainteresowane firmy 
łódzkie przeważnie zrezygnowały na­
wet ze złożenia szczegółowych ofert. 

Jak wiadomo, już przed kilku tygod­
niami toczyły się rokowania między _ 
przemysłem łódzkim i białostockim z i 

t l e r w i e c 

Gł 

by 
konferencja, 
w 

nie kwestię importu nieiicz»-j,, 
skich wyrobów włókiennie" 
dukowanych w kraju. j I*. N 

Po ukończeniu k o n f e r ^ ^ ł l S i ^ i a i i 
angielscy podejmowani by''jeiJS H i . 1 

rekcja Izby, poczem p, jftta!! r*yi« 
chał do Warszawy, n a t o i u i ^ j ] ^ " V ' 
iviciele przemysłu maszyno- . 
stali celem przeprowadzenia w m « ^ « i p 6 j d | 
siejszym prywatnych roz" 

Schyłek s e z c j P * ' 
na rynku prządzy cze*/m 

Na rynku prządzy c z e s a n k o ^ % \ JJ 
wy ma się }ui ku końcowi, **r'*f*C

-i»*jI1Vl|lio'uĉ yb 
cii, która stopniowo jest już recu-- 0y-ujmęH.-* D - • 

[edńej'Vtróny aTrzedśtawTcTelami^impor • d l " ł " ° " t r . w a

Ł " , d ' ! i e 8 Z M ? ' ' 1 

terów włoskich — z drugiej o dostawę 
poważnej partji koców, jednak i te roko­
wania rozbiły się ostatecznie o kwestię 
cen. 

roku Weż. nie były duże' wskutek ^ Dra 
zapotrzebowania. 

Pomyślnym objawem jest ' ^ ' s , * , 
niema zbyt dużych zapasów p r*^ 
sać należy ostrożnej produkcji. 

rota 
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Przywozu odzieży 
do S ? w a ' c a r v 

„jarska Rada Związkowa wpro 
na f , ź n o w y c h zakazów przy-

1f>ni t u ę ' s k ó r e wolowa i końska, 
fk 1 l l b {arbowana, płaszcze z ie-
fcsjtH n c 8 ° 1 wełny oraz wyro-
N e n l y d l m a s plastycznych, ru-
N c „ b z e stopów miedzi, 
k 5.in Z a *az przywozu obejmuje po 
L"? 7 wajcarsk ie i taryiy celnej, 

Jk t"\ "branie męskie 1 chłopięce 
fPlL n *f c i z hawełny, lnu, jedwabiu 

L ' ; ' ; Polski dotknięty będzie 
V « 0 artykułów, wymienlo-

V „f0zVcil 546 (ubrania bawelnia-
f h ^ R U 1934 r. wywieziono z Pol-
1 'w!»tale tego artykułu, wartości zei. 

I n y w a n l ^ b ? 8 , f r 

ch 

r a w a z * ^ ^ i c s i e ' f . , ? 1 \ , ! a s t w C ' W pierwszych 
3in P«!*!5ft h £ y

f

 b - r. 27 k w i n t a l i , w a r t o -

yjnv*ch"iau!lUje. w st! 
f/miętv w pozostałych pozy-
ie f i t , . , , n . zakazem przvwozu, Pol-

T s i « > R * >>or.er. Omawiane o-
K O L E I 0 ! Z , y w i y c , e z d n - 5 b m 

r l S k ? c ! ł o ś c j I uk łady 
\ M i r a W ' 1 . ? ! l S V "Podłości (irmy „Adolf H. Lach-
„e^i^cWHt^i p. ,P r : : e d siąbiorstwo autobusowe — 

3 triniT wV [ l n ł

l a i n ' S k a 1 (Zielona 18) syndyk 
Z zaK'" Pik, .°*>'I Sadowi sprawozdanie, z któ-
i t. d.- tu 

jakie na 

trzeb ok 

Izlałalnos 
i ego 

Cl" 

Li *»'koń W s z y s l k i e czynności syndyka zo-
Li °'ci rA Z o n. e ' dwukrotne sprawdzenie 

d a l i ś m r / ^ r t w n i e t m i a ł 0 miejsce. 
n£ " '""•ten'̂  u p . a d'ośc i — autobusy — na 

nniaWia"i «łinl«. a n i a upadłościowego wydane 
0 d z W i e . A < C

t

8 : r n v m 
i * 

1 . . «. 

firmom. Obecnie w 
nego majątku niema i wszel-

sane z zakończeniem postępo-

EUROPA Dzi 2 poranki 
o g. 12 i 2 
Ceny miejsc od 

P. 4, 6, 8, 10 

Najciekawszy film sezonu! 

R O J O N Y 
Ś W I A T 

w r. gl. 
LAUDETTE 

F i l h a r m o n i i 
Teł. 213-84 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 
Tylko 3 dni gościnnych występów znakomitego 

zespołu wiedeńskiego 

W I E D E Ń w ŁODZI 
25 najsławniejszych artystów śWata I najpięk­
niejszych kobiet Wiednia z królami komików 
F A R K A S E M i GS R U M B A U M E M 

na czele jako melo-parodyści 

Hansa Albersa, Feliksa Bressarta i Richarda 
Taubera. 

Premiera uroczysta we wtorek 12 b. m. o godz. 
11 wiecz-

Pozostałe przedstawieni w środę 13, oraz 
czwartek 14 b. m. o godz. 9 wiecz. 

S A L A F I L H A R M O N J I ™ 2 , 3 8 4 

D Z I S w sobotę, dnia 9 b. m. o godz. 9-15 w:ecz. 
UROCZYSTY PREMJEROWY WYSTĘP 

znakomitego gwiazdora sceny żydowskiej 
światowej sławy 

J A C K A R E C H T Z E I T A 
na czele doborowego zespołu — w przebojowej 

sztuce p. t-

, , ICKO Z Ł O D Z I E J " 

Tylko kilka gościnnych występów 
W niedzielę dwa przedstawien a o godz. 12.30 
w poł. i 9-15 wiecz., przyczem na poranku ceny 
» miejsc zniżone. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii 

Teatr Rozmaitości 
fok 112-^5 

Gośc inne występy 
z n a k o m i t e | pary 

D/.ls o ROdz. 
D I N Y H A L P E 

4 . 3 0 p p . i 9 . 3 0 w iecz . sensacyjna sztuka A. N 

oraz 
S e m a B r o n e c k i e g o 

a&riera p. t. „ S L U S WE WIĘZIENIU" 

Spekulacyjna haussa na markę 
We w c z o r a j s z y c h notowaniach gieł- | tacie niema uzasadnionych podstaw do 

d y warszawskiej zmieni! się jedynie kurs przypuszczeń, aby zwiększyło się zapo-
funta, który zwyżkował o 2 punkty do trzebowanie na markę, znajdująca się w 
26.17. Pozostałe notowania bez zmian.(obiegu na rynku polskim 
Kabel na Nowy Jork 5.31 i 8 / s . 

Bank Pojski obniżył wczoraj cenę 
funta do 26.01, utrzymał natomiast cenę 

tl iZOWa" | e i j« i e , V y n d y k z własnych funduszów. 
<tóry P ^ j J S iV„!i sif l. n if i p r z * ' a ł d o w i a d o m ? ś c i 

listerjainy 

Poza marką lekko zwyżkował iunt, 
powracając do poziomu 26.20 w żądaniu 

. i 26.15 w płaceniu. Reszta notowań bez 
dolara na poziomie 5.29 (banknoty) i 5.3Ó1 zmiany. Dolar 5.32 — 5.30, dolar złoty 
i ćwierć (czeki). j 9.02 — 9.00, rubel złoty 4.80 — 4.75, gul-

Na rynku łódzkim dalsze] zwyżce i den gdański 0.98 — 0.95, lir włoski 35.00 

i'C'? ten tymczasowego i w związ-
,,.r liftu, + s P r a w o z d a n i n , stwierdzająca., ze 

je dziSle' (|<ty „ «dnego majątku, zobowiązał za-
jedyil '^ 'Jj* ' łrni'^ 0 ' zwołania zebrania wie 
cznych-u 1 

sze badai'1.! f£.c° d Ii m i e s i a . c a ' celem zasiągnięcu 
*'{o° 8 z V c r i losów postępowanie 

to dość znacznej uległa marka niemiecka, 
którą oddawano po 1.58, kupowano po 
1.55. Pozostaje to niewątpliwie w zwiąż 
ku z zawarciem polsko-niemieckiego 

— 34.50. 
Na rynku papierów dalsze osłabienie 

wykazały 5 proc. L. Z. m. Lodzi za rok 
1933, tracąc 50 punktów. Notowano je 

» * 
mm f „ k p a d ł o ś c i f i r m y - J ' Tajtelbaum", 
fvoli| , T \ k & pończoch (Kopernika 53-a) , — 

^ S ł ^ F - i Stopniowa likwidacja tkactwa zarobkowego 

traktatu handlowego, choć właściwie 'po 47.00 w żądaniu i 46.00 w płaceniu, 
nie stworzył on obiektywnych warun- Pozostałe papiery bez zmian. Poż. stabi 
ków uzasadniających zwyżkę waluty lizacyjna 61.25 — 61.00, dolarówka 52.50 
niemieckiej. Wobec clearingowego sy 51.50, poż. budowlana 41.00 — 40.00. 
stemu rozrachunków, przyjętego w trak 

&T.OWANIA BAWEŁNY. 
ł?9KK Loco 11.55, listopad 11.24, 

bowiem 
angielski 
:yjny 
znych. 1 

ickiego 

• tyczeń 11.09, luty 11.05, marzec 
11.00, maj 11.00, c z e r w i e c 10.98.. 

£"«PWłUQ-Qo, . w ł w ^ Wtf-rfrt* 
LEAN. Loco 11.50, grudzień 11.10, 

1 marzec 10.99, maj 10.96, l ipiec — 
10.78. 

, r L ' Loco 6.42, l i s topad 6.22, gru-
|. lVczeń 6.15, luty 6.14, marzec 6.13, 
)i' rnaj 6.10, c z e r w i e c 6.08, Upiec 6.07 

'Wrzesień 5.94, październik 5.88, li-
! r i ł d z i e ń 5.82. 

•i,,ipń iWkc!roco g 4 6 , listopad 8.96, styczeń 

ież kwc 
Iczych i, T"idzioń 12.42. luty 12.36, kwie 
^ o r z y s t ^ S z J ? 1 ' ' 1 2 ' 2 0 ' P a ź d z i e r n & 

[ X j A G I P i n A 7 n n * m t / A 
-; .cuianiu luuzKiej gieiuy 

' e l notowano: żyto 13.50—13.75, 
"•00, jęczmień przemiałowy 14.00 

h k n ' p r ° 0 U # N u r c i e ł d a ZBOŻOWA, 
|a.K? ' k tflK zebraniu łódzkiej giełdy zbo-
K 1 C d H , 0 n 4 fceLn°>wan0: żyto 'l! ,50 
bardzo ^M,^ zastosog 
e tego 

słu 

po 
!1T) 

>ca W j p i Ł > V , t 0 « k 

0* $L 162?A b fowarowy 14.75—15.75, owies 
rnd^ł tw?~T , 6 7 5 . owies zbierany 16.00— 
' JSk 1) 21.00—22.00, mąka żytnia 2) 

. i J ^ U ? . k a P«enna 32.50-34.50, otręby 
,^ir "lIP* « 3 ol^by pszenne 8.25-8.50, otrę 

t0WCV n f | e » l J ^ t 8.50-1875, rzepak 44.00-45.00, 
JWall P 'rfV^HL r . 3 2 - 0 0 - 3 4-00, makuch lniany 16.00 

T ^ 3 7 5

h '"pakowy 14.00-15.00, 

W r. bież. u l e g ł o likwidacji 700 przedsiębiorstw 
Według obliczeń Zw. Włókienniczego Przemy 

słu Zarobkowego w roku bież. uległo w Łodzi 
likwidacji 700 warsztatów tkackich, to jest pra­
wic 10 proc. krosien, pracujących zarobkowo — 
przy ogólnej ich liczbie 6 tysięcy. Statystyką ta 
objęte są fedynle zakłady, które zostały całko­
wicie zlikwidowane, oprócz nich bowiem znaczna 
liczba przedsiębiorstw została częściowo unieru­
chomiona, 

Procesy likwidacyjne w omawiane) branży wy 
wołane są — według opinjł Związku — stałym 

spadkiem cen w tkactwie zarobkowem, podczas 
gdy koszty produkcji pozostają sztywne, wsku­
tek czego produkcja w wielu zakładach stała się 
deficytową. Z drugie) strony wpływa na oma­
wiany proces słaba sytuacja finansowa przedsię­
biorstw tkackich, która uniemożliwia im prze­
trwanie słabsze) tendencji na rynku. 

Według danych Zw. Przemysłu Zarobkowego 
likwidowane warsztaty zakupywane są częścio­
wo przez zakłady, pracujące na własny rachunek, 
głównie jednak przez przemysł prowincjonalny. 

o no. 
SZItiCZyC!1 - | i ! |^taL m .* k " niebieski 58.00 
d l a ' f a r b i U k u 7 
onferen^ ^ A R Z Y K 

PIĘKNEJ PANI. 
•„H^' V i ! i'o ~r ? e b y d o b r 7 e zacząć tydzień 

l u d u ' 0 \ S. ^ p':},™ 
Jarinu 

i f « ' i f ! ł i ! ««-"°C e w -Tabarinie" 
zabawę 
Trzeba 

y 
nauko 

cze, 
wskutek 

U :st f a k t - ; / 
iw pr**"" 
ukcji. 

^ Południem modyslka. Po po-
rryijer. Wieczorem dancing 

" , e , , f i ' ^ ' ^ e s o ł y czwartek" w „Tabari-
;lenillC''> • ''ńret o n i k i - B e < l e tańczyć do rana 

I i % a gra piękne przeboje 
'onferency • iif ; 'I l»M l«'nT ,' ,l a, P T ° Ź r a m u w ..Tabarinie". 
Uli by" fifi, jy^Utl. '"Wm repertuarze wystąpią 

P . »\ tfilyieid*a Stefan z Warszawy, l a t O l T l i a 3 j £ i t , > J g « . z n i m A n T „ K „ . „ „ . . 1 

aszyno^Jj 
rdzenia ^ 

r o 2 i " u 

*mi 

Jla "— U- " m oo „laoaru 

iK\li da j 0 -Tabarinu'', 
pyiu / o j d ę t a k i e n a d a n c 

nim do „Tabarinu 
pójdę. Lepiej 
a jak Jerzyk 

• •-ł i«Kze na oancing, bo tylko 
r*e się bawię i zapominam o 

K u 
V JL*l hJiS 0 FILMIE „BOSAMBO". 
((ifj ^ ^iM^ , i l m u t.Bosambo", Paul Ro-

^ I N S e r l e i s z y n l murzyńskim *pie-
i/JB^w! . C e . U d v h v Rnhp«;nn nii» 1ivl 

Na wczorajszem zebraniu giełdy dewizowo -
walutowej w Warszawie tendencja była utrzy­
mana przy obrotach zmniejszonych. Notowano: 
Amsterdam 360.85, Bruksela 89.73 ( + 1 ) , Lon­
dyn 26.17 (-1-2), Medjolan 43.20, Nowy Jork 
kabel 5.31,63, Madryt 72.60, Paryż 35.01 Praga 
21.97 (4-1), Sztokholm 135 ( + 20), Zurych 172.80 
W obrotach prywatnych: marka niem. 153, szy­
ling auslr. 97.75, korona czeska 21.08, frank 
franc, 35, frank szwajc, 172.65, gulden gdański 
98, leje rumuńskie 2.70, liry włoskie 34.25, pengo 
węg. 97, dinary jugosł. 11.20, łaty łot. 123.5, fun­
ty ang. 26.15, funty palest. 26,10, dolary got. 
5.31,5, rubel złoty 4.76, dolar złoty 9.02, rubel 
srebrny 1,86, bilon 0.86, Bank Polski płacił za 
banknoty dolarowe 5.29. 

AKCJE. Dla akcyj tendencja była mocniej­
sza przy większych obrotach akcjami Banku Pol 
skiego. Notowano: Bank Polski 95.5 (4-75), Siła 
i Światło 26, Węgiel 14,5 (—10), Modrzejów 4, 
Starachowice 32 (—50). 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów pro 
centowych tendencja przeważała słabsza przy 
większych obrotach 7 proc. stabilizacyjną. Noto 

wano: 3 proc. budowlaną 40—40.25 ( + 25), 4 
proc. doi. 51.75—51.50, 5 proc. konwers. 66, 6 
proc. doi. 77.75, 7 proc. stabilizacyjna 61.25 — 
61.50 ( 4-12), po 500 doi. 62.50, 8 proc. oblig. bud. 
B. G. K. 1 em. 93, 4 i pół proc. ziem. 42.50 — 
42.75 ( + 50), 5 proc. Warszawy nowe 51.50— 
50.50—50.75, 5 proc. Kalisza 54, 5 proc. Łodzi 
nowe 45.75—46. (—25), 6 proc. oblig. Warsza­
wy 6 em. 57.50, 8-ej i 9-ej em. 57.25 ( + 25). 
Drobne tranzakcje nie notowane: 4 proc. inwest. 
zwykłe 111.50 (—50), 8 proc. dollon. 92.50 ( + 50) 
5 proc. Warszawy stare 59.25 (—50), 5 i pół 
proc. oblig.- Warszawy 7-ej em. 52, 3 proc. renta 
ziemska po 1000 zł. 65—63, po 500 zł. 66, po 100 
zł. 73. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszera zebraniu gieldowem w Łodzi 

notowano: tranzakcje: dolary: 5.31, poż. budo­
wlana 40.75, dolarówka 51.60—51.50, poż. inwe­
stycyjna 11,60, poż. stabilizacyjna sprzedaż 61.50 
—61.25, Bank Polski 95.00—94.50, 5 proc. L. Z. 
m. Łodzi za 1933 r. 47.00-46.50, Kolej El. Łódz­
ka 440.00—435.00. Tendencja utrzymana. 

Święto Niepodległości w Tomaszowie 
B o g a t y p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i 

i j ' ' e * h-Ce," Q d y b y Robeson nie był 
* e L ' f A y . N i i1.^'."1- »a 1'cwno byłby dzi-

indywidualności. Paul 
uniwersytet i otrzymał dy-
, Z uwagi jednak na to, że 

f
, i M ' i n

 l e miał szans powodzenia, 
C , V ; % v ' z o s , a l a k t o r e m - D z i ś 

V liikVit»v l e w a k i e m murzyńskrn 
S ^ ^ y go wkrótce w wielkiej 

••Bosambo" na ekranie kina 

Tomaszów, 8 listopada. 
Program uroczystości 11 listopada 

został już opracowany. 
Uroczystości rozpoczną się już w nie­

dzielę o godz. 19-cj capstrzykiem z u-
działem wojska, organizacyj b. wojsko­
wych, Strzelca i harcerstwa. 

W poniedziałek o godz. 10-ej rano 
odbędzie się nabożeństwo w kościele 
parafialnym oraz świątyniach innych 
wyznań. W nabożeństwie udział wezmą 
prócz przedstawicieli władz wojsko­
wych, samorządowych i administracyj­
nych, poczty sztandarowe wszystkich 
organizacyj. • 

Po nabożeństwie odbędzie się defila­
da wojska, organizacyj wojskowych, 
młodzieży, związków zawodowych i 
sportowych. 

Odbędą się liczne akademje w szko­
łach średnich i powszechnych. 

Komitet obchodu Rocznicy 11 listo­
pada urządza w poniedziałek o godz. 
20-ei w sali Straży Ogniowej Akademje 
z następującym programem: 

1) Oddanie hołdu Marszałkowi Pił­
sudskiemu. 

2) Hymn Narodowy. 
3) Odczyt o Marszałku Piłsudskim. 
4) Śpiew, wykonany przez chór „Lut­

nia". 
5) Koncert orkiestry TFSJ. 
Bezpłatne bilety wstępu na akademje 

wydawać będzie Komitet w gmachu ra­
tusza (okienko nr. 14) w piątek i sobo­
tę od godz. 8—15 i 18—20-ej, w ponie­
działek od 9—13-ej i 15—17-ej. 

Zycie społeczne. 
AKADEMJA ROBOTNICZA W DNIU 10 LI­

STOPADA. 
Robotnicza Łódź w roku bieżącym uroczyście 

obchodzi święto odzyskania Niepodległości. Na­
rodowe Kluby Robotnicze urządzają w niedzielę, 
10 listopada o godz. 10-ej rano w sali L. Geyera 
przy ul. Piotrkowskiej 295, wielką robotniczą 
akademje ku uczczeniu tej rocznicy. 

Uroczystość ta będzie połączona z otwarciem 
Łódzkiego Robotniczego Uniwersytetu Pracy im. 
Adama Skwarczyńskiego. 

Akademje tę uświetnią swemi przemówienia­
mi pp. senator Karol Algajer i poseł red. Bu­
dzyński Wacław. 

Po przemówieniach odbędzie się część kon­
certowa, w której wezmą udział pp.; Regina Li­
siecka (śpiew), Eugenjusz Szwertner (skrzypce), 
Łukasiewicz (recytacja) oraz Janina Zachertów-
na (akbmpanjament). 

ZE ZWIĄZKN INWALIDÓW WOJENNYCH. 
Administracja Powiatowego Koła Związku In­

walidów Wojennych R. P. w Łodzi wzywa wszy-
sl.kich członków do wzięcia jaknajliczniejszego 
udziału w uroczystościach dnia 11-go Listopada. 
Zbiórka członków w dniu 11 bm. o godzinie 10 
rano wyznaczona została do lokalu Związku przy 
ulicy Gdańskiej Nr. 33, skąd zebrani udadzą się 
na Plac Hallera. 

Z WYSTAWY „OPIEKA NAD DZIECKIEM 
I MŁODZIEŻĄ". 

Pierwszy tydzień wystawy „Opieka nad dziec­
kiem i młodzieżą w Łodzi i województwie łódz-

|kiem" upłynął pod znakiem szczególnego zainte-
. resowania. Wystawa stała się prawdziwą atrak­
cją listopadową Łodzi. Poprzez ?ale jej przesu­
nęło się około 20 tys. osób: wycieczki zbiorowe 

| organizacyj społecznych, • wycieczki młodzieży 
szkolnej interesując się żywo zagadnieniami o-
pieki rad dzieckiem i młodzieżą. Orjentację zwie-

j dzającym ułatwia specjalny katalog wystawowy. 
Codziennie na wystawie wygłaszane są odczyty 
poświęcone zagadnieniom opieki nad dzieckiem 

, i młodzieżą. 
Wystawa otwarta jest codziennie od godziny 

9 rano do 9 wieczorem. Wstęp dla starszych 25 
groszy, dla młodzieży 15 groszy i dla wycieczek 
zbiorowych 5 groszy. 

Wystawa mieści się w salach Banku Handlo­
wego przy Al. Kościuszki 15. 

Nasz reporter zanotował.. 
Zamieszkały przy ul. Sierakowskiego 14 Jan 

Pufal, majster murarski, został wczoraj zatrzy­
many wraz ze swą przyjaciółką Dzięgielcwską 
Józefa, za ciężkie pobicie swej żony Julji. Pufal 
był już raz skazany z zawieszeniem wykonania 
kary za to samo przestępstwo. 

Przy ulicy Ziemiańskiej 4 usiłowała pozbawić 
się życia przez zażycie nieznanej trucizny 24-let-
nia Marjanna Olczyk. Desperatka została prze­
wieziona do szpitala w Radogoszczu. 

• 
Na Bałuckim rynku zasłabł z głodu i wycień­

czenia bezrobotny i bezdomny Roman Pajęcki. 
Choremu udzielił pomocy lekarz pogotowia i 
przewiózł go do szpitala zapasowego. 

• 
W domu przy ul. Gromadzkiej 5 ulegli zacza­

dzeniu wskutek złej konstrukcji piecyka żelazne­
go Bolesław i Anna Bykowscy oraz ich 7-letni 
syn Bolesław. Chorych w stanie osłabionym po­
zostawił na miejscu lekarz pogotowia. 

W Pabjanicach na ul. Warszawskiej dostał się 
pod koła tramwaju dojazdowego Aron Lajb 
Grynszpan, zam. przy ul. Warszawskiej 8. 

Spod kół wydobyło zmasakrowane zwłoki 
nieszczęśliwego. 

* 
Do zakładu masarskiego Stanisława Holwegs, 

przy ul. Limanowskiego 120 włamali się w nocy 
nieznani sprawcy i skradli różne wędliny, mięso 
oraz słoninę na sumę 350 zł. 

Do mieszkania Nachv Sandacz przy ul. 11 Li­
stopada 3 włamali się złodzieje i skradli garde­
robę, bieliznę I inne przedmioty wartości 1500 
złotych. 

Lucjan Płoszajski, zamieszkały przy ul. Dą­
browskiej 16 zameldował, że do sklepu spół­
dzielni spożywców włamali się złodzieje i skradli 
różne artykuły wartości 800 zł. 

ODCZYT O STATKU „PIŁSUDSKI". 
Dziś, w sobotę,, dnia 9 listopada, o godzinie 

20.30 Dr. Lech Nlemojewskł, prof. Politechniki 
Warszawskiej wygłosi odczyt, ilustrowany prze­
zroczami, p. t. „Udział Polski w budowie stat­
ków „Piłsudski" i „Batory" wykonanych na sto­
czni w Monfalcone. Odczyt zorganizowany przez 
Towarzystwo Polsko - Włoskie, odbędzie się w 
lokalu Towarzystwa, przy ul. Piotrkowskiej 102. 
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Dr. B. ROBINZON 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

przeprowadził się na 

ul. Pomorską 10 
front II p., tel. 131-86. 

Godz. przyj, od 6 do 8 w. 

Ludwik F A L K 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 t e l . 1 2 8 - 0 7 
od 10—12 I 5 - 7 - e i . 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KoDCiowsHa 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje od 9—3-ej 
G d a ń s k a 3 7 , t e l . 2 3 2 - 5 5 

od 4—7-ej w Lecznicy 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 tei.122-89 

Dr. MED. 

Z. Pinczewska 
CHOROBY KOBIECE. 

Przyjmuje od 4—6. 
G d a ń s k a 2 8 

tel. 108-01. 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 

LEKARZ-DENTYSTA 

S p e r l i n g 
mieszka obecnie 

P i o t r k o w s k a 8 7 
telef. 143-06, 

przyjmuje orf 10—1 i od 3—6 wiccz 

BOKTOK 

H.SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WFNERYCZW 

P i o t r k o w s k a 5 6 
teł. 148-62. 

Od 9—1, od 5—9 pp„ 
w niedziele i święta od 10—L 

DOKTOR 

T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiclowych. 

Zawadzka 6 fc 

8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele 1 święta ód 8—1 pp. 

i 
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po poŁ 

P i o t r k o w s k a 51 
t e l e f . 1 2 1 - 2 3 

KTÓRA TKALNIA wyrabiająca towa­
ry wełniane lub manipulowane m 

p o s z u k u j e d o r a d c y 
f a c h o w e g o 

dla wprowadzenia nowych artyku­
łów? Zgłoszenia sub „A^ »• V." 20-2 

Do akt Nr. Km. 2448/34 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sadu Grodzkiego w Lo­
dzi, rew. 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Aleja 1-go Maja 34, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 12 listopada 1935 r. o godz. 12 
w Lodzi przy ul. 6-go Sierpnia Nr. 10-
odbędzie się publiczna licytacja ru­
chomości a mianowicie: mebli, żyran­
dola, gramofonu i radioodbiornika 
4-ro lampowego z głośnikiem, oszaco­
wanych na łączną sumę zł. 1340, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 28 października 1935 r. 
Komornik ( - ) St. DULKOWSKI. 

Sprawa Szlamy Fajtlowicza p-koj 
Adolfowi Faustowi. 

Cen t r a l na leczn ica z ę b ó w 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY W LODZI 

p r z y u l . P i o t r k o w s k i e j N r . 1 6 4 , t e l . 1 2 7 . 8 3 

Przyjmuje: od 9 r. do 8 wlecz, w niedziele I święta od 10—1-ej. 
Własne laboratorium zębów sztucznych. Rentgen. 
Ceny znacznie zniżone. 

Do akt Nr. Km. 738/35 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Aleja 1-go Maja 34, na 
zasadzie art. 602 K. P. C ogłasza, że 
w dniu 12 listopada 1935 r. o godz. 13 
w Łodzi przy ul. Aleja Kościuszki 
Nr -33/35, odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości a mianowicie: me­
bli, żyrandola, 2-cli stojaków pod 
kwiaty, patefonu z 25 płytami, tnaszy 
ny do szycia i obrazu, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 595, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo-i 
nym. 

Łódź, dnia 26 października 1935 r. 
Komornik (—) St. DULKOWSKI-

Sprawa Łódzkiego Banku Depozy 
towego, Sp. Akc. p-ko Romanowi Ku 
balakowi. 

Lek.-dent. ŻADZIEWICZ. 

Do akt Nr. Km. 32/XI/35. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
AR. rew. 11-go, Tomasz Łokuciewski. 
zimicszkaly w Łodzi ul. Wólczańska 
N'. 77, na zasjdzie ari. 602 K. P. C, 
ogłasza, że w dniu 14 listopada 1935 r. 

o godz. 15 w * . Z \ Z \ przy n icv v-rnen-
'.i.ric Nr. 12, (.ubędzie się pu!>li:zna 
licytacja ruchomości a miano w i c e : 
mebli, aparatu radiowego z głośni­
kiem, pomnika z czerwonego pias­

kowca, pieców żelaznych, bloku mar­
murowego, bloku p:askowca, urny z 
bronzu, krążków marmurowych i pły­
tek marmurowych, oszacowanych nu 
łączną sumę zł. 4.708, które można 

oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym. 

Łódź, dnia 2 listopada 1935 r. 
I Komornik (—) T. Łokuciewski. 

K i e r o w n i k t k a l n i — 

d e s y n a t o r 
z wieloletnią praktyką na kierowni-l 
czych stanowiskach w czołowych 
przedsiębiorstwach branży wełnianej i 
półwelnianej POSZUKUJE NOWEJ 
POSADY. Oferty pod „R. 33". .30-2 

Do akt. Nr. Km. 587/35. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Aleja 1-go Maja 34, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 12 listopada 1935 r. o godz, 12| 
w Łodzi przy ul, Andrzeja Nr. 17, od­
będzie się publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: urządzenia sklc 
powego, piecyka kaflowego, mebli, 
maszyny do szycia, obuwia: męskiego, 
damskiego i dziecinnego, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 535, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. 

Łódź, dnia 22 paźdzernika 1935 r. 
Komornik (—) St. DULKOWSKI. 

Sprawa Marjana Ratajczyka p-ko] 
Władysławowi Jędrzejewskiemu. 

Do akt Nr. Krrt-J' " 
OBWIESZCZA 

Komornik Sądu Q , 0 L \ i i 
dzi. rew. 15-go, zatnie52fW \ 
przy ul. Piotrkowskie) W ] 
dzie art. 602 K. P. c - • . V 
dniu 15 listopada 1935 r- <U| 
Lodzi, przy ulicy W ó k ^ L ^ 
odbędzie, się publiczna jJji 
chomośei a mianowicie:.JJjgl 
chanicznej, pompy IJJS V 
sztuk odnóg kamionkowy ,* 
5 imadeł, 10 pisuarów, * I 
wałek, zbiorniczków, 7 } t \ Ą 
t łego, baterii do wamu'- °yi 
na łączną sumę zł. 2-OOft ^ 
oglądać w dniu licytacJ' 
sprzedaży, w czasie W5'ztl 

Łódź, dira 31 paździe^. 
Komornik ( - ) W. 1" 

Sprawa Henryka SifĄ 
firmy Modrzejów 
„O, KocińskL inż 

O. o. F -

' Hantke,. 
liauk i 

pieli 
LÓDZ. Narutowicza 

Tel. 151-7* 
Wykonywa 
pielęgniarstwa 
strzykl. bańki, pijawki 

t chirurgiczne. . A 

i, 

1 Poczta 

i ę c z n e s p f f a f y 
Krajowe maszyny do pis. P, K. w y r o b u Pańs tw , 
W y t w ó r n i U z b r o j e n i a , wzorowane na najlepszych 

masz. do pis. zagranicznych 
Posiadam również przedstawicielstwo: A m e r y k a ń s k i c h 

masz . d o p is . L. C. S M I T H 
walizkowe: C O R O N A I M E R C E D E S 
Demonstruje bez zobowiązania do kupna 

J Ó Z E F L E Ż O M P r z e j a z d 4, lei. 102-28 

Pewność z d r o w i a - s k a r b lo du* 
. O L L A " w i e c z n i e Ci posłuży 

mm 
U N , 9 m m 

DR. MED. 

Al. Kopeiowski 
POWRÓCIŁ 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

przyjmuje od 7 - 8 - e j wiecz. 

I R A N K I 
s to ry , k a p y I o b r u s y od naj 
skromniejszych do najwyk\vlnt,-| 
niejszycb po cenaeh zniżonych 

wykonuje Pracownia Ręcznych 
Robót Piotrkowska 90, tel. 155-99 

POSZUKUJĘ od 1 stycznia 1936 lub 
wcześniej 

MIESZKANIA 
7-o ewent. 8-o pokojowego w śródmie 
ściu. Łaskawe oferty proszę składać 
pod „A. Z.". 

BYŁY PRACOWNIK FABRYKI WYR 
BAWEŁNIANYCH znający tkactwo 

administrację, wypłaty, sprawy podat­
kowe i ubezpieczeniowe 

p o s z u k u j e j a k i e k o l w i e k 

P O S A D Y 
Może być na wyjazd Wymagania bar 

dzo skromne. Łaskawe 
„Republiki" sub „Tkacz" 

ORYGINALNE PPOSZKI 
• MIORENO-

NERV05IN" w<ZS* 

z KOGUTKIEM 
SA iAODKItM 

KOJĄCYM BÓLE 
ZAiTOiowANiŁ : 

H.M.S.W. HMFTC 

ZNAK FACH. 

BÓLE GŁOWY 
B Ó L E Z Ę B Ó W 
G R Y P A / P R Z E ZIĘBIENIA 
B O L E : A RTAETYCZNE. 
ł TA W O W E , KOSTNE i T. P. 

ŻĄDAJCIt OAYGINAIHYCW PHOWKÓw! 
:E zn.fabb. K O G U T E M 
S P R i Z E D A J Ą A P T E K I 

WÓZKI dzlec :ęcc po cenacli fabrycz­
nych poleca M. Jacobi. Piotrkowska 
107, sklep w podwórzu. 

PIANINA i fortepiany stroi gruntow­
nie reperuje i odświeża. Ceny przy­
stępne. Wiadomość telefon 175-57. 

10.11 
MASZYNY do nsania i iiczenia oraz 
kasy „National" okazyjnie do sprze­
dania Leon Ty ber, Łódź, Piotrkow­
ska 49, tel. 106-33. 5 

£ 

N a u k a i w 

L o k a l e 

RUTYNOWANA nauezy<-'ic% 
udziela Ickcyj gry fortep:- J 
skicwskle konserwatorium' 
cuskiego, po kilkuletnio 
Paryżu. G. Hurwicz - Szu 
ludniowa 23, m. 9, III P 

ANGIELSKIEGO konwersji 
tńry udziela rutynowany 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8 1 

dziennie zastać pd godj^ 

JĘZYKÓW ANGIELSKIE-
CUSKIEGO — gruntowna 

Instytucie bankowa 
POSZUKUJE RUTYNOWANEGO 

bucha l t era 
(Prima-Nota). 
Republiki 

Oferty sub ,J. B." do 
2 0 - 2 

POKÓJ umeblowany, niekrępujący, z 
używalnością p ;anlna, poszukiwany w _ 
centrum. Wymagana zgoda na psa-! handlowa korespondencja- ] 
Oferty sub ,.D. M." do Administracji.' od godz. 10 do 12-ej ranf> 

gramatyka, literatura, 

MIESZKANIA 4 i 3 pokojowe z wszcl­
kiemi wygodami do wynajęcia Kil ń-
skiego 86, dowiedzieć się u gospod. 
POKÓJ z wygodami zaraz do oddań a 
Piotrkowska 50, m. 6. 9| 

R o z m a i ł * 

^ K u p n o I s p r z e d a ż 

GARSONIERA do oddania. 
Wygody, Centrum. 

0'crty do'ówka". 
40-2' 

MASZYNY do pisania i liczenia oraz 
kasy „National" kupię. Płacę ppjwyż-
sze ceny. Oferty do Republiki „Go-

• PRZETARG. 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 

pisemny publiczny przetarg na wy 

LINGUAPHON angielski kupię okazyj­
nie, ewentualnie z patefonem walizko­
wym. — Oferty z podaniem ceny sub: 
„A. M." 

dzierżawienie 27 witryn reklamowych 1 NURKOWE futro damskie nowe oka 
'zyjnie do sprzedania. Nowomiciska 3/3 w Parku Kolejowym od strony ul 

P. O. W. na przeciąg Jednego roku. 
Oferty pisemne składać należy w 

biurze Wydziału Przeds ;ebiorstw 
Miejskich przy ul. Prez. Narutowi­
cza Nr. 65, pokój Nr. 9 do dnia 26-go 
listopada 1935 roku godz. 12 w połu­
dnie, w kopertach zalakowanych z 
napisem: „Oferta na eksploatację re­

klam w Parku Kolejowym przy dwor­
cu Łódź-Fabryczna". Do oferty na­
leży dołączyć dowód złożenia wadjum 
w wysokości zl. 50.— gotówką. Oferty 
nieodpowiadające warunkom przetar­
gu lub złożenia po termin :e nie będą 
rozpatrywane. 

Warunki przetargu i umowy są do 
przejrzenia w .biurze Wydziału Przed­
siębiorstw Miejskch. 

ZARZĄD MIEJSKI W LODZI-
Łódź, dn. 8 listopada 1935 r. 

SKLEP spożywczy z mieszkaniem w 
dobrym punkcie ulicy Przędzalniancj 
do sprzedania bardzo tanio z powodu 
wyjazdu. Komorne 100 zł. kwartalnie 
informacje Miedziana 13, m. 27 u p. 
Szlec. 

FABRYCZNE lokale parterowe welbo-
wane, siłą parą z kotła do wynajęcia. 
Of. siili „Welbowane" do Republiki. 

Tel. 233-71 TANIA SPRZEDAŻ nowo 
bil za gotówkę i na dog" 
kach, 6-go Siernnia " JL 

fit-

POKÓJ umeblowany 
Wólczańska 37, ni. i. 

do wynajęcia 

SŁONECZNY pokój umeblowany 
wszclkiemi wygodami z niekrępującem 
wejściem, Żeromskiego 27, m. 23. 9 
DO WYNAJĘCIA frontowy pokój I p 
z centr. ogrzewaniem, tel. 209-71. K 
POKÓJ frontowy ładnie umeblowani' 
do wynajęcia zaraz, ze wszclkiemi wy 
godami i telefonem. Narutowicza Nr. 

39, in. 4. Obejrzeć od godz. 3—8-ej. 

POKÓJ z wszelkiemi wygodami do 
oddania, 11-go Listopada 33, m. 12. 9 

OKAZYJNIE sprzedam 12 krzeseł, stół 
kredens pomocnik, obejrzeć od 3 i pól 
do 4 i pól pp. Przejazd 40, m. 16. 

POSZUKUJE się okazyjnego kupna 
dużego, kompletu gabinetu biurowego 
w dobrym stanie. Tranzakcja gotów­
kowa. Zgłoszenia do Giełdy Zbożowo-
Towarowej — Łódź, bródtniejska 
Nr. 25, 9 

DOMÓW kilkadziesiąt różnej wielko­
ść 1, każdej dzielnicy, okazyjni': sprze­
da — Ciuk.Warszawa, Marszałkowska 
113 — 30. 

P o s a d y 

•m DROBNE ogłoszenia - ^ 
sa • najlepszym i najtańs*\,c|i 3 
zetknięcia zainteresować„rjT , 
Kto chce: I) znaleźć I ^ W h ^ f o 
lokatora. 2) znaleźć m ' £ ™ 
pojedynczy pokój. 3) 

w
 R a d i 

nici dniu 

&»«
 p r

° i 

w

V p ł a c j 
pul 

e

£ Posi 

Powa 
»stal y 

rzą 
,Jodze 

p o c h ó d 
V °bcią 

> w a . 

C Pań! 

c v . 

:hotność lub rzecz, 4 ' . . W ki"': 
wiek okazyjnie. 5) dosi»" M 
wyszukać pracownika .ft' 
iln d t n h n ę ngloszen'e 
ZAKŁAD fotograficzny (PfC^tiy 
L. Laks. Al. Kościuszki / ' M S {• 
ska 79). Wykonuię z.clięc1;1 , l.'ł>i-' b e 
do Ubezp. Społ., ma tryk"' 
wywołania i kopiowania 
torskie. Ceny niskie-

POSZUKIWANY generalny przedsta­
wiciel na Łódź i Województwo łódz­
kie, wprowadzony w branży obu 
Wlanej. Kaucja wymagana. Oferty ; 
referencjami sub „Energiczny" do 
Biura Ogłoszeń Fuchsa, Piotrkowska 
nr. 50. 9 

APLIKANT sądowy, znający ustawo­
dawstwo skarbowe i administracyjne, 
ofiaruje usługi w charakterze sekreta­
rza. Łaskawe oferty sub: „Energiczny" 

10-

PRZYBLAKAŁ się W\ 
zwrotem kosztów, Lii 
zorcy. 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. - Godziny przyjęć Redakcji od B odz. 17 do 19. - Telefony 
dział miejski: 133-23: dział gospodarczy: 211-66; dział sportowy 136-44; sekretariat nocny 136-43 

P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 er. miesięcznie: z przesyłka pocztowa 
w Polsce zł. 5—. „Reoublika" i „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl- 7.— miesięcznie. 

Administracja: 122-14. Redakcla: Sduelaijat Itohkcit 127-2* 
Tłocznia - 180-80- Konto P. K. O. Wydawnictwo . i R e p u h l ^ ^ ^ I t S . 

OGŁOSZENIA: 
na 

Powierzchnia stronicy 420 mm X 
sie na 10 szpalt do 28 mm. 

r. za wiersz mtn W tekście - SU gr. za wiersz min. Na 

. min A 280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie 
4 szpalty po 70 mm. strona, ogłoszeń zwykłych dzieli -

CENY OGł.OSZF.N: Zwyczalne 12 
strome I — zł. 2 za wiersz ńilli. Nekrologi — 4ii j t . /a 
nowe w lekśrie z!. 10 Adwokackie ryczallein zl >S Drobne 
zl. 1.51); poszukiwanie pracy za słowo III gr.. nahiine) ?l I ?<l 
nym z!. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagrap:czne lim pnie 
laryczne 25 proc. drożei. Za teiminowy druk ogłoszeń 

za wiersz nim. 
Zaręczynowe i zaślubi, 

za słowo 15 gr. najmniej 
Opisowe w tekście tedakcyl-

diozej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe-
Adniiinstracla nie odpowiada. -

Za wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp. z ogr. odp. Wacław Smdlskl. - Redak.or odp. Wacław Smólskl. Druk ..Republiki" 

Słuszne reklamacje buda i i W ^ . f 
o ile wniesione beda nalpóźii^L,*''.!' 
tygodnia od ukazania sie " $t'J 
ogłoszenia lub niezwłocznie P". i.'1,/ 
się drugiego z rzędu ogloszf" 'jui.l̂ g. 
mej treści co neiwsze- — ('',"| cii:'./ 
zasadniczo nie zmieniają u e * C . \ ) / 
nia nie upoważniają do żądaiu

0«fclj38 
zapłaty lub powiórzenia o f S 

w Łodzi, Piotrkowska 49 J 64. 


